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Partii Robotniczej
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Miejskie organizacje partyjne 
a sprawy wsi

W ostatnich miesiącach wzrosło wśród 
miejskich organizacji partyjnych poczucie. 
Współodpowiedzialności za rozwój rolnictwa. 
Zacieśniła się współpraca pomiędzy komiteta­
mi miejskimi a komitetami powiatowymi. 
Sekretarze wielu komitetów dzielnicowych 
Warszawy i Lodzi uczestniczą w plenach i 
posiedzeniach egzekutyw komitetów powiato­
wych na terenie woj. warszawskiego i łódzkiego. 
Aktyw licznych miejskich i wiejskich organizacji 
partyjnych — wspólnie opracowuje plany pra­
cy ekip łączności. Wskutek tego znacznie
wzmogła się bezpośrednia, konkretna pomoc 
klasy robotniczej dla pracującego chłopstwa. 
Nabrał większego rozmachu i wzbogacił swe 
formy ruch łączności miasta ze wsią. Poważ­
ny był wkład ekip łączności oraz aktywistów 
robotniczych przebywających przez dłuższy 
czas na wsi w wiosenną kampanię siewną.

Jednakże współpraca pomiędzy organiza­
cjami partyjnymi w mieście i na wsi nie jest 
systematyczna i nie zawsze skierowana na 
przezwyciężenie największych w danym tere­
nie wiejskim słabości, na rozwiązywanie jego 
Węzłowych problemów.

Zadania pracy partyjnej na wsi są bardzo 
złożone. Złożone przede wszystkim dlatego, 
że wielkiej bitwie, jaką prowadzimy o wzrost 
produkcji rolnej w -milionach gospodarstw 
chłopskich — musi towarzyszyć niesłabnący 
wysiłek w walce o rozwój zespołowych form 
gospodarowania, o tworzenie na zasadach do­
browolności nowych spółdzielni produkcyj­
nych. Inaczej niesposób przy rozdrobnionej 
gospodarce i podziale klasowym na wsi po­
suwać wieś nieugięcie naprzód ku dobrobyto­
wi, w kierunku socjalizmu.

Jasne więc, że od aktywistów robotniczych, 
przedstawicieli klasy kierowniczej w sojuszu 
robotniczo-chłopskim, można i należy wyma­
gać zrozumienia tej złożoności naszych za­
dań na wsi i pomocy w ich równoczesnym 
rozwiązywaniu.
. Często, bardzo często jest jednak inaczej. 
Wiele ekip łączności niejako „ucieka“ od 
trudniejszych problemów, nie włącza się 
w propagowanie spółdzielczości produkcyjnej, 
nie włącza się również w walkę o umoc­
nienie dyscypliny obowiązkowych dostaw, 
która przecież jest nieodłącznym elementem 
umacniania spójni miast ze wsią, umacniania 
sojuszu robotników i chłopów. Ta polityczna 
słabość wynika stąd, że partyjne organizacje 
miejskie, które dużo wysiłku wkładają w pra­
cę organizacyjną ruchu łączności, za mało uwa­
gi poświęcają ideologicznemu uzbrojeniu ekip 
i robotniczego aktywu Nie wnikają głębiej w 
treść ich pracy, nie organizują wymiany do­
świadczeń.

W niektórych miejskich organizacjach par­
tyjnych słuszne decyije pozostają niezreali­
zowane, Przed kilku miesiącami wspólne ple­
num Komitetu Warszawskiego oraz Warszaw­
skiego Komitetu Wojewódzkiego wskazało, że 
jednym z bojowych zadań stołecznej klasy 
robotniczej jest udzielenie pomocy powiatom 
zacofanym pod względem politycznym, ekono­
micznym i kulturalnym, jak np. Ostrołęka i 
Ostrów Maz Od tego czasu minęło kilka mie­
sięcy, ale pomoc stołecznej organizacji par­
tyjnej niedostatecznie dociera jeszcze do naj­
bardziej zacofanych powiatów woj. warszaw­
skiego.

Komitet 'Powiatowy w Lublinie, podobnie 
jak wiele innych komitetów powiatowych, od­
czuwa poważny brak partyjnych działaczy 
robotniczych W styczniu br. Komitet Miejski 
w Lublinie delegował do dyspozycji Komitetu 
Powiatowego 80 swych aktywistów do pracy 
prelegenckiej i instruktorskiej Dość szybko 
jednak Komitet Miejski (i również niektóre 
wydziały KW) obarczając tych aktywistów 
nowymi Zadaniami, w praktyce wycofał ich 
z pracy w powiecie. Również towarzysze 
z KP Opole i innych komitetów powiatowych, 
mających swe siedziby w miastach wydzielo­
nych skarżą się, że nie otrzymują od komite­
tów miejskich dostatecznej pomocy jeśli cho­
dzi o prelegentów i wykładowców szkolenia 
partyjnego.

Współodpowiedzialność za rozwój rolnictwa 
zobowiązuje klasę robotniczą do zasile­
nia wsi na stale zahartowanymi politycz­
nie kadrami. Są w tej dziedzinie poważ­
ne już postępy. Tym niemniej w POM ach 
— najbardziej wysuniętych ośrodkach oddzia­

ływania klasy robotniczej na wieś — wciąż 
jeszcze jest wiele nieobsadzonych etatów. 
W woj. szczecińskim np. wciąż jeszcze brak 
6 kierowników wydziałów politycznych POM 
i 26 instruktorów.

Z roku na rok wzrasta mechanizacja rolnic­
twa. Klasa robotnicza pracą traktorów i ma­
szyn umacnia sojusz robotniczo-chłopski. Ale 
tam, gdzie jest technika — potrzebny jest 
człowiek, który umie się tą techniką posługi­
wać. Słowem — walka o wzrost produkcji 
rolnej, a tym samym o wzrost dobrobytu na­
rodu, wymaga od klasy robotniczej skierowa­
nia na wieś najlepszych swych kadr facho­
wych, kadr inżynierów i techników.

Tymczasem w wielu jeszcze komitetach 
miejskich i fabrycznych istnieje niezrozumienie 
wagi tego zagadnienia.

W woj. łódzkim trzeba skierować do wszyst­
kich niemal POM-ów na stanowiska kierow­
ników warsztatów, starszych mechaników, 
mechaników objazdowych — kadrę inżynie- 
rów-mechaników lub techników. Towarzysze 
z łódzkiej organizacji partyjnej wykazali wie­
le zapatu, by wyszukać i zachęcić fachowców 
do wyjazdu na wieś, ale więcej zwracali uwa­
gi na ilość chętnych do wyjazdu, niż na ich 
przydatność. Dlatego też na 37- zgłoszonych 
— Komitet Wojewódzki mógł zaledwie 7 skie­
rować do pracy na wsi. Pozostali nie posia­
dali niezbędnych kwalifikacji. Zamiast wy­
ciągnąć z tego właściwe wnioski dla siebie, 
towarzysze z Komitetu Łódzkiego „pogniewali 
się“ na KW i zaniechali dalszych wysiłków.

Zdarza się również, że niektóre komitety 
partyjne i rady narodowe, zamiast prowadzić 
szeroką pracę uświadamiającą, która skłoni­
łaby do pracy na wsi wykwalifikowane kadry 
z miast — starają się tę sprawę „załatwić“ 
w sposób biurokratyczny. Uchwala Rady Mi­
nistrów z dnia 23 lutego 1954 r. o rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej przewiduje skie­
rowanie do POM-ąw 200 zootechników i przy­
dzielenie do większych spółdzielni produkcyj­
nych 300 agronomów. Uchwała ta oznacza dla 
komitetów partyjnych i rad narodowych obo­
wiązek odnalezienia fachowców rolniczych za­
trudnionych dotąd nie w swoim zawodzie i 
skierowania ich na właściwe miejsce. W nie­
których jednak województwach rady narodowe 
„poradziły sobie“ z uchwałą w ten sposób, że 
przesunęły agronomów zatrudnionych w 
POM-ach na stanowiska zootechników. Tym­
czasem poza rolnictwem pracuje wielu, fachow­
ców rolniczych. W Krakowie np. w różnych 
urzędach i instytucjach nie związanych z rol­
nictwem pracuje ich ponad 300. Podobnie jest 
również w innych miastach wojewódzkich.

Skierowanie kadry politycznej i zawodowej 
na wieś wymaga poważnej pracy przygoto­
wawczej zarówno ze strony komitetów kieru­
jących, jak i komitetów przyjmujących. Trzeba 
nie tylko dobrać odpowiednich ludzi i zachę­
cić ich do wyjazdu, ale trzeba także stworzyć 
tym ludziom odpowiednie warunki pracy i 
życia. Powinny się tym zająć komitety powia­
towe i wojewódzkie.

Komitet Warszawski niejednokrotnie kiero­
wa) |uż aktywistów do pracy w województwie 
warszawskim. Wielu z tych aktywistów nie 
otrzymało należytej pomocy ze strony komite­
tów powiatowych, które nie zapewniły im 
mieszkań i zmuszonych było miesiącami do­
jeżdżać do pracy z Warszawy. Na skutek tych 
trudności niektórzy z nich załamali się. Do ta­
kiej sytuacji nie wolno dopuszczać.

Naszą klasę robotniczą stać na to, by za 
przykładem klasy robotniczej Związku Ra­
dzieckiego zasilić wieś kadrami. Ale trzeba 
przed nią w całej rozciągłości postawić zada­
nie, by najlepszych swych synów skierowała 
na najtrudniejszy posterunek walki o dobrobyt 
narodu, o socjalizm.

Zapoczątkowaną przed kilku miesiącami 
współpracę partyjnych organizacji miejskich 
z organizacjami wiejskimi trzeba usystematy­
zować. skierować na węzłowe sprawy i cierp­
liwie realizować. Codzienną, konkretną pomoc 
klasy robotniczej dla pracujących chłopów 
należy traktować nie wąsko, lecz z punktu wi­
dzenia całokształtu obecnych zadań partii na 
wsi, nie kampanijnie, lecz długofalowo — jako 
jeden z najpiękniejszych przejawów przewod­
niej roli klasy robotniczej w sojuszu robotni­
czo chłopskim.

W  H U C I E  I M.  L E N I N A

W  większości podstawowych 
rejonów produ kcyjn ych  huty im. 
Lenina —  w ielkich piecach, siłow­
ni i koksowni, w pierwszych 
obiektach rejonu spiekania rud 
rozpoczęły fu* pracę gru p y  roz 
ruchowe, których zadaniem jest 
przekontrolow anie wszystkich 
m aszyn i urządzeń, sprawdzenie 
ich działania w w arunkach Jak 
n a jb a rd ze j zbl ¿cnych do okresu 
przyszłej eksploatacji.

Uruchom ienie każdego z osob­
na zakładu produkcy jnego sta­
nowi zagadnienie trudna pod 
względem  technologicznym  W y­
starczy wspomnieć, że dla u ru ­
chomienia urządzeń części ener­
getycznej siłowni trzeba w yko­
nać około 4 tysięcy różnych prób.

Ju ż od kilkunastu tygodni pra­
cują w hucie im. Lenina g rupy 
rozruchow e powołane dla każde­
go rejonu, np. w rejonie wiel­
kich pieców kierow nictw o ro zru ­
chu składa się 2 doświadczonych 
fachowców, których zasługą było 
m. łn. uruchom ienie wielkich pie­
ców huty „Kościuszko“ oraz hu­
ty im. Bolesława Bieruta w Czę­
stochowie.

*
Trw a ją  energiczne prace przy  

montażu zgniatacza B rygada Jó­
zefa Gałki na trzy  dni przed ter­
minem wykonała montaż *‘ołu 
obrotowego do zgniaacza. Na 
idięclu: specjaliści polscy l ra ­
dzieccy przeprow adzają odbior 
techniczny stołu.

Foto A . Nowosielski

Dla rozwoju rolnictwa i podniesienia poziomu życia ludności
»

W ojewódzkie Rady N arodow e uchwalajq budżety terenowe Przodujący bomba ¡ner
Zakończyły się  już sesje wojewódzkich rad narodowych, na których 

uchwalono budżety i terenowe plany gospodarcze dla poszczególnych  
województw. Uchwalone budżety i plany nacechow ane są  dążeniem do 
coraz lepszego kierowania całokształtem życia gospodarczego w woje­
wództwie, do podno szenia poziomu życia ludności.

Głównym założeniem planu 
i budżetu woj. kieleckiego na
rok bieżący jest osiągnięcie 
możliwie ” jak największego 
wzrostu produkcji rolniczej. 
Charakteryzują to nakłady na 
rolnictwo, które są o 28,9 pro­
cent większe w porównaniu z 
r. 1953. Dzięki tym nakładom 
przeprowadzone będą m. in. na 
obszarze 4.505 ha łąk prace 
melioracyjne. Na sesji obecny 
był wiceprezes Rady Ministrów 
tow. Berman.

Zgodnie z planem gospodar­
czym woj. gdańskiego w kilku 
powiatach tego województwa 
powstanie szereg nowych za­
kładów przemysłu terenowego. 
M. in. w pow. Kartuzy przewi­
duje się uruchomienie zakładu 
regeneracji kauczuku, w pow. 
Kościerzyna uruchomiony bę­
dzie zakład produkcji kredy pa­
stewnej i metalowe zakłady 
wytwórcze. Dla umożliwienia 
przemysłowi terenowemu wy­
konania zwiększonych zadań w 
budżecie woj. gdańskiego prze­
widziany został specjalny fun­
dusz, z którego wykonane będą 
remonty i renowacje zakładów

tego przemysłu. Na sesji obec­
ny był wiceprezes Rady Mini­
strów tow. Jędrychowski.

Budżet Łodzi na rok bież. 
stwarza coraz lepsze warunki 
dla rozwoju gospodarki komu­
nalnej miasta. Budżet tegoro­
czny jest prawie o 20,7 procent 
wyższy niż w roku ub. M. in. 
dzięki nakładom budżetowym 
dokonane zostaną prace remon­
towe oraz podłączenie do sieci 
wodociągowo - kanalizacyjnej 
przeszło 39 tys. izb mieszkal­
nych. Zgodnie z planem, kon­
tynuowana będzie budowa ru­
rociągu Pilica — Łódź. Na se­
sji obecny był tow. Mijał, 
szef Urzędu Rady Ministrów.

W budżecie i planie gospo­
darczym woj. olsztyńskiego
przewidziano poważne roz­
winięcie pomocy maszynowej 
i agrotechnicznej dla rolni­
ctwa, a‘ m. in. utworzenie 6 no­
wych POM-ów. Gminne ośrodki 
maszyrioWe otrzymają wiele no­
wych maszyrr i narzędzi rolni­
czych. Dzięki przeznaczeniu* na 
elektryfikację ponad 9 min. zł, 
tj. o 75 procent więcej aniżeli

w roku ub. zelektryfikowane bę­
dą w woj. olsztyńskim dalsze 
93 miejscowości. Na sesji obec­
ny był sekretarz Rady Państwa, 
tow. Rybicki.

Plan gospodarczy i budżet 
woj. lubelskiego zakłada powa­
żny rozwój placówek opieki 
zdrowotnej. Na ceie te przewi­
dziano w budżecie terenowym 
124 min zł, dzięki czemu roz­
budowana będzie sieć punktów 
położniczych i izb porodowych, 
przedszkoli, żłobków stałych i 
sezonowych. Na sesji obecny 
był minister Kontroli Państwo­
wej tow. Jóźwiak-Witold.

Najpoważniejsze sumy w 
budżecie woj. białostockiego, bo
aż 32,3 procent ogólnych wy­
datków, przypada na cele zwią­
zane z rozwojem oświaty i kul­
tury. Dzięki temu woj. biało­
stockie otrzyma np. pod koniec 
roku bież. 43 nowe obiekty 
szkolne, co pozwoli m. in. na 
dalsze podniesienie stopnia or­
ganizacyjnego szkół podsta­
wowych. Na sesji obecny byl 
minister Zdrowia tow. Szta- 
chelski. (PAP)

N ied ociąg n ięc ia  przemysłu dziew iarskiego  
m ogą być usunięte

Ogólnopolska narada aklywu branżowego w . Łodzi

Przodujący kombajner z POM Rudno (pow Tczew) Alojzy Lu­
biński zobowiązał się, dla uczczenia 10-lecia Polski Ludowej, 
dokonać sprzętu zbóż ul kampanii żniwno - bmlotowej z obsza­
ru 400 ha oraz zaoszczędzić na każdym ha _ 0,25 kg paliwa.
Podejmując to zobowiązanie wezwał on wszystkich kombajne- 
rów w kraju do socjalistycznego współzawodnictwa Na zaięciu: 
Kombajner Alojzy Lubiński na kombajnie produkcji węgier­
skiej, na którym będzie pracowni w nadchodzącej kampanii 

żniwno-omłotowej. Foto CAF — K osycarz

Narody ZSRR radośnie obchodzą 
3 0 0 -le c  e zjednoczenia Ukrainy z Rosją

LODŹ (kor. wł.). W Łodzi 
odbyła się ogólnopolska nara­
da aktywu przemysłu dziewiar­
skiego, na której przeanalizo­
wano wyniki pracy tego prze­
mysłu w ciągu pierwszych czte­
rech miesięcy br.

Jak wykazały referat i dysku­
sja, w pracy wielu zakładów 
dziewiarskich występują po­
ważne błędy i to właśnie jest 
przyczyną, że plan produkcji w 
ilości został wykonany w 99,4 
proc., a plan sprzedaży zreali­
zowano zaiedwie w 89,3 proc.

Liczby te świadczą, jże dzie- 
wiarstwo 10 procent swej 
produkcji wykonało niepotrzeb­
nie, że nie ma na te towary na­
bywcy, gdyż produkowane są 
niewłaściwe asortymenty. Rów­
nocześnie obniżka kosztów wła­
snych wyniosła zaledwie 0,76 
proc. zamiast zaplanowanych 
1,52 proc.

Gdzie leżą przyczyny zlej 
pracy przemysłu dziewiarskie­
go? Uczestnicy narady wska­
zywali, że dużo winy za ten 
stań ponosi Centralny Zarząd, 
który nie potrafi! sprawnie kie­
rować podległymi mu zakłada­
mi, nie potrafił dostatecznie ko­
ordynować ich pracy.

Jednakże wiele poważnych 
niedociągnięć stwierdzono rów­
nież w pracy samych fabryk 
dziewiarskich. Wiele zakładów 
idąc po linii najmniejszego 
oporu produkowało wygodne im

asortymenty. Nic dziwnego 
więc, że z jednej strony 
Centrala Odzieżowa nie o- 
trzymuje zamówionych i potrzeb 
nych ma rynku artykułów, a z 
drugiej strony w zakładach gro­
madzą się nadmierne remanen­
ty towarów, na które nie ma 
zbytu.

Bardzo poważną słabością
przemysłu dziewiarskiego jest 
zbyt mała ilość wprowadzonych 
do produkcji modeli. Na ogólną 
liczbę zaplanowanych w I kwar­
tale 68 nowych wzorów wypro­
dukowano zaledwie 44 modele, 
a wiele zakładów, jak np w 
ZPDz. im. Ofiar 10 Września 
stara się o wyeliminowanie z 
planu nowych wzorów. Jasne, 
że tego rodzaju fakty świadczą, 
że kierownictwa tych zakiadów 
nie przyswoiły sobie uchwał II 
Zjazdu.

Niska jakość produkcji w 
wielu fabrykach, nadmierne zu­
życie i marnotrawstwo surow­
ców, to dalsze braki przemysłu 
dziewiarskiego. Wypływają one 
przede wszystkim z nagminne­
go nieprzestrzegania reżimów 
technologicznych przez perso­
nel techniczny i majstrów. W 
wielu zakładach, jak np. ZPDz. 
im. Duracza nie ma w ogóle o- 
pracowanej dokumentacji tech­
nicznej w poszczególnych od­
działach. To powoduje, że np. 
wyprodukowane wyroby nie

mają odpowiedniej wagi, a więc 
nie odpowiadają warunkom za­
mówienia.

Podobnie w wielu krajalniach 
wskutek nieprzestrzegania wy­
miarów wg. szablonów wystę­
puje poważne marnotrawstwo 
surowca, a ilość odpadków po­
ważnie przekracza dopuszczal­
ny procent. Często źle remonto­
wane i ustawiane maszyny dzie­
wiarskie powodują także błędy 
w dzianinie.

Jasne, że przy takiej gospo­
darce surowcem również i kosz­
ty własne produkcji zostały po­
ważnie przekroczone i np. w 
Kaliskich ZPDz. wynosiły one 
119,9 procent, w Sosnowieckich 
ZPDz — 111,8 procent itp.

Uczestnicy narady omawia­
jąc te. wszystkie braki i niedo­
ciągnięcia podjęli szereg wnio­
sków zmierzających do polep­
szenia pracy przemysłu dzie­
wiarskiego. Postanowiono prze­
prowadzić w najbliższym cza­
sie we wszystkich zakładach 
narady, na których aktyw prze­
analizuje pracę swej fabryki i 
ustali plan działania dla każ­
dego odcinka pracy.

Pełna realizacją uchwal na­
rady niewątpliwie przyczyni 
się do wykrycia; wielu rezerw 
produkcyjnych, obniżki kosztów 
własnych i polepszenia sytua­
cji w przemyśle dziewiarskim.

(b- g)>

Berlin przed sesją Światowej Rady Pokoju
(NASZ KORESPONDENT TELEFONUJE Z BERLINA)

Niedzielne popołudnie w .Ber­
linie przypomina warszawskie 
popołudnie, kiedy w wąskich u- 
liczkach Starówki rozbrzmie­
wają z głośników ludowe pio 
senki i kiedy ulice są puste, a 
za to przepełnione są brzegi 
Wisty i parki. Wiosna 'berliń 
ska ma jeszcze jedno wspólne 
z Warszawą: rusztowania. A 
na rusztowaniach — wzrusza­
jący Polaka za każdym razem 
jednakowo napis: „Budujemy 
w warszawskim tempie“.

W Genewie trwają obrady 
ministrów nad utrwaleniem po­
koju w Korei i zaprzestaniem 
ognia w indochinach Równo­
cześnie nie ustają konszachty 
wrogów pokoju. Tajne rozmo­
wy i spiski mają na celu nie 
dopuszczenie do porozumienia, 
rozszerzenie wojny indochiń 
skiej i zwiększenie napięcia 
międzynarodowego.

Właśnie w takim momencie 
zbiera się Światowa Rada Po 
koju, żeby wyjwwiedzieć się m 
in. w sprawach tak ważnych, 
jak zapewnienie narodom bez­
pieczeństwa i niezależności, o- 
raz usunięcie groźby bomb a- 
tomowych i wodorowych.

Przypomnijmy sobie: rok te­
mu, na sesji w Budapeszcie 
Światowa Rada Pokoju wysto­
sowała do narodów apel, żeby 
domagały się od swych rządów 
wejścia na drogę rokowań. By­
li wówczas tacy, którzy uwa­
żali, że apel ten nie będzie miał

wpływu na sytuację między­
narodową. A przecież nie minął 
rok od tego czasu, a w Korei 
trwa zawieszenie broni, zary­
sowują się możliwości zakoń­
czenia działań wojennych w 
Indochinach, a Stany Zjedno­
czone muszą zasiąść przy 
wspólnym stole obrad z przed­
stawicielami Chin Ludowych 
Idea rokowań utorowała drogę 
konferencji berlińskiej, potem 
konferencji genewskiej, a w 
Genewie istnieją s?anse jej dal­
szych postępów.

Czyją to jest zasługą?
Jest to zasługą niestrudzo­

nych wysiłków pokojowych 
Związku Radzieckiego, Chin 
Ludowych, całego naszego oho 
zu. Jest to w poważnym stop­
niu zasługą opinii publicznej 
która poprze; nacisk wywierany 
na rządy śjtrawila. że wrogom 
pokoju eona z trudniej jest mó­
wić „nie" i że wbrew ich kno­
waniom wzrosły możliwości 
odprężenia międzynarodowego

Poczyniła i czyni dalsze po­
stępy idea bezpieczeństwa zbio­
rowego w Europie a jednocześ 
nie zmalały i maleją szanse 
tych. którzy postawili na kartę 
„armii europejskiej“ i niemiec­
kiego militaryzmu. Prawo do 
niezawisłości narodów znalazło 
potężnego rzecznika w narodach 
azjatyckich.

*
Pobożny amerykański kon- 

gresman z Pensylwanii Van 
Zandt powiedział niedawno:

„Powinniśmy paść na kolana, 
modlić się i dziękować Bogu. 
że dal nam bombę wodorową 
Ci, którzy chcą abyśmy z niej 
zrezygnowali uprawiają komu­
nistyczną grę“.

Otóż gdyby nabożny ów kon- 
gresman szerzej i bystrzej spoj­
rzał na otaczający go świat do­
wiedziałby się, że nawet ame­
rykańscy fachowcy przestali po­
dzielać jego entuzjazm odkąd 
okazało się. że bron atomowa i 
wodorowa nie jest monopolem 
USA. Poza tym. Van Zandt 
gdyby patrzył uważnie, mógthy 
z przerażeniem stwierdzić, że 
dzisiaj „uprawiają komunistycz 
ną grę" (według jego pojęć) 
parlamenty Anglii, Japonii czy 
Wioch, rządy Kanady, Austra­
lii czy Indonezji wypowiadając 
się przeciwko stosowaniu broni 
atomowej i wodorowej,

*
Obrądorń berlińskim przysłu­

chiwać się będzie uważnie opi­
nia publiczna w naszym kraju. 
Któż bowiem bardziej zainte­
resowany jest w pokoju, jak nie 
narody, które tak ucierpiały w 
czasie wojny.

Głos narodów reprezentowa­
nych na Światowej Radzie Po­
koju, dotrze do Genewy, gdzie 
obradują ministrowie. Będzie 
to głos za odprężeniem między­
narodowym, za bezpieczeń­
stwem, za pokojem.

ZOFIA ARTYMOWSKA

(f) MOSKWA (PAP) -  
Wszystkie narody Związku Ra­
dzieckiego uroczyście i radoś 
nie obchodzą 300 lecie zjedno­
czenia Ukrainy z Rosją.

22 hm. z okazji tej doniosłe) 
rccznicy w stolicy Ukrainy — 
Kijowie, miastach Charkowie, 
Odessie, Lwowie, Sewastopolu 
oraz Perejasławiu • Chmielnie 
kim, gdzie w roku 1654 prokla 
mowano zjednoczenie dwóch 
bratnich narodów — odbyły się 
defilady wojskowe, manifesta 
cje i zabawy ludowe.

Jak donosi korespondent 
TASS, w uroczystej manifesta' 
ej i w starym mieście ukraiń 
skim — Lwowie wzięło udział 
200.000 osób.

W Sewastopolu odbyta się 
defilada okrętów Floty Czarno­
morskiej.

Niezwykle radosny nastrój 
panował w tym dniu na uli­
cach, placach i w parkach Mo­
skwy, Leningradu, Rygi, Stali 
nabadu, Mińska, Aszhabadu, 
Baku. Uroczystości z okazji te­
go wspaniałego święta przy­
jaźni i braterstwa odbyty się 
w catym Kraju Rad — u

brzegów Bałtyku, w Armenii, 
na przedgórzu Tian Szan i w 
stepach Ałtaju, w miastach wy-^ 
brzeża Pacyfiku i na olbrzy­
mich równinach Syberii. W 
stolicy Kirgizji — Frunze od­
był się wielki festiwal pieśni 
poświęcony 300-leciu zjedno­
czenia Ukrainy z Rosją Przez 
cały dzień w miastach i wsiach 
odbywały się zabawy ludowe.

W godzinach wieczornych w 
Kijowie, Charkowie, Lwowie, 
Odessie, Sewastojiolu i Pereja- 
slawiu • Chmielnickim oddano 
na cześć tego historycznego 
wydarzenia salwę artyleryjską.

(Na sir 3 zamieszczamy 
referat wygłoszony na jubileu­
szowej sesji Rady Najwyższej 
USRR przez sekretarza KC KP 
Ukrainy tow. Kirkzenko o- 
raz pismo powitalne wysłane 
przez uczestników sesji do Ra­
dy Najwyższej ZSRR, Radv Mi­
nistrów ZSRR i KC KPZR

Na str. 4 zamieszczamy tekst 
| przemówienia wygloyonego na 
| sesji jubileuszowej Rady Naj­
wyższej USPR przez przewod­
niczącego delegacji Sejmu PRL 
— Stelana Ignara )

W ieś przygotowuje się 
do sianokosów

Przygotowania do sianoko­
sów w spółdzielniach produk­
cyjnych, PGR-ach i gospodar­
stwach indywidualnych dobie­
gają końca. W roku bieżącym 
ria ogół lepiej i wcześniej wy­
remontowano kosiarki i inne 
maszyny oraz przygotowano 
odpowiednią ilość kozłów do 
suszenia siana. Niektóre PGR-y 
są jednak opóźnione w tych 
pracach i powinny dokonać 
wysiłku, by te opóźnienia nad­
robić. Aby w terminie sprząt­
nąć siano z łąk, spółdzielnie 
produkcyjne, a także niektóre 
gospodarstwa chłopskie zawie 
rają z POM-ami umowy na 
wykonanie robót związanych z 
sianokosami.

*  1

POZNAN. Po zakończeniu 
wiosennych prac polowych chło­
pi województwa poznańskiego 
rozpoczęli przygotowania do 
sianokosów. W br. planuje się 
zbiór siana w tym wojewódz­
twie z obszaru ponad 178 tys. 
ha łąk.

Chłopi gospodarujący indy­
widualnie, którzy zbierają sia­
no z większości łąk, przygoto­
wują własny sprzęt: kosiarki, 
grabiarki, przetrząsacze i inne 
maszyny: zawierają też umowy 
z POM-ami.

Ożywiony ruch panuje w 
warsztatach naprawczych PGR- 
ów. W remontach maszyn przo­
duje Zjednoczenie PGR Po­
znań Południe, które przygoto­
wało już do sprzętu siana 218 
kosiarek ciągnikowych i kon­
nych, 299 grabiarek i 150 prze- 
trząsaczy. Słabiej natomiast 
przebiegają naprawy i przegląd 
maszyn w zespołach PGR Dza- 
lyń, Czerniejewo i Kołaczkowo 
w [»w. Gniezno, Kwilcz i Lu­
basz w pow. Międzychód oraz 
Beganowo w pow. Września.

Państwowe ośrodki maszy­
nowe już zakończyły remonty 
maszyn i obecnie zawierają fi­
rnowy ze spółdzielniami pro­
dukcyjnymi na sprzęt siana.

*
KIELCE. W państwowych 

gospodarstwach rolnych woj. 
kieleckiego prace przy remon­
cie kosiarek i innych maszyn 
oraz przygotowanie odpowied­
nich ilości kozłów do suszenia 
siana rozpoczęto zaraz po za­
kończeniu wiosennych prac pie­
lęgnacyjnych na tąkach.

Do tegorocznych sianokosów 
należycie przygotował się m. 
in. zespól PGR Sędziszów. Po 
raz pierwszy w tym zespole u- 
żyte zostaną kosiarki traktoro­
we, którymi można sprzątnąć 
około 10 ha łąk w ciągu dnia.

! Przodujące kobiety ze spółdzielń produkcyjnych 
rozpoczynają obrady w Warszawie

24 bm. rozpoczęły się w War­
szawie dwudniowe obrady kra­
jowej narady przodujących ko­
biet ze spółdzielni produkcyj­
nych. Uczestniczki narady w to­
ku obrad podzielą się swymi o- 
siągnięciami i doświadczeniami

w pracy nad rozwojem gospo­
darczym i kulturalnym oraz u- 
mocnieniem politycznym spół­
dzielni produkcyjnych, przed­
stawią osiągnięcia kobiet w 
spółdzielniach oraz omówią 
dalsze plany pracy w tej dzie­
dzinie.
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Nasi korespondenci donoszą z Genewy:

SPRZECZNOŚCI, KTÓRYCH NIE MOŻNA PRZESŁONIĆ
Mija czwarty tydzień konfe­

rencji genewskiej.
Posiedzenia konferencji by­

ty _ w' tym tygodniu zam­
knięte. Kola zainteresowa­
ne w sianiu zamętu i w wy­
paczaniu przebiegu obrad wy­
korzystywały tajność posiedzeń,v 
by przesączać nieprawdziwe 
wiadomości za pośrednictwem

rykańscy, starają się pocieszać i Zabiera glos Eisenhower, 
siebie_ i swych czytelników który grozi Anglii: „jeśli zech- 
tym, ze źródłem tych sprzecz- Icemy, utworzymy blok Azji Po- 
nosct jest rzekomo jedynie i | ludniowo - wschodniej bez An- 
tyiko^taktyka „bloku wschód- glii“. Oznacza to zapowiedź no- 
mego Właśnie konferencja wej ofensywy na wptvwv bry- 
genewska wykazała całą, nie- tyjskie w tej cżęści Azii 
rorzecznosc tego twierdzenia, i ' Londyn odpowiada kontrata- 
YV istocie rzeczy sprzeczności | kiem. Skłania on Nową Zelan-

usłużnych im maklerów prasy i wskuSteTeJprzyczynOStohł^ktvwS i h'5 w  r 02.6"'»  ^ ^^ rac ji. że 
burżuazyjnej, od których roi j n y c h S ą t o ^ e c z n S ?  ^  I ^ B.rytón"* n,-e -b*d*ie u’
się teraz w Genewie. nie czestniczyta w projektowanymi i t . * * , , _  ; y i d

, Tf \ wi^c niektóre agencje za- j  m, Zjidnoc^onynTi^ie^z rów- I  Sł^koncepcTe D^lesa SZWa"k chodme zamiast informacji z nież między Anglią a Francją ! 4 ‘' oncepcję Dullesa.
konferencji genewskiej — sze­
rzyły dezinformacje.

O co właściwie chodziło siew- 
com fałszywych wiadomości?

Zależało im przede wszyst­
kim na tym, by wzbudzić na­
stroje pesymizmu w opinii pu­
blicznej, odnośnie wyników kon­
ferencji. Stworzyłoby to atmo­
sferę sprzyjającą tym kołom w 
Waszyngtonie, a także w Pa­
ryżu, które zmierzają do pod­
ważenia obrad w Genewie łub 
do przesunięcia punktu ciężko­
ści z płaszczyzny rokowań na 
płaszczyznę przygotowań wo­
jennych.

Chodziło im również o to, bv 
przesłonić pewne znamienne 
zjawisko, jakie zaistniało na 
konferencji genewskiej — u- 
jawnienie sprzeczności między 
państwami zachodnimi.

W tym właśnie tkwi jedna z 
istotnych różnic między konfe­
rencją berlińską a konferencją 
genewską. Tam — w Berii-

jjest nie tylko wobec obozu po- 
z : koju, lecz również wobec wła-

oraz między Francją a Stana-' ! , Tak więc amerykań-
mi Zjednoczonymi. ska ”z P«*ycji siły stosowana

Imperializm amerykański 
właściwą mu brutalnością chce ¡„ ,
wykorzystać wojnę w Indochi- «».ciyna.i-
nach między innymi by ode- !sk 1 Z ^ jednak różnicą, ze 
brać Wielkiej Brytanii znaczenie I sol1Jszn>k™  daje ona
jakie ona jeszcze dziś posiada i { na.k Pewne rezultaty i zmu- 
w Azji południowo-wschodniej ! . cz?s*° do kapitulacji,
oraz pragnie wyprzeć Francję a e .nle usuwa ~  1 usuwać nie 
z tndochin. Jasne, że zakończę- sprzeczności ani ich
nie wojny w indochinach u- | przycrzyn _ 
trudniłoby osiągnięcie tych ce- | ,,Jak idąc polityka „z pozycji 
łów Waszyngtonu. | siły obraca się w biędnym ko-

Im silniejsza jest presja Sta- I 'e> w. którym szamoce się ze 
nów Zjednoczonych na swych ;5Wymi niebezpiecznymi, groźny- 
sojuszników, tym silniejsze są I m' PokoJu planami.
sprzeczności między nimi. A 
tydzień ubiegły by) okresem 
wzmożonej presji Waszyngto­
nu i stał pod znakiem zaostrze­
nia rozbieżności między kraja­
mi zachodnimi.

W stolicy USA kierownicy 
polityki amerykańskiej wyka- 
żują gorączkową aktywność i 

j v,wygłaszają jedno przemówienie
rue — udało się mocarstwom i za drugim. Oto Dulles wy 
zachodnim zachować naze- | graża, że zbuduje 
wnątrz wspólną linię działania, j militarny Azji poiudniowo- 
numo ogromnych sprzeczności | wschodniej — jeśli zajdzie

również , bezwewnętrznych. Tu — w Gene­
wie — na oczach światowej o-
pm:i publicznej pękła zasłona 
i wszyscy ujrzeli sprzeczności, 
pomiędzy mocarstwami zachod­
nimi.

Niektórzy dziennikarze ame-

P r/. v u rócen ie stosu nlith i 
tljp lom atyrzn ych  między 

Bul(jariq  a Grecją
(a) SOFIA (PAP). 24 bm.
dziennik „Rabotniczesko Dęło“ 
opublikował komunikat o przy­
wróceniu stosun..ów dyploma­
tycznych między 
Grecją.

% Komunikat

potrzeba
Indochin. Jest to pogróżka 
pod adresem Francji. W tłuma­
czeniu na proste słowa, znaczy

Te koła francuskie, które wi­
dzą jedyne wyjście w kapitula­
cji wobec Waszyngtonu — wpa­
dają w tryby pociągnięć anty- 
brytyjskich, podejmowanych 
przez Stany Zjednoczone. Jest 
to obiektywny fakt. Znajduje on 
odbicie w ustosunkowaniu się 
wzajemnym Anglii i Francji. 
Rozmowy francusko - amery­
kańskie w sprawie rozszerzenia 

system j wojny w Indochinach toczą się 
bez udziału Anglii. Co więcej 
— ani USA ani Francja nie 
uprzedziły nawet Londynu o 
tych rozmowach i o ich celu.

Znamienna jest w związku 
z tym wypowiedź ministra Ede-

to: jeśli nie będziecie nas stu- na'o ministrze Bidault. Na py-
chali, zostawimy was na 
dzie“.

lo tanie deputowanego ' labourzy- 
stowskiego Crossmana, który

przybył do Genewy i odbył roz­
mowę z Edenem, ten ostatni na 
pytahie, „czy Bidault szczerze 
pragnie pokoju“, udzielił szcze­
gólnej odpowiedzi. Nie odpo­
wiedział on twierdząco, jak 
można byto oczekiwać, lecz wo­
lał sformułować swe stanowi­
sko w sposób następujący: „nie 
wierzę, że Bidault chce wojny“.

Ironią losu jest, że zaostrze­
nie w stosunkach brytyjsko- 
francuskich następuje w jubi­
leusz 50-lecia „entente cordia­
le“ („serdeczny sojusz“ mię­
dzy Anglią a Francją, zawarty 
23 maja 1904 roku). Zarówno 
minister Eden, jak i minister 
Bidault udali się na jeden, dzień 
do Paryża, by uczestniczyć w 
uroczystościach z okazji tego 
jubileuszu. Dziennikarze fran­
cuscy oczekują, że pobyt Edena 
i Bidaulta w Paryżu umożli­
wi wymianę zdań między Ede­
nem a rządem francuskim, wy­
mianę, która będzie przeplata­
na gorzkimi wymówkami wza­
jemnymi.

Wróćmy jednak do naszego 
zasadniczego tematu. Mówili­
śmy poprzednio o sprzeczno­
ściach wzajemnych między mo­
carstwami zachodnimi. Nié 
wyczerpalibyśmy zagadnienia, 
gdybyśmy nie przypomnieli, że 
w czasie konferencji genewskiej 
i w wyniku dotychczasowego 
jej przebiegu — zaostrzają się 
niezmiernie również sprzeczno­
ści między krajami imperiali­
stycznymi a narodami Azji. Za­
cytujemy w związku z tym 
słowa pani Pandit Neh.ru, prze­
wodniczącej Zgromadzenia 0- 
gółnego ONZ, która powie­
działa: „Zachód nie oferuje nam 
nic innego, jak śmierć — pod 
czas gdy wschód daje nam 
życie...“

Wśród bardziej skłonnych do 
obiektywizmu komentatorów

burżuazyjnych utarł się zwrot, 
że polityka amerykańska przy­
pomina wahadło, które kołysze 
się między „tym co jest nie do 
utrzymania, a tym co jest nie 
do przyjęcia“. Nie do utrzyma­
nia jest panowanie imperiali­
zmu w krajach Azji. Nie do 
przyjęcia są awanturnicze za­
mierzenia klanu wojskowego w 
Waszyngtonie. Imperializm nie 
chce się jednak z tym pogodzić 
i szuka drastycznych sposobów, 
by utrzymać to co jest nie do 
utrzymania i narzucić to co 
jest nie do przyjęcia.

*
Wkraczamy w piąty tydzień 

konferencji genewskiej. Fakty 
raz jeszcze przekreśliły ponure 
zapowiedzi. Konferencja osią­
gnęła pewne postępy. W piątek 
uzgodniono, dzięki inicjatywie 
radzieckiej, tryb obrad i okre­
ślono ściśle zagadnienia skła­
dające się na problem Indochin 
Trudności proceduralne, które 
blokowały drogę do rozmów w 
sprawie przywrócenia pokoju w 
Indochinach, zostały usunięte. 
Postanowiono w pierwszym 
rzędzie rozpatrzyć problem za­
wieszenia broni na całym tery­
torium Indochin, a więc w 
Wietnamie, w Patet Lao i w 
Khmerze. Ustalono m. in., że 
na porządku dziennym ma 
być postawiona sprawa nie 
sprowadzania nowych wojsk 
i sprzętu wojennego do Indo­
chin.

Rzecz w tym, by rozmowy te 
jak najszybciej się rozpoczęły 
i by przyniosły uregulowanie 
kwestii Indochin, tj. uznanie e- 
lementarnych praw narodów 
te^o kraju. Jedynie takie roz­
wiązanie odpowiada interesom 
Wszystkich narodów.

Zakazu  broni masowej za g ła d y  d o m ag a ją  się..
we Włoszech...

RZYM (PAP). Rady miejskie 
Brindisi, Taranto, Rovigo, San 
Remo i wielu innych miast u- 
chwality rezolucje, w których 
żądają zakazu broni atomowej 
i wodorowej. Z takim samym 
żądaniem wystąpili profesoro­
wie Wydziału literatury uniwer­
sytetu w Genui.

Analogiczne rezolucje uchwa­
liły rady miejskie wielu miast 
w prowincjach Modena, Raven­
na i Siena oraz wiele organiza­
cji związkowych i społecznych.

w Anglii...
LONDYN (PAP). Znany 

specjalista w dziedzinie energii 
atomowej i kierownik katedry 
fizyki jądrowej uniwersytetu w 
Bristolu prof. Powell złożył 
22 bm. oświadczenie, w którym 
domaga się zakazu broni ato­
mowej i wodorowej.

Stowarzyszenie pracowników 
nauki —- stwierdził prof. Powell 
— stoi na stanowisku, że An­
glia powinna wystąpić z ini­
cjatywą przeprowadzenia roz­
mów między przedstawicielami

USA, ZSRR i YV. Brytanii w 
celu wprowadzenia zakazu bro­
ni masowej zagłady oraz usta­
nowienia skutecznego systemu 
kontroli międzynarodowej nad 
tym zakazem.

w Belgi!...
BRUKSELA (PAP). Opubli­

kowany został apel belgijskich 
obrońców pokoju, który głosi 
m. in.: „Wzywamy uczonych 
belgijskich, inteligencję, przy­
wódców związkowych i du­
chownych, aby podnieśli swój 
głos w celu osiągnięcia zakazu 
wszelkiego rodzaju broni ma­
sowej zagłady“.

w Niemczech...
BERLIN (PAP). Rada Ko- 

śfcioła Ewangelickiego w Niem­
czech opublikowała ostatnio o- 
świadczenie domagające się za­
kazu broni masowej zagłady. 
Rada wzywa wszystkie kościo­
ły chrześcijańskie, aby stanow­
czo domagały się od rządów 
przeprowadzenia rozmów mię­
dzynarodowych w sprawie za­

kazu breni atomowej i wodo­
rowej.

w Pakistanie...
AAOSKWA (PAP). Agencja 

TASS podaje z Karaczi: We 
wschodnim Pakistanie prowa­
dzona jest z inicjatywy komite­
tu obrony pokoju wschodniego 
Pakistanu kampania zbierania 
podpisów pod petycją, żądającą 
odrzucenia amerykańskiej „po­
mocy“ wojskowej oraz wprowa­
dzenia zakazu broni atomowej, 
wodorowej i wszelkiej innej 
broni masowej zagłady.

w Indonezji
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS donosi z Dżakarty: 29 
maja w jednym z największych 
miast Indonezji — Bandungu 
odbył sie wielki wiec robotni­
ków, chłopów i inteligencji. 
Uczestnicy wiecu uchwalili jed­
nomyślnie rezolucję, w której 
wzywają rząd do poświęcenia 
wszystkich wysiłków dla utrzy­
mania pokoju w Azji oraz 
wprowadzenia zakazu broni 
masowej zagłady.

»!Układ n armii

MICHAŁ HOFMAN

St rach j e s t  z ł y m  doradcą
„To jest jedna z najbardziej 

rozsądnych i kompromisowych 
propozycji, jakie zostały złożo- 
ne# na konferencji genewskiej“. 

Bułgarią a :Te słowa burżuazyjnego dzien- 
• j  nikarza urugwajskiego, wypo" 

stwierdza, żejwiedziane zaraz po konferen- 
r/.ąd Bułgarskiej Republiki Lu- cji prasowej delegacji chińskiej 
dowej pragnąc nawiązać nor-1 • • J
malne, dobrosąsiedzkie stosun-

Grecją oraz kierując się j
¡wyrażają panującą tu ogólnie 
j opinię. Uwagi południowo-nme-

prze”konaniem r“że ‘''wszystkie I T y s k ie g o  korespondenta od 
sporne i nierozwiązane próbie- {nos,lv się do sobotnich przemó- 
tny między obu krajami mogą vvk“ń min. Czou En-Iaia, min 
być rozstrzygnięte w drodze1 
wzajemnych rokowań — za­
proponował rządowi greckiemu 
przywrócenie stosunków dyplo­
matycznych między Bułgarią a 
Grecją. W tym celu przeprowa­
dzone zostały rozmowy między

Nam Ira, a w szczególności do 
propozycji w Sprawie przygo­
towania nadzoru ogóinokoreań- 
skich wyborów. Jak wiadomo 
'min. Czou En-lai zapropono­
wał, by wybory w Korei odbyły

posłem Bułgarskiej Republiki I si? Pod kontrol4 komisji złożo- 
Ludowej i ambasadorem Gre-! neJ z Państw neutralnych, które 
cji w Paryżu. Rozmowy te za-1 nie brały udziału w wojnie ko-
kończyły się 22 maja br„ poseł reańskiej.
Bułgarii i ambasador Grecji w 
imieniu swych rządów podpi­
sali w Paryżu deklarację o 
przywróceniu stosunków dy

Południowo-koreański mini­
ster spraw zagranicznych Pyun 
odrzucił tę propozycję. Nie

płomatycznych między obu kra- irudno Zgadnąć dlaczego. Wy- 
jami. W myśl deklaracji, sto-1starczv wziąć do ręki dzisiejsze 
sunki dyplomatyczne między dzienniki, które przynoszą wia- 
Bułgarią a Grecją zostają domości na temat wyborów.
przywrócone z chwiląxpodpisa- 
nia deklaracji.

F a k t y  i w n io s k i

Uwa gIo*v 
w jt-dnej oprawie

Całkowite lub częściowe wy­
mordowanie jakiejkolwiek gru­
py narodowościowej, etnicznej, 
rasowej czy religijnej nazywa się 
w języku prawników ludobój­
stwem.

Jak wygląda ludobójstwo, o 
tym w praktyce przekonało się 
wiele narodów, które znalazły 
się pod okupacją hitlerowską. 
Wiele o tym mógłby także po­
wiedzieć naród polski.

Z zadowoleniem przyjęty na­
rody świata wiadomość o za­
warciu w ramach ONZ konwen­
cji przeciwko ludobójstwu oraz
0 sankcjach za tego rodzaju 
zbrodnie. 3 maja br, agencje te­
legraficzne podały następu jącą 
wiadomość:

„3 maja stały przedstawiciel 
ZSRR w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, wiceminister A. 
Wyszyński złożył na przechowa­
nie w Sekretariacie ONZ do­
kumenty ratyfikacyjne konwen­
cji o zapobieganiu ludobójstwa
1 sankcjach za ludobójstwo".

20 maja agencje prasowe po­
dały drugi komunikat dotyczący 
tej samej sprawy, ale w nieco 
innym brzmieniu. Komunikat 
pochodził z Nowego Jorku. Oto 
jego treść:

„Przemawiając w Senacie 
amerykańskim przewodniczący 
senackiej komisji spraw zagra­
nicznych Wiley oświadczył, że 
Stany Zjednoczone nie zamie­
rzają ratyfikować konwencji o 
ludobójstwie".

Powodów, dla których U S A  
nic chcą brać udziału w zapo­
bieganiu ludobójstwu, senator 
Wiiey nie wyjaśnił. Nie było to 
zresztą konieczne, gdyż wyma­
chiwanie bronią atomową i wo­
dorową oraz uznanie sankcji za 
zbrodnie ludobójstwa, jest trud­
ne do pogodzenia. Inna rzecz, to 
powtarzanie do znudzenia pięk­
nie brzmiących frazesów o po­
szanowaniu praw do życia 
wszystkich narodów, a co inne­
go znów — fakty i praktyczna 
działalność.- B. L.

przeprowadzonych w ostatnich 
dniach w Korei pohidniowej- 

j Informacje o biciu kandydatów

opozycyjnych, o brutalnym za­
straszaniu wyborców przez po­
licję Li Syn-mana, o nacisku 
stosowanym we wszystkich 
formach — znaleźć można w 
całej prawie prasie burżuazyj­
nej. Li Syn-man zdaje sobie 
sprawę, że wybory przeprowa­
dzone w warunkach prawdzi­
wej wolności obróciłyby się 
przeciwko niemu i jego kłice. 
Wie on, że w razie stworzenia 
prawdziwie neutralnej komisji, 
akcje jego nie stałyby wysoko. 
Dlatego też trzyma się on u- 
porczywie dwóch żądań: po 
pierwsze, by wybory odbyły się 
w obecności wojsk amerykań­
skich. Po drugie, bv kontrolo­
wała je komisja ONZ.

Wvstnrczy pomyśleć przez 
chwilę nad tymi postulatami, 
by zrozumieć, do czego one 
zmierzają. Stany Zjednoczone 
pod flagą ONZ napadły na Ko­
reę; ONZ była więc tutaj stro­
ną walczącą, ł oto teraz ta sa­
ma strona walcząca chce wy­
stępować w charakterze bez­
stronnego kontrolera „wyborów 
koreańskich“. Czy takie rozwią­
zanie mogłoby zapewnić praw­
dziwą wolność wyborów? Czy

komisja ONZ nie stałaby się
narzędziem tych, którzy pragną 
Korei Ludowej narzucić reżim 
Li Syn-mana?

Odpowiedź na to pytanie jest 
zupełnie jasna. Tym bardziej, 
jeżeli weźmiemy pod uwagę 
wspomnianą tutaj sprawę obec­
ności wojsk amerykańskich. Po­
tu dniowo-koreań siki minister
spraw zagranicznych znowu za­
żądał. by ochotnicy chińscy wy­
cofali się z Korei przed wybo­
rami, natomiast oddziały ame­
rykańskie, dopiero po wybo­
rach. „Trzeba stracić nie tyl­
ko. poczucie logiki, ale i po­
czucie śmieszności, by wysu­
wać takie żądanie“ — powie­
dział mi znany pisarz australij­
ski Wiifred C. Burchett, który 
wiele lat spędził w Korei.

W związku ze sprawą wybo­
rów, zwraca się tu uwagę na 
jeszcze jeden moment. Li Syn- 
man powtarza od lat, jak kata­
rynka, że popiera go rzekomo 
ludność całej Korei i że tylko 
istnienie ustroju ludowego w 
Korei północnej „przeszkadza 
ludności w wypowiedzeniu jej 
prawdziwej opinii“. „Jeżeli tak 
jest — powiedział mi południo­

wo-amerykański korespondent, 
o którym wspominałem na po­
czątku — to dlaczego Li Syn- 
man boi się tak bardzo wybo­
rów pod neutralną kontrolą? 
Raczej — jeżeli jest tak pew­
ny swego — powinien się cie­
szyć. Dziwna rzecz! Rząd Ko­
rei północnej jakoś takich 
obaw nie ma“. Nic dziwnego 
nie ma i nie może mieć takich 
obaw rząd, którego popularność 
została udowodniona m. in. na 
polu walki.

Propozycje min. Czou En- 
Iaia, popierane w pełni przez 
delegację Korei Ludowej, sta­
nowią jeszcze jeden dowód wo­
li porozumienia i kompromisu 
krajów obozu pokoju — repre­
zentowanych na*konferencji ge­
newskiej. Nie można tego po­
wiedzieć o stanowisku pana 
Pyuna i tych oczywiście, którzy 
pociągają go za sznurek. Ich 
stanowisko świadczy o czymś 
wręcz przeciwnym: o dążeniu 
do utrudnienia sukcesu konfe­
rencji genewskiej, o dążeniu do 
mącenia atmosfery międzyna­
rodowej.

ZYGMUNT BRONIAREK

Dowództwo wojsk ludowych nada! gotowe 
ewakuować rannych z Bień Bień Fu

jest

europejskiej 
jest nie do przyjęcia“
Oświadczenie b. premiera 

Paul Ramadier
(f) PARYŻ (PAP). W związ­

ku z mającym się wkrótce od­
być nadzwyczajnym zjazdem 
Francuskiej Partii Socjalistycz­
nej, w łonie tej partii potęguje 
się wałka między zwolennikami 
i przeciwnikami utworzenia 
„armii europejskiej“.

Jeden z przywódców socjali­
stów, b. premier Paul Rama­
dier, przemawiając na zebraniu 
w Cannes ostrzegał przed re- 
miłitaryzacją Niemiec zachod­
nich w ramach „europejskiej 
wspólnoty obronnej“. Powie­
dział on:

„W  obecnych w aru n k ach  eu ro ­
pejska  w spólnota obronna b rze­
m ienna je s t w niebezpieczeń­
stw a...

Z ostaniem y w ciągnięci do aw an­
tu ry  i jeśli chodzi o m nie, to uie 
w yobrażam  sobie, aby nasi żob- 
n ierze  w alczyli w raz z nazistam i 
z obozów k o n cen tracy jn y ch  o 
zw ro t B e rlin a  R epublice F ed era l­
nej.

Obecny układ jest nie do przy­jęcia.“
Przeciwko ratyfikacji układu 

paryskiego przez parlament 
francuski wypowiedziały się 
również sekcje partii socjalisty­
cznej w miastach Belfort i An- 
tibes. Za odrzuceniem tego u- 
kładu wypowiedzieli się m. in. 
radcy generalni departamentu 
Aisne, socjaliści Doucet i Dus- 
suchal.

Ludność Niemiec wypowiada się 
przeciw „armii europejskiej“

(f) BERLIN (PAP). W od-'cyjnych. Pozostali głosowali
powiedzi na apel ii Kongresu 
Frontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych w wielu mia­
stach i wsiach zachodnio-nie- 
mieckich przeprowadzana jest 
ankieta wśród mieszkańców, 
którzy mają .się wypowie­
dzieć, czy chcą remilitaryzaeji 
Niemiec i utworzenia tzw. „ar­
mii europejskiej“, czy też zje­
dnoczenia Niemiec i ustanowie­
nia pokoju w Europie.

W Akwizgranie tylko nie­
wielu mieszkańców wypowie­
działo się przeciwko zawarciu 
traktatu pokojowego z Niemca-

przeciwko „europejskiej wspól­
nocie obronnej“, za zjednocze­
niem Niemiec.

W Essen odbyto się zebranie 
górników. Uczestnicy zebrania 
wypowiedzieli się jednomyśl­
nie za odrzuceniem układów 
wojennych z Bonn i Paryża, za 
zawarciem traktatu pokojowego 
z Niemcami.

W Duesseldorfie na 164 u- 
czestników ankiety, przeciwko 
„europejskiej wspólnocie obron, 
nej“, za wycofaniem wojsk o- 
kupacyjnych i za zawarciem 
traktatu pokojowego z Niem-

mi i wycofaniu wojsk okupa- carrii wypowiedziało się 162.

WIELKI WIEC W  BERLINIE

(f) PEKIN (PAP). Jak do­
nosi Agencja Nowych Chin, do­
wództwo naczelne Wietnam­
skiej Armii Ludowej udzieliło 
22 bm. odpowiedzi na kontr­
propozycje francuskiego do­
wództwa naczelnego z 17 bm 
w sprawie ewakuacji rannych 
jeńców francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego z Dien Bień Fu 
Odpowiedź głosi:

1. Dowództwo naczelne Wiet­
namskiej Armii Ludowej skła­
da stanowczy protest przeciwko 
pogwałceniu przez dowództwo 
naczelne francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego wstępnych wa­
runków ewakuacji rannych z 
Dien Bień Fu — warunków za­
proponowanych przez delegację 
francuskiego dowództwa ha- 
cZelnego i podpisanych z pole­
cenia generała Navarre‘a przez 
generała Rene Cogny.

Niedawne bombardowanie 
przez samoloty francuskie nie 
tylko drogi Nr 41 między Tu- 
angiao a Son La, lecz również 
miejscowości Himlom położonej 
w granicach tymczasowego roz­
mieszczenia rannych francus­
kiego korpusu ekspedycyjnego 
w Dien Bień Fu* dowodzi, że 
francuskim władzom wojsko­
wym w Indochinach nie leży 
na sercu los ich własnych ran­
nych żołnierzy. Jasne jest, że 
postępowanie francuskiego do­
wództwa naczelnego zmierza,

do odroczenia i storpedowania 
ewakiiśćji rannych w celu 
przedstawienia w fałszywym 
świetle humanitarnej polityki 
Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej i spowodowania na­
pięcia podczas obrad konferen­
cji genewskiej.

2. Dowództwo naczelne Wiet­
namskiej Armii Ludowej pod­
kreśla ponownie, że sprawa 
zwolnienia rannych jeńców 
z francuskiego korpusu ekspe­
dycyjnego w Dien Bień Fu była 
jednostronną decyzją rządu 
Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej, podyktowaną jego 
humanitarną polityką wobec 
rannych jeńców, a nie jakąś 
wymianą rannych lub jeńców

Wietnamskiej Armii Ludowej 
odrzuca wspomniane propozy­
cje dowództwa francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego.

3. Mimo pogwałcpnia przez 
dowództwo francuskie warun 
ków wstępnego porozumienia, 
dowództwo naczelne Wietnam­
skiej Armii Ludowej, działając 
zgodnie z humanitarną polityką 
rządu WRD wobec rannych i 
jeńców oraz przestrzegając po­
rozumienia podpisanego przez 
obie strony, postanowiło: 

a) zezwolić na dalszą ewa­
kuację rannych jeńców francu­
skiego korpusu ekspedycyjnego 
z Dien Bień Fu. Po dwóch 
pierwszych grupach liczących 
753 rannych, ewakuowana zo-

między dwiema stronami, jak stanie trzecia grupa licząca 105
to utrzymuje francuskie do­
wództwo naczelne. Tym należy 
wytłumaczyć, dlaczego nie moż­
na stawiać sprawy utworzenia 
tzw. mieszanej komisji, która 
sprawować będzie nadzór nad 
przewożeniem rannych. Propo 
zycja dowództwa francuskiego 
powołania mieszanej komisji 
dla kontrolowania szosy Nr 41 
jest również nie do przyjęcia 
Droga Nr 41 znajduje się w 
obrębie wyzwolonej strefy Wiet­
namskiej Republiki Demokra­
tycznej i żadne obce władze 
polityczne lub wojskowe nie 
mogą wysuwać sprawy kontroli 
tej linii komunikacyjnej. Z tego 
powodu dowództwo naczelne

rannych. Tak więc, łączna licz­
ba rannych jeńców, {fctórzy zo­
staną zwolnieni, wyniesie 858;

b) odbudować lotnisko siłami 
Wietnamskiej Armii Ludowej 
aby umożliwić lądowanie sani 
tarnych samolotów transporto 
wych typu Dakota i przyspie 
szyć ewakuację rannych. Jed 
nocześnie dowództwo naczelne 
Wietnamskiej Armii Ludowej 
zezwala na dalszą ewakuację 
wspomnianych wyżej rannych 
przy pomocy śmigłowców i in 
nych samolotów jednosilniko­
wych. Ponieważ sprawa rozmi­
nowania pól minowych, które 
wojska francuskie założyły na 
całym terytorium lotniska,

wciąż jeszcze nie została roz­
wiązana, prosimy dowództwo 
francuskiego korpusu ekspedy­
cyjnego, abv przysłało własny 
personel techniczny dla wzięcia 
udziału w rozminowaniu tych 
pól i zbadania warunków bez­
pieczeństwa lotniska w celu u- 
możliwienia lądowania samolo­
tów.

4. Prosimy dowództwo fran­
cuskiego korpusu ekspedycyjne 
go aby zaniechało wszelkich o- 
peracji lotniczych poza działal­
nością lotnictwa sanitarnego w 
Ciągu catego okresu ewakuacji 
rannych w promieniu 10 km od 
Dien Bień Fu.

5. Szczegóły realizacji tych 
warunków zostaną omówione 
w Dien Bień Fu przez przed­
stawicieli obu stron.

*
(f) PARYŻ (PAP). Praśa do­

nosi, że w Wietnamie trwa ewa­
kuacja ciężko rannych jeńców 
wojennych. 22 bm. ewakuowa­
no z Dien Bień Fu do Luang 
Prabang dalszych 115 jeńców. 

*
(f) LONDYN (PAP). Jak 

wynika z doniesień paryskiego 
korespondenta agencji Reutera, 
22 bm. wojska Wietnamskiej 
Armii Ludowej zajęiy posteru­
nek An-Ksa, położony w odleg­
łości 15 mil na południowy za­
chód od Tai-Binu, w delcie Rze­
ki Czerwonej.

Strajki
w e W łoszech

(f) RZYM (PAP). 21 bm.
we Włoszech miały miejsce no­
we potężne strajki. 24-godzin- 
ny stfajk powszechny odbył się 
we Florencji. Objął on 90 proc, 
wszystkich robotników. Mimo 
prób „wioskiej konfederacji 
wolnych związków zawodo* 
Wych“ i „włoskiego związku 
pracy", aby storpedować strajk, 
Uczestniczyło w nim 60 proc. 
dzionków tych związków.

RozmoH y Edena 
x celoiiknmi rządu 

(raneuikiego
(a) PARYŻ (PAP). Jak wy­

nika z doniesień prasy, 22 ma­
ja odbyia się w ministerstwie 
spraw zagranicznych Francji 
Ważna konferencja z udziałem 
bawiącego przejazdem w Pary­
żu brytyjskiego ministra spraw 
zagranicznych A. Edena, pre­
miera Francji Lanifila, mini­
stra spraw zagranicznych Bi­
dault, ministra obrony narodo­
wej Plevena, ministra bez teki 
Barrachina i podsekretarza sta­

nu July. Na konferencji oma­
wiano problem indochiński i 
perspektywy konferencji genew­
skiej. Ponadto w ministerstwie 
spraw zagranicznych odbyła 
się rozmowa między Edenem 
a Lariielem.

Rozmowy francusko-amery- 
kańskie w sprawie Indochin, 
prowadzone w ostatnim czasie 
równocześnie W Paryżu, Gene­
wie i Waszyngtonie, odbywają 
się, jak piszą dzienniki, za ple­
cami rządu angielskiego, co 
nie może nie wywołać w Lon­
dynie poważnego zaniepokoje­
nia. Dziennik „Monde“ stwier­
dza, że odsunięcie Angiii od 
rozmów francusko-amerykań- 
skich znacznie pogłębiło sprze­
czności angielsko - francuskie.

(f) BERLIN (PAP). W de­
mokratycznym sektorze Berlina 
odbył się masowy wiec ludzi 
pracy z dzielnic Berlina — 
Wedding (sektor francuski) o- 
raz Prenzlauer Berg (sektor de­
mokratyczny). .

Wiec przebiegał pod hasłami 
walki przeciwko „europejskiej 
wspólnocie obronnej“, przeciw­
ko remilitaryzaeji Niemiec za­
chodnich, o zakaz broni atomo­
wej i wszystkich środków ma­
sowej zagłady, o pokój i jed­
ność Niemiec.

Na wiecu przemawiał mini­
ster zdrowia NRD L. Steidel. 
W jednomyślnie uchwalonej re-

1 zolucji uczestnicy wiecu apelu­
ją do wszystkich miłujących po­
kój ludzi, aby walczyli prze­
ciwko „europejskiej wspólnocie 
obronnej“ i remilitaryzaeji Nie­
miec zachodnich, o zawarcie 
traktatu pokojowego z Niemca­
mi.

Rezolucja wysuwa również 
żądanie swobody działania dia 
bojowników o pokój w Berlinie 
zachodnim i uwolnienia 
wszystkich aresztowanych pa­
triotów.

Uczestnicy wiecu wysiali do 
Światowej Rady Pokoju depe­
szę powitalną w związku z roz­
poczynającą się w poniedzia­
łek nadzwyczajną sesją Rady.

Okupanci w Niemczech zachsdnich żądają od Bonn 
zwiększenia wydatków wojskowych

(f) BERLIN (PAP). Ostat­
nio rozpoczęły się w Bonn mię­
dzy adenauerowskim ministrem 
finansów Schaefferem a dorad­
cami finansowymi wysokich 
komisarzy USA, Francji, i An­
glii w Niemczech rozmowy w 
sprawie wysokości wydatków 
Niemiec zachodnich na utrzy­
manie amerykańskich, angiel­
skich i francuskich wojsk oku­

pacyjnych oraz na formowanie 
i uzbrojenie armii zachodnio- 
niamieckiej. Doradcy finansowi 
wysokich komisarzy trzech mo­
carstw zachodnich oświadczyli 
Schaefferowi, że zdaniem więk­
szości członków bloku północ­
no-atlantyckiego, Niemcy za­
chodnie „powinny zwiększyć o 
50 proc. swój wkład do obro­
ny“.

Egipt nie przystąpi do agresywnego 
paktu Środkowego Wschodu

(f) MOSKWA (PAP). Agen­
cja TASS donosi z Kairu:

Jak podaje dziennik „AI- 
Gumhuria“, w kotach oficjal­
nych Egiptu oświadcza się ka­
tegorycznie, że Egipt nie przy- 
stąpi nigdy do żadnej organi­
zacji obronnej Środkowego 
Wschodu. Dziennik stwierdza, 
że jest to reakcja na wiadomo­
ści z Londynu i Waszyngtonu, 
iż Egipt prawdopodobnie weź­
mie udział w zachodnich pla­
nach „obrony“ Środkowego 
Wschodu, jeśli Anglia zgodzi 
się na wycofanie wojsk ze stre­
fy Kanału Sueskiego.

„AI-Gumhuria“ przypomina, 
że jeszcze w roku ubiegłym 
podczas rozmów z sekretarzem 
stanu LISA Dullesem i przed­
stawicielami rządu angielskie­
go obecny premier Egiptu Na- 
ser oświadczył, że Egipt nie 
zgadza się na podjęcie rozmów 
w sprawie przystąpienia do te­
go rodzaju organizacji „obron­
nej“. Naser — pisze dziennik 
— wyraźnie powiedział Angli­
kom i Amerykanom, że odpo­
wiedzialność za obronę Środko­
wego Wschodu spada całkowi­
cie na kraje arabskie.

Osiągnięcia wyzwolonego Tybet«

Siały delegat Itirlil 
przy U VI u ministra 

Czou En-Iaia
(f) GENEWA (PAP). — 23 

maja minister spraw zagra­
nicznych Chińskiej Republiki 
Ludowej Czou En-lai przyjął 
stałego delegata Indii w ONZ 
Menona.

G en . Ely pow rócił 
do Paryża

(0 PARYŻ (PAP). Jak do­
nosi prasa, szef sztabu armii 
francuskiej gen. P. Ely opuścił 
23 hm. Saigon udając się sa­
molotem do Paryża. Gen. Ely 
ma złożyć rządowi francuskie­
mu sprawozdanie ze swej in- 
spekcji przeprowadzonej w In­
dochinach.

(f) MOSKWA (PAP). 23 maja 
br. mija trzecia rocznica podpi­
sania między Centralnym Rzą­
dem Ludowym Chińskiej Repu­
bliki Ludowej a rządem lokal­
nym Tybetu układu w sprawie 
pokojowego wyzwolenia tego 
kraju. W związku z tą rocznicą 
członek komisji do spraw naro­
dowości centralnego Rządu Lu­
dowego Chin Czao Fan, udzielił 
wywiadu przedstawicielowi a- 
gencji TASS.

W ciągu ubiegłych trzech lat 
— stwierdził m. in. Czao Fan — 
znacznej poprawie uległo zao­
patrzenie ludności Tybetu w 
zboże, którego brak dawał się 
poważnie odczuwać. Z prowin­
cji chińskich Sikang i Tsinhai 
dostarcza się obecnie drogami 
górskimi do Tybetu wielkie ilo­
ści towarów. Z chwilą ukoń­
czenia budowy szosy prowadzą­
cej z Sikangu do Tybetu, ko­
munikacja z tym krajem będzie 
znacznie ułatwiona i przewóz 
towarów poważnie wzrośnie

W ciągu ubiegłych trzech'lat 
w Tybecie zostały znacznie 
zwiększone zasiewy zbóż i upra­
wa warzyw. Wbrew reakcyj­
nym przesądom, jakoby gleby 
Tybetu nie nadawały się pod 
uprawę zbóż — osiągnięto tam
wysokie plony pszenicy, Po- j zety w języku tybetańskim

myślne wyniki dała również 
uprawa herbaty i roślin olei­
stych.

Centralny Rząd Ludowy 
udzieli! wydatnej pomocy chło­
pem tybetańskim w podniesie­
niu na wyższy poziom produk­
cji rolniczej, przyznając im w 
tym celu bezprocentowe pożycz­
ki. Na przedmieściach Lhasy 
czynne są obecnie kursy agro­
techniczne, na które uczęszczają 
rolnicy.

Zlikwidowany został system 
niskich, dyskryminacyjnych cen 
na towary tybetańskie. Obecnie 
rolnicy tybetańscy otrzymują za 
swoje produkty przeciętnie trzy­
krotnie większą zapłatę niż 
przed wyzwoleniem.

Dawniej ludność Tybetu w 
ogóle nie korzystała z pomocy 
lekarskiej. Śmiertelność była za­
straszająco wysoka. W 1952 r. 
w Lhasie otwarta została pierw­
sza poliklinika. Szpitale otwarto 
również w dwóch innych mia­
stach. Prócz tego w Tybecie 
działają ekipy lekarskie, które 
zajmują się leczeniem chorych 
1 pouczają ludność jak zapobie­
gać chorobom. W Tybecie dzia­
łają także eleipy oświatowe. Wy­
świetlają one filmy, wydają gą-
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(f) KIJÓW (PAP). Na sesji 
jubileuszowej Rady Najwyższej 
Ukraińskiej SRR w dniu 22 ma­
ja br. referat o 300 rocznicy 
zjednoczenia Ukrainy z Rosją 
wygłosił sekretarz KC KP 
Ukrainy A. Kiriczenko, który 
stwierdził m. in.:

Zebraliśmy się w stolicy 
Ukrainy Radzieckiej — Kijo­
wie, prastarym mieście Rusi, 
by uczcić uroczyście 300 roczni­
cę zjednoczenia Ukrainy z Ro­
sją. Cały Kraj Rad obchodzi ten 
chlubny jubileusz, jako wielkie 
narodowe święto narodu ukraiń­
skiego, rosyjskiego i wszystkich 
narodów naszej Ojczyzny.

Niech mi wolno będzie z po­
lecenia Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Ukrainy, 
rządu Ukraińskiej Socjalistycz­
nej Republiki Radzieckiej, Ra­
dy Najwyższej USRR, w imie­
niu całego narodu ukraińskiego 
powitać serdecznie i gorąco na­
szych drogich gości — delega­
cję wielkiego narodu rosyjskie­
go, delegacje wszystkich brat­
nich republik radzieckich, wy­
słanników okrytej chwałą stoli­
cy naszej Ojczyzny — Moskwy, 
miasta - bohatera Leningradu, 
którzy przybyli na naszą sesję 
jubileuszową, by dzielić z na­
rodem ukraińskim radość wiel­
kiego święta.

Komitet Centralny Komuni­

stycznej Partii Ukrainy, rząd 
UŚRR, Rada Najwyższa USRR 
gorąco witają i serdecznie po­
zdrawiają robotników, kołchoź­
ników, inteligencję, wszystkich 
ludzi pracy Ukrainy Radziec­
kiej z okazji wielkiego i rado­
snego święta — 300 rocznicy 
zjednoczenia Ukrainy z Rosją.

Wraz z nami 300 rocznicę 
zjednoczenia Ukrainy z Rosją 
obchodzą masy pracujące kra­
jów demokracji ludowej, cala 
ludzkość postępowa, walcząca
0 pokój, demokrację i socjalizm.

Na naszej sesji jubileuszowej
obecna jest delegacja Sejmu 
Polskiego.'W osobach przedsta­
wicieli Sejmu Polskiego witamy 
gorąco bohaterski naród polski
1 życzymy mu z całego serca 
sukcesów na drodze budowy 
nowego życia. (Powyższe sło­
wa zebrani powitali hucznymi 
oklaskami i powstaniem z 
miejsc).

Serdecznie pozdrawiamy de­
legację Towarzystwa Zjednoczo­
nych 'Ukraińców Kanady, któ­
ra przybyła do nas na święto 
i obecna jest na sesji.

Przechodząc następnie do o- 
mówienia historycznego znacze­
nia Rady Perejaslawskiej, która 
w styczniu 1654 roku prokla­
mowała zjednoczenie Ukrainy 
z Rosją, A. Kiriczenko podkre­
ślił:

Lud Ukrainy i Polski łączyła wspólna w alka przeciwko 
wspólnym  ciemięzcom

litośnie swych najgorszych wro­
gów, podłych zdrajców, agen­
tów obcych zaborców, ukraiń­
skich nacjonalistów burżuazyj- 
nych.

Wysługując się obszarnikom 
i kapitalistom ukraińskim, ob­
cym imperialistom, nacjonaliś­
ci burżuazyjni zawsze zdradzali 
interesy narodu ukraińskiego. 
„Historycy“ nacjonalistyczni ja­
skrawo fałszowali historię 
Ukrainy, negowali wspólne po­
chodzenie bratnich narodów ro­
syjskiego i ukraińskiego, wypa­
czali istotę walki narodowo­
wyzwoleńczej narodu ukraiń­
skiego, postępowe znaczenie 
zjednoczenia Ukrainy z Rosją, 
pomniejszali historyczną rolę 
Bohdana Chmielnickiego. •

Naród ukraiński i jego przo­
dujący działacze demaskowa­
li bezlitośnie fałsz i obłudę „te­
orii“ nacjonalistycznych, wyka­
zując antynarodową treść na­
cjonalizmu.

Pod przewodem partii komu­
nistycznej naród ukraiński roz­
gromił ukraińskich nacjonali­
stów burżuazyjnych. Nikczemne 
ich niedobitki znalazły przytu­
łek na amerykańskich śmietni­
kach. Są oni obecnie przykuci 
dolarowym łańcuchem do swych 
mocodawców.

A. Kiriczenko przedstawił na- 
siępnie udział narodu ukraiń­
skiego w Wielkiej Wojnie Na­
rodowej przeciwko najeźdźcom 
faszystowskim.

Cała historia rozwoju nasze­
go kraju wykazała dobitnie, że 
zjednoczenie dwóch najwięk­
szych narodów słowiańskich — 
rosyjskiego i ukraińskiego — 
w ramach jednolitego państwa 
rosyjskiego — okazało się z 
punktu widzenia historycznego 
postępową, jedynie: słuszną dro­
gą i odegrało wyjątkową rolę 
w życiu nie tylko tych wielkich 
narodów, lecz również wszyst­
kich narodów naszego kraju. 
Odwieczne braterstwo narodu 
rosyjskiego i ukraińskiego 
krzepło w bojach o zwycięstwo 
Wielkiej Październikowej Re­
wolucji Socjalistycznej. Masy 
pracujące Ukrainy nigdy nie 
zapomną, że trwałą podstawą 
rozkwitu Ukrainy Radzieckiej 
była przyjaźń z wszystkimi na­
rodami Związku Radzieckiego, 
a przede wszystkim z narodem 
rosyjskim. ., : .

Żadne siły nigdy nie podważą 
tej przyjaźni —• jest ona trwa­
ła i niewzruszona jak granit.

Kreśląc następnie, dzieje walk 
wyzwoleńczych narodu ukraiń­
skiego, wspólną walkę mas lu­

dowych narodu ukraińskiego i 
rosyjskiego A. Kiriczenko przy­
pomniał, że -antyfeudalna 
wojna .narodu ukraińskiego 
pod kierownictwem Bohdana 
Chmielnickiego w latach 1648 
— 1654 znalazła szeroki od­
dźwięk również w masach lu­
dowych Polski. Na przestrzeni 
całej historii — powiedział A. 
Kiriczenko — masy pracujące 
Ukrainy nigdy nie odnosiły się 
wrogo do mas pracujących Pol­
ski — łączyła je zawsze wspól­
na walka przeciwko wspólnym 
ciemięzcom. Tylko klasy wyzy­
skiwaczy na Ukrainie i w Pol­
sce i ich sługusi — ukraińscy 
i polscy nacjonaliści burżuazyj­
ni usiłowali przeciwstawić na­
ród ukraiński narodowi polskie­
mu, zaś naród polski — ukra­
ińskiemu, siać waśń i wrogość 
między nimi.

Postępowi działacze Ukrainy 
i Polski wyrażając interesy 
swoich narodów dążyli do usta­
nowienia przyjaźni między na­
rodem ukraińskim i polskim, 
wzywali masy pracujące do 
walki przeciwko ciemięzcom.

W wyniku rozgromienia na-dziernikową produkcja przemy-
jeźdźców faszystowskich 
oświadczył dalej mówca — od 
systemu kapitalizmu odpadł 
szereg krajów Europy i Azji, w 
których utwierdził się ustrój lu­
dowo- demokna t yczm y. Obec n ie 
wzdłuż całej zachodniej granicy 
Ukrainy znajdują się zaprzyjaź­
nione ze Związkiem Radzieckim 
państwa — Polska, Czechosło­
wacja, Węgry, Rumunia. Na­
ród ukraiński ustanowił brater­
skie stosunki z narodami kra­
jów demokratycznych.

Po zjednoczeniu wszystkich 
ziem ukraińskich Ukraina Ra­
dziecka jest jednym z najwięk­
szych państw Europy. Pod 
względem obszaru Ukraina 
jest większa od Francji i pra­
wie dwa razy większa od 
Włoch, jest znacznie bogatsza 
od tych krajów. W chwili obec­
nej Ukraińska SRR liczy ponad 
42 miliony ludności.

Suwerenne ukraińskie pań­
stwo radzieckie wyszło na are­
nę międzynarodową. Nasza re­
publika — oświadczył A. Kiri­
czenko — jest’jednym z zało­
życieli Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. W organizacji 
tej Ukraina wespół z Białoruską 
SRR i prze stawicielami całego 
Związku Radzieckiego bierze 
czynny udział w walce o po­
kój i wnosi poważny wkład do 
umocnienia bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego.

Wfellcle sukcesy Ukraińskiej SRR 
w budGW3iścl¥il0 kom unistycznym

Wielkie są sukcesy Ukrainy 
Radzieckiej w budownictwie 
komunistycznym. Sukcesy te — 
to wynik bohaterskiej pracy na­
rodu ukraińskiego pod przewo­
dem Komunistycznej Partii U- 
krainy.

Od 1938 do 1949 r. na czele 
Komitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Ukrainy stał li­
czeń wielkiego Lenina, towa­
rzysz N. S. Chruszczów. Jego 
działalność na Ukrainie jest 
ściśle związana z pomyślnym 
rozwojem przemysłu Ukraiń­
skiej SRR, z podniesieniem rol­
nictwa, zjednoczeniem ziem u- 
kraińskich w ramach jednolitego 
ukraińskiego państwa radziec­
kiego, z kierowaniem operacja­
mi wojennymi w walce party­
zanckiej na Ukrainie w okresie 
Wielkiej Wojny Narodowej, z. 
wychowaniem partyjnych, ra­
dzieckich, i gospodarczych kadr, 
ukraińskiej inteligencji ludowej 
oraz z mobilizacją mas pracu-

Przyjaźń narodów ZSRR wzorem  stosunków 
między narodami

Kiriczenko oświetlił następnie 
przebieg walk wyzwoleńczych 
narodu ukraińskiego aż do mo­
mentu, kiedy na arenę dziejo­
wą wystąpiła w Rosji klasa, ro­
botnicza ze swą bojową awan­
gardą — partią bolszewików 
na czele. Wielki twórca naszej 
partii W. I. Lenin — oświad­
czył mówca — opracowując ge­
nialny program zwycięstwa re­
wolucji socjalistycznej, przy­
wiązywał wyjątkową wagę do 
właściwego rozwiązania kwestii 
narodowej, do ustanowienia 
prawdziwie braterskich stosun­
ków i ścisłej współpracy naro­
dów Rosji w ich wspólnej wal­
ce o wyzwolenie, o zbudowanie 
społeczeństwa komunistyczne­
go-

Lenin opracował historyczny 
program i politykę partii komu­
nistycznej w kwestii narodowej, 
co staio się potężnym orężem 
w walce o dyktaturę proletaria­
tu. Od samego początku Lenin 
budował naszą partię, jako jed­
nolitą partię proletariacką, sku­
piającą w swych szeregach re­
wolucyjnych robotników wszy - 
stkich narodowości Rosji.

Wiele uwagi poświęcał Lenin 
zespoleniu narodu rosyjskiego 
i ukraińskiego. Lenin zdecydo­
wanie demaskował carską poli­
tykę ucisku narodowego w sto­
sunku do, Ukrainy. Jednocześnie 
krytykował on bezlitośnie u- 
kraińskich nacjonalistów burżu­
azyjnych, którzy usiłowali od­
ciągnąć ukraińskie masy pra­
cujące od- wałki przeciwko cie­
mięzcom, oderwać je od rosyj­
skich mas pracujących i wszyst­
kich narodów zamieszkujących 
Rosję, usitowali zaszczepić im 
wrogość wobec narodu rosyj 
skiego i wszystkie!] innych na­
rodów.

Całe doświadczenie histo­
ryczne wspólnych działań re 
wolucyjnych z wielkorosyjską 
klasą robotniczą — oświadczył 
mówca — potwierdziło mądrość 
polityki partii komunistycznej, 
zmierzającej do zjednoczenia 
narodów Rosji wokół wielkiego 
narodu rosyjskiego i jego klasy 
robotniczej.

Naród ukraiński — powie­
dział następnie A. Kiriczenko 
— pierwszy poszedł w ślad za 
narodem rosyjskim, wkroczył

na drogę rewolucji socjalistycz­
nej i zapoczątkował nową peł­
ną chwały epokę w swych dzie­
jach.

W wyniku zwycięstwa rewo­
lucji socjalistycznej I Ogólno- 
ukraiński Zjazd Rad proklamo­
wał w grudniu 1917 r. Ukrainę 
jako radzieckie państwo socja­
listyczne. Budując swe młode 
państwo radzieckie naród 
ukraiński zawsze pamiętał 
wskazania Lenina, że jak naj­
ściślejszy sojusz robotników 
wielkorosyjskich i Ukraińskeh. 
sojusz między masami pracują­
cymi Rosji Centralnej i Ukrainy 
stanowi jedną z rękojmi trwa­
łości władzy radzieckiej. Dla 
zwycięstwa nad zjednoczonymi 
siłami kontrrewolucji, dla bu­
dowy i utrwalenia ukraińskiego 
państwa radzieckiego miało 
ogromne znaczenie powstanie w 
łipcu 1918 roku Komunistycznej 
Partii Ukrainy — części składo­
wej Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego.

Nowy niezwykle doniosły 
etap w rozwoju przyjaźni mię 
dzy narodami naszego kraju — 
podkreśla A. Kiriczenko — zo- 
stiał zapoczątkowany z chwilą 
utworzenia Związku Socjali­
stycznych Republik Radziec­
kich. Zjednoczenie republik ra 
dzieckich nie tylko umocniło ich 
współpracę w dziedzinie ekono­
micznej, politycznej i militar­
nej, lecz stanowiło również no­
wy, wyższy szczebel w przyjaź­
ni narodów naszego kraju, sta­
ło się wzorem rozwiązania kwe­
stii narodowej dla wszystkich 
wielkich i małych narodów na 
święcie.

Po omówieniu osiągnięć U- 
kraińskiej SRR w okresie budo­
wy -socjalizmu w ZSRR A. Ki­
riczenko powiedział:

Z chwilą zwycięstwa socja­
lizmu przyjaźń narodów ZSRR 
stała się jedną z sił napędo­
wych rozwoju społeczeństwa ra­
dzieckiego.

Walcząc o umocnienie przy­
jaźni z narodem rosyjskim i 
wszystkimi narodami naszej Oj­
czyzny, o zbudowanie komuniz­
mu w naszym kraju, naród 
ukraiński kierowany przez par­
tię komunistyczną, gromił bez-

jących republiki do odbudowy 
zniszczonej przez najeźdźców 
faszystowskich gospodarki, z 
rozwojem nauki i kultury.

Z kolei *A. Kiriczenko prze­
szedł do omówienia osiągnięć 
Ukraińskiej SRR. Mówca 
stwierdził, że produkcja wiel­
kiego przemysłu Ukraińskiej 
SRR jest obecnie prawie cztero­
krotnie większa aniżeli produk­
cja przemysłowa całej Rosji 
carskiej w 1913 roku. Produk­
cja surówki, stali, wyrobów 
walcowanych wzrosła prawie 
pięciokrotnie w porównaniu z 
1913 rokiem. Sama tylko huta 
„Zaporożstal“ produkuje obec­
nie więcej surówki aniżeli 
wszystkie huty na Ukrainie w 
roku 1913. W tym roku produk­
cją surówki na Ukrajnie wynie- 
.sie tyle, ile .w przededniu Wiel­
kiej Wojny Narodowej produ­
kował cały przemysł hutniczy 
ZSRR. W porównaniu z pozio­
mem przed Rewolucją Paź-

republiki Związku Radzickie­
go1, nie znała żadna epoka, nie 
znał żaden kraj kapitalistyczny.

Dzięki zwycięstwu socjaliz­
mu nastąpił gruntowny prze­
wrót nie tylko w ekonomice, 
lecz również w świadomości 
ludzkiej. Świadomość socjali 
styczna mas pracujących stała 
się jedną z najważniejszych sił 
naszego rozwoju. Ideologia 
marksizmu - leninizmu stała 
się ideologią całego naszego 
narodu.

W walce o dalszy rozkwit na­
szej ojczyzny — powiedział 
następnie A. Kiriczenko — o 
zwycięstwo komunizmu naród 
ukraiński wespół z wszystkimi 
narodami Związku Radzieckie­
go kroczy ściśle zespolony wo­
kół okrytej chwałą partii ko­
munistycznej, wokół rządu ra­
dzieckiego. Jak nigdy przedtem 
mocna jest i niewzruszona jed­
ność partii komunistycznej, 
rządu radzieckiego i narodu.

W historii świata nie było 
partii, która by tak umiejętnie, 
tak ofiarnie i rzetelnie, z taką 
energią służyła swemu narodo­
wi jak nasza partia komuni­
styczna. Całą swą wielostronną 
i szlachetną działalnością partia 
komunistyczna zdobyła gorącą 
miłość i głęboki szacunek 
wszystkich narodów Związku 
Radzieckiego, całej postępowej 
ludzkości.

Wcielając w życie historycz­
ne uchwały XIX Zjazdu KPZR 
partia pod kierownictwem Ko­
mitetu Centralnego zapewniła 
dalszy potężny rozwój wszyst­
kich dziedzin gospodarki naro­
dowej, zorganizowała naród 
radziecki do pomyślnego wyko­
nania nowego planu pięciolet­
niego, do zdecydowanego pod­
niesienia rolnictwa, do zwięk­
szenia produkcji artykułów ma­
sowego użytku, do stworzenia 
obfitości artykułów żywnościo­
wych w kraju.

Mądra polityka partii i rzą­
du podniosła wysoko autorytet 
międzynarodowy Związku Ra­
dzieckiego, jako ostoi pokoju, 
demokracji i socjalizmu. Na do­
świadczeniu Związku Radziec 
kiego narody całego świata 
przekonały się, że socjalizm — 
to wolność i niepodległość, to 
życie bez wyzysku i ucisku na­
rodowego. Socjalizm — to pokój 
i szczęśliwe życie dla ludzi 
pracy.

Jedna trzecia ludności całej 
kuł i ziemskiej — około 800 mi 
lionów ludzi — stanęła pod 
sztandarami demokracji i so

słu metalowego wzrosła pra 
wie 70-krotnie, produkcja ener­
gii elektrycznej była w 1953 r.
42 razy większa.

Nieustannie rozwija się so­
cjalistyczne rolnictwo Ukrainy 
Radzieckiej. W 1950 roku prze­
kroczono przedwojenny poziom 
urodzajności i globalnych zbio­
rów pszenicy ozimej, buraka 
cukrowego i innych ważnych 
roślin uprawnych. Poważne 
sukcesy osiągnięto w rozwoju 
hodowli i w podniesieniu pro­
duktywności zwierząt gospo­
darskich.

Chłopstwo kołchozowe U- 
krainy Radzieckiej, pracowni­
cy MTS i sowchozów, specjali­
ści rolnictwa pracują obecnie w 
atmosferze ogromnego ożywie­
nia politycznego i entuzjazmu 
pracy nad zwiększeniem pro­
dukcji zboża, buraka cukrowe­
go, warzyw, ziemniaków, pro­
duktów hodowlanych.

W dalszym ciągu swego re­
feratu A. Kiriczenko omówił 
osiągnięcia USRR W zakresie 
oświaty, ochrony zdrowia, kul­
tury. Na Ukrainie Radzieckiej 
czynnych jest około 31.000 
szkół, w których uczy się 6,6 
miliona młodzieży. Podczas gdy 
przed Wielką Rewolucją Paź­
dziernikową 3/4 ludności U- 
krainy nie umiało pisać i czy­
tać, to obecnie nie ma na U- 
krainie analfabetów.

Podczas gdy przed rewolucją 
na Ukrainie było tylko 19 wyż­
szych uczelni, to obecnie czyn­
nych jest 147 wyższych uczelni, 
w których kształci się* 565.000 
osób.

W latach władzy radzieckiej 
założono na Ukrainie Akade­
mię Nauk,'Akademię Architek­
tury, 475 instytutów naukowo- 
badawczych. Liczba naukow­
ców w Ukraińskiej SRR jest o- 
becnie 10-krotriie większa ani­
żeli liczba naukowców w daw-‘ 
nej Rosji carskiej. Poważne 
sukcesy osiągnęła ukraińska 
radziecka literatura i sztuka.

Rozwój kultury socjalistycz­
nej narodu ukraińskiego odby 
wa się na granitowej podsta­
wie marksizmu - leninizmu, w 
nierozerwalnej twórczej łączno 
ści z kulturą wszystkich brat 
nich narodów ZSRR. Szczegół 
nie korzystny wpływ na rozwój 
ukraińskiej kultury radzieckiej 
wywiera kultura wielkiego na 
rodu rosyjskiego.

Takich sukcesów w bu down i 
dwie kulturalnym — stwier 
dza A. Kiriczenko — jakie o 
siągnęla Ukraina i wszystkie cjalizmu. Walka narodów o po-

kój doprowadziła już do pew­
nego rozładowania napięcia 
międzynarodowego. Masowy 
ruch ludzi pracy w krajach ka­
pitalistycznych, walka narodo­
wo - wyzwoleńcza w koloniach 
wkroczyły w nowy wyższy etap. 
Narody nauczyły się rozpozna­
wać zbrodnicze machinacje a 
gresorów, mające na celu likwi­
dację współpracy międzynaro 
dowej, przygotowanie nowej 
wojny. Obóz pokoju, demokra­
cji i socjalizmu stal się nie­
zwyciężoną siłą.

Obóz kapitalizmu przeżywa 
coraz głębsze wstrząsy. Siły 
reakcyjne próbują utrzymać 
pozycje kapitalizmu, skazanego 
przez historię na zagładę. 
Wbrew interesom większej czę 
ści ludzkości, wrogowie pokoju 
z imperialistami USA na czele 
realizują politykę przygotowań 
do nowej wojny, przede wszyst­
kim przeciwko ZSRR, Chin

skiej Republice Ludowej i 
wszystkim krajom demokracji 
ludowej, pragną powstrzymać 
triumfalny marsz historii.

Daremne to jednak wysiłki! 
Są one skazane na fiasko.

Dalecy jesteśmy od niedoce­
niania sił wroga, lecz — jak 
powiada nasze przysłowie — 
„kto bywał na szerokich wo­
dach, ten nie boi się bajora“. 
Dla nas nie są straszne żadne 
pogróżki! Naród radziecki, 
dzielni żołnierze Armii Ra­
dzieckiej i Marynarki Wojen­
nej potrafią stanąć w obronie 
honoru, wolności i niepodległo­
ści naszej ojczyzny.

Nie ma na świecie takich sil, 
które zdołałyby powstrzymać 
marsz naprzód Związku Ra­
dzieckiego. Partia i rząd moc­
no dzierżą ster naszego stat­
ku, umiejętnie prowadzą go do 
wzniosłego celu — do komuni­
zmu.

Naród ukraiński szczyci s h  s r n
do w ielkiej r a & Ir#  t m i & i  ZSRR

PISMO POWITALNE
uczestników  jub ileuszow ej sesji R ady N a jw yższe j USRR 

d o  R ady N a jw yższe j ZSRR, R ady M in istrów  ZSRR 
Kom itetu C e n tra ln e g o  KPZR

(f) KIJÓW (PAP). 22 maja 
1954 r. na jubileuszowej sesji 
Rady Najwyższej Ukraińskiej 
SRR, poświęconej 300-leciu 
zjednoczenia Ukrainy z Rosją, 
uchwalony został tekst nastę­
pującego pisma powitalnego do 
Rady Najwyższej ZSRR, Rady 
Ministrów ZSRR i Komitetu 
Centralnego KPZR:

Jubileuszowa sesja Rady Naj­
wyższej Ukraińskiej SRR zwo­
łana dla uczczenia wielkiego 
święta — 300-lecia zjednocze­
nia Ukrainy z Rosją — w imie­
niu robotników, kołchoźników, 
inteligencji i wszystkich ludzi 
pracy Ukraińskiej SRR serdecz­
nie dziękuje Radzie Najwyższej 
ZSRR, Radzie Ministrów ZSRR 
i Komitetowi Centralnemu 
KPZR za serdeczne pozdrowie­
nia przesłane narodowi ukraiń 
skiemu z okazji wielkiego świę­
ta narodu ukraińskiego, rosyj­
skiego i wszystkich bratnich na­
rodów ZSRR oraz przekazuję 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR, Radzie Ministrów ZSRR 
i Komitetowi Centralnemu 
KPZR słowa gorącej miłości i 
bezgranicznego oddania.

Na przestrzeni wieków naród 
ukraiński walczył przeciwko 
obcym ciemięzcom — szlachcie 
polskiej i hordom turecko - ta­
tarskim — o zjednoczenie z 
bratnim narodem rosyjskim. W 
toku tej walki naród rosyjski 
zawsze był dla narodu ukraiń­
skiego wiernym sojusznikiem i 
niezawodnym obrońcą.

Przed 300 laty, na słynnej 
Radzie Perejaslawskiej, naród 
ukraiński powziął historyczną 
uchwałę o zjednoczeniu Ukrai­
ny z Rosją.

Zjednoczenie dwóch bratnich

I

narodów pomnożyło ich siły w 
v^alce przeciwko wspólnym wro­
gom — samowładztwu caratu, 
obszarnikom i kapitalistom, 
wielkomocarstwowym szowini­
stom i nacjonalistom ukraiń­
skim, przeciwko wszystkim ob­
cym zaborcom, pożądającym 
naszyci) ziem.

Pojawienie się na arenie 
dziejowej proletariatu rosyj­
skiego i jego bojowej awangar­
dy — partii komunistycznej, 
stworzonej i wykutej przez ge­
nialnego Lenina — miało de­
cydujące znaczenie dla dalszych 
losów narodu ukraińskiego, jak 
i wszystkich narodów ZSRR.

Partia komunistyczna po­
wiodła narody naszego kraju 
do epokowego zwycięstwa Wiel­
kiej Październikowej Rewolucji 
Socjalistycznej, Naród ukraiń­
ski pierwszy po narodzie rosyj­
skim poszedł drogą Październi­
ka i pod przewodem partii 
stworzył narodowe, suwerenne 
państwo radzieckie, zapoczątko­
wując w ten sposób nową i rze­
czywiście chlubną erę swych 
dziejów.

Dzięki mądrej polityce partii 
komunistycznej i rządu radziec­
kiego naród ukraiński urzeczy­
wistnił swoje odwieczne marze­
nie o połączeniu wszystkich 
ziem ukraińskich w jedno pań­
stwo.

Ściśle zespolony wokół wiel­
kiej partii komunistycznej i jej 
Komitetu Centralnego, naród 
ukraiński wraz z \Vszystkimi 
narodami naszego kraju pew­
nym krokiem zmierza naprzód 
ku triumfowi komunizmu.

W dniach ogólnonarodowego 
święta naród ukraiński z całego 
serca głosi chwałę wielkiego

narodu rosyjskiego — swego 
ukochanego brata, sławi nie­
wzruszoną przyjaźń wszystkich 
narodów ZSRR, będącą źródłem 
siły i potęgi państwa radziec­
kiego, podstawą rozkwitu U- 
krainy Radzieckiej — nieodłącz­
nej i składowej części wielkiego 
Związku Radzieckiego.

Trzechsetlecie zjednoczenia 
Ukrainy z Rosją jest świętem 
nierozerwalnej przyjaźni naro­
du ukraińskiego, rosyjskiego i 
wszystkich narodów Związku 
Radzieckiego, jest triumfem le­
ninowsko - stalinowskiej polity­
ki narodowościowej partii ko­
munistycznej, polityki, u której 
podstaw leży nauka wielkiego 
Lenina o- całkowitym równou­
prawnieniu i przyjaźni naro­
dów.

Robotnicy, kołchoźnicy i in­
teligencja pracująca, cały na­
ród ukraiński bohaterską swą 
pracą walCży o wykonanie za­
dań postawionych przez partię 
i rząd vv dziedzinie dalszego 
rozwoju ciężkiego przemysłu, 
zdecydowanego dźwignięcia 
wzwyż rolnictwa, walczy o 
stworzenie w naszym kraju ob­
fitości dóbr materialnych i kul­
turalnych, o pomyślne wciele­
nie w życie nakreślonego przez 
partię wspaniałego programu 
budowania komunizmu w na­
szym kraju.

Z głęboką radością i serdecz­
ną wdzięcznością dla partii i 
rządu przyjął naród ukraiński 
dekrety Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR o odznaczeniu 
Ukraińskiej SRR i jej stolicy 
— Kijowa, najwyższym odzna­
czeniem rządowym Związku 
Radzieckiego — Orderem 
Lenina.

Odznaczenia te są dla robot 
ników, kołchoźników, inteligen­
cji Ukrainy Radzieckiej bodź­
cem do dalszej wzmożonej pra­
cy i nowych osiągnięć dla chwa­
ły naszej wielkiej ojczyzny, w 
imię szczęścia i rozkwitu zgod­
nej rodziny narodów radziec­
kich.

Od szczytów Karpat do ste­
pów donieckich, od Polesia do 
brzegów Morza Czarnego, na 
rozległych obszarach ziemi u- 
kraińskiej, podobnie jak i w ca­
łym naszym kraju, wre twórcza 
praca pomnażająca potęgę pań­
stwa radzieckiego.

Naród ukraiński nadal bę­
dzie wysoko dzierżyć zwycięski 
sztandar naszej wielkiej partii, 
sztandar komunizmu, strzec bę­
dzie jak źrenicy oka przyjaźni 
narodów ZSRR, zacieśniać bę­
dzie sojusz klasy robotniczej i 
chłopstwa, umacniać potęgę i 
zdolność obronną państwa so­
cjalistycznego.

Niech żyje i rozkwita nie­
wzruszona przyjaźń narodu u- 
kraińskiego, rosyjskiego i wszy­
stkich narodów naszego kraju!

Niech żyje Związek Socjali­
stycznych Republik Radzieckich 
— bastion przyjaźni i chwały 
narodów naszej Ojczyzny, nie­
złomna ostoja pokoju na całym 
świecie!

Chwała ukochanemu Rządowi 
Radzieckiemu!

Chwała Komitetowi Central­
nemu — bojowemu sztabowi 
Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego!

Niech żyje Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckiego, 
natchnienie i siła przewodnia 
narodu radzieckiego w walce 
c zbudowanie komunizmu!

Naród rosyjski i naród u- 
kraiński okryły się nieśmiertel­
ną sławą we wspólnej walce 
W ognm wojny domowej, na 
frontach Wielkiej Wojny Naro­
dowej, w budownictwie poko 
jowym krzepła i hartowała się 
przyjaźń narodu ukraińskiego z 
narodem rosyjskim, z wszystki 
mi narodami Związku Radziec­
kiego.

W obronie honoru ojczyzny, 
jej wolności i niepodległości, 
w imię wielkiego dzieła komu 
nizmu naród ukraiński gotów 
jest wespół z narodem rosyj­
skim, z wszystkimi narodarm 
naszej ojczyzny do najwięk­
szych ofiar. Naród ukraiński 
szczyci się tym, że Ukraina sta 
nowi nieodłączną część Związ­
ku Radzieckiego, ojczyzny so- 
cjaiizmu, bojownika o szczę, 
ście mas pracujących całego 
świata.

Naród ukraiński strzeże przy 
jaźni z narodem rosyjskim i 
wszystkimi innymi narodami 
naszej ojczyzny socjalistycznej, 
umacnia ją i przekazuje swym 
synom i córkom, przyszłym po 
koleniom, by strzegły jak naj­
droższego skarbu i umacniały 
święte i nierozerwalne brater­
stwo naszych narodów.

Niech mi wolno będzie — po 
wiedział A. Kiriczenko — za 
pewnie Komitet Centralny 
KPZR, rząd radziecki, naród 
rosyjski i wszystkie narody na­
szej ojczyzny, że naród ukraiń­
ski, Komitet Centralny KP U 
krainy, rząd Ukraińskiej SRR 
będą strzec jak oka w głowie i 
umacniać przyjaźń naszych na 
rodów ku chwale ojczyzny.

Naród ukraiński, Komitet 
Centralny KP Ukrainy, rząd 
USRR ślą serdeczne pozdrowie­
nia i wyrazy głębokiej wdzięcz 
ności Komunistycznej. Partii 
Związku Radzieckiego i jej Ko 
rritetowi Centralnemu, które 
wykuły niewzruszoną leninow 
sko - stalinowską przyjaźń na 
rodów i zespoliły wszystkie na 
redy naszego kraju w jedną 
bratnią rodzinę. Jesteśmy 
szczerze wdzięczni Komitetowi 
Centralnemu KPZR t rządowi 
radzieckiemu za stałą opeką, 
pomoc i nieustanną troskę o 
rozwój Ukrainy Radzieckiej, o 
rozkwit materialnych i ducho­
wych sił narodu ukraińskiego 
Ślemy wyrazy podziękowania 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR, Radzie Ministrów ZSRR

i Komitetowi Centralnemu 
KPZR za pozdrowienia z oka­
zji 300 rocznicy zjednoczenia 
Ukrainy z Rosją.

Drodzy goście — przedsta­
wiciele bratnich republik ra­
dzieckich! — powiedział w za­
kończeniu A. Kiriczenko. — Na­
ród .ukraiński, KC KP Ukrainy, 
rzą.a USRR proszą was o prze­
kazanie narodom Białorusi,
I ¡zbekistanu, Kazachstanu, 
Gruzji, Azerbejdżanu, L twy, 
Mołdawii, Łotwy, Kirgizji, Ta­
dżykistanu, ‘Armenii, Turkme­
nii, Estonii, Republiki Karelo- 
Fińskiej, narodom autonomicz­
nych republik radzieckich ser­
decznych pozdrowień w związ­
ku z 300 rocznicą zjednoczenia 
Ukrainy z Rosją oraz wyrazów 
głębokiej wdzięczności za szcze- 
rą przyjaźń i bezinteresowną 
pomoc udzielaną masom pracu­
jącym Ukrainy Radzieckiej w 
podnoszeniu gospodarki naro­
dowej i kultury.

Umacniajmy nadal świętą 
przyjaźń narodów radzieckich 
— podstawę siły i potęg: naszej 
wielkiej ojczyzny.

W tym uroczystym dniu na­
ród ukraiński śle pozdrowienia 
swym synom i córkom, oder­
wanym przez koleje losu od 
ojczyzny — od Ukrainy Ra­
dzieckiej, którzy mieszkają w 
krajach kaj}ita!'is‘Veznvch i do­
chowali wierności interesom 
swego narodu, walczą dzielnie 
o pokój, demokrację i socja­
lizm, przeciwko podżeg iczom 
wojennym i ich agentom — 
najgorszym wrogom narodu 
ukraińskiego — ukraińskim na­
cjonalistom biirżuazyjnym.

Z naszego prastarego miasta 
Kijowa ślemy braterskie po­
zdrowienia narodu ukraińskie­
go dla wielkiego narodu chiń­
skiego, dla narodów Polski, 
Czechosłowacji, Bułgarii, Wę­
gier, Rumunii, Albanii, Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej, Mongolskiej Republiki 
Ludowej, Koreańskiej Republi­
ki Ludowo - Demokratycznej.

Ślemy braterskie pozdrowie­
nia dla wszystkich narodów 
walczących o pokój, demokra­
cję i socjalizm.

Referat swój A. Kiriczenko 
zakończył okrzykami na cześć 
wielkiego narodu rosyjskiego, 
niewzruszonej przyjaźni naro­
dów ZSRR, na cześć Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego i rządu radzieckie­
go.

D efilada i manifestacja ludowa 
w Ki ow e

(f) MOSKWA (PAP). We
wszystkich miejscowościach U- 
krainy odbyły się 23 bm. pod­
niosłe uroczystości z okazji 
300-lecia zjednoczenia Ukrainy 
z Rosją.

Odświętny wygląd przybrała 
stolica USRR — Kijów. Mia­
sto tonie w kwiatach, place i 
ulice udekorowane są czerwo­
nymi flagami. Na budynkach 
widnieją portrety Marksa, En­
gelsa, Lenina, Stalina, przy­
wódców Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego i kierow­
ników rządu radzieckiego. Od 
wczesnych godzin porannych 
na ulicach rozbrzmiewają pieś­
ni ukraińskie i rosyjskie.

Szczególnie imponująco wy­
gląda główna ulica miasta, tri 
dycyjne miejsce manifestacji 
ludowych — Kreszczatik.

Jest godzina 10. Na trybu­
lach zajmują miejsca przywód­

cy partii komunistycznej i kie­
rownicy rządu USRR, przedsta­
wiciele delegacji bratnich re­
publik związkowych, przodow­
nicy pracy i goście. Rozpoczyna 
się defilada wojskowa. Przed 
trybunami maszeruje piechota, 
lotnicy, czołgiści. Nad miastem 
przelatują myśliwce odrzuto­
we.

Po defiladzie rozpoczyna się 
uroczysty pochód mas pracują­
cych stolicy Ukrainy Nad gło­
wami maszerujących powiewa­
ją flagi Związku Radzieckiego, 
RFSRR i USRR Chłopcy i 
dziewczęta w strojach ludowych 
niosą olbrzymi transparent z 
kwiatów tworzących napis: 
„300 lat zjednoczenia Ukraiiy 
z Rosją“, herbv i flagi wszyst­
kich republik związkowych.

W manifestacji wzięło udział 
około 500.000 osób.

Wystawa pośw ęcona SitiMocśu 
zfrdwirzenia U r iny z Rosfą

(f)
maja
wym

MOSKWA (PAP). 22 
odbyło się w Państwo- 
Muzeum Historycznym 

uroczyste otwarcie wystawy 
poświęconej 300 rocznicy zjed­
noczenia Ukrainy z Rosją.

Wystawa mieszcząca się w 5 
salach obejmuje około 2.000 do­

kumentów, fotografii, wyjątków 
z kronik i innych eksponatów 
obrazujących historyczne wyda­
rzenia od X wieku do naszych 
dni. Mówią one o wiecznej 
przyjaźni narodu rosyjskiego i 
narodu ukraińskiego.
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99Brat brata wziął w . . .”
Przemówienie przewodniczącego delegacji Sejmu PRL Stefana Ignara  

na jubileuszowej sesji Rady Najwyższej USRR
Drodzy Towarzysze i Przy­

jaciele!
Z okazji Waszego wielkiego 

święta narodowego pragniemy 
jćko delegacja Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej prze­
kazać Wam, a za Waszym po­
średnictwem całemu narodowi 
ukraińskiemu — serdeczne, bra­
terskie pozdrowienia od naro­
du polskiego. Z uczuciem głębo­
kiej przyjaźni i solidarności wi­
ta naród polski Waszą uroczy­
stość, poświęconą 300-!eciu 
zjednoczenia z narodem ro­
syjskim. (Oklaski)

Historia nie znała dotąd ta­
kich braterskich więzi, jakie łą­
czą narody Związku Radziec­
kiego i jakie łączą dziś narody 
radzieckie z narodami krajów 
demokracji ludowej. Więzi te 
umacniają się dzięki głęboko 
humanistycznym zasadom, na 
których opiera się niewzrusze­
nie wewnętrzna i zagranicz­
na polityka Związku Radzie­
ckiego — zasadom suwerenności 
narodowej, rozkwitu kultury na­
rodów, pokoju i postępu. W 
walce jaką prowadzi potężny 
obóz pokoju i socjalizmu, na­
ród polski w swej pracy co­
dziennej, w swych dążeniach i 
nadziejach coraz mocniej zes­
pala się ideowo z bratnimi na­
rodami radzieckimi, zwycięsko 
budującymi komunizm.

Głębdka przyjaźń, jaka łączy 
nasz naród z wielkim narodem 
rosyjskim, z narodem ukraiń­
skim, białoruskim i wszystk!mi 
narodami Związku Radzieckie­
go wypływa z naszyfch wspól­
nych walk i ideałów; umacniają 
ją jeszcze uczucia serdecznej 
wdzięczności dla ludzi radziec­
kich, którzy nie szczędzili ofiar 
dl.a zwycięstwa wspólnej spra­
wy wolności.

Nie zapomnimy nigdy, że na­
sze wyzwolenie i pełnię niepod­
ległości zawdzięczamy histo­
rycznemu zwycięstwu Armii 
Radzieckiej nad hitleryzmem, że 
zwycięstwo to utorowało drogę 
naszemu wyzwoleniu narodowe­
mu i społecznemu. Nie zapom­
nimy nigdy, że w imię zwycię­
stwa naszej sprawy, która była 
i ich sprawą — ginęli śmiercią 
bohaterów ludzie radziec­
cy, a wśród nich najlepsi sy­
nowie narodu ukraińskiego. Nie 
zapomnimy nigdy tych tysięcy 
bohaterów, którzy ramię w ramię 
z naszymi bojownikami walczyli 
i ginęli w walkach partyzanc­
kich na naszych ziemiach. Nie 
zapomnimy wielkiej, braterskiej 
pomocy, jaką okazywały nam 
narody radzieckie a wśród nich 
i naród ukraiński po wojnie, 
śląc dla naszej ludności żyw­
ność, przesyłając surowce i 
środki techniczne dla odbudo­
wy i rozbudowy naszej ojczyz­
ny. Pięknym tego wyrazem, bu­
dzącym podziw naszego narodu 
jest dar narodów radzieckich 
dla naszej stolicy — Pałac 
Kultury i Nauki im. Stalina, 
symbol wieczystej przyjaźni 
między naszym narodem a naro­
dami Związku Radzieckiego

Dziś, gdy naród ukraiń­
ski kroczy wraz z inny­
mi narodami radzieckimi po 
drodze zwycięskiego budownic­
twa komunizmu, gdy i my Po­
lacy budujemy nowe, socjali­
styczne życie, wolne od spo­
łecznego i narodowego ucisku, 
każde Wasze święto jest nam 
szczególnie bliskie. Bogatsi o 
wiele bolesnych doświadczeń 
historycznych dziś bardziej niż 
kiedykolwiek rozumiemy, że 
300 rocznica zjednoczenia 
Ukrainy z Rosją jest rocznicą 
wydarzenia niezmiernej wagi 
nie tylko w dziejach narodu ro­
syjskiego i ukraińskiego, ale i 
polskiego.

Zjednoczenie Ukrainy z Ro­
sją w Perejasławiu zrodziło się 
z potężnego zrywu ludu ukraiń­
skiego przeciw niewoli narodo­
wej i społecznej w jakiej mag­
naci polscy utrzymywali naród 
ukraiński. W walce z jaśniepa- 
nami, która trwała przez dzie­
sięciolecia, poprzedzające wiel­
kie powstanie pod wodzą Boh­
dana Chmielnickiego, naród 
ukraiński szukał oparcia w na­
rodzie rosyjskim, najbliższym 
mu pochodzeniem, językiem, 
kulturą.

Nie przeciw ludowi polskie­
mu wyruszył w bój lud Ukrai­
ny, ale przeciw polskim magna­
tom, przeciw tym siłom, które 
przez wieki gnębiły i uciskały 
również lud polski..

Polityka grabieży ziem u- 
kraińskich i białoruskich, sto­
sowana przez polską magnate- 
rię przyczyniła się do umocnie­
nia sił wstecznych, do hamowa­
nia rozwoju społecznego i go­
spodarczego Polski, do osłabie­
nia Państwa Polskiego, a w 
konsekwencji prowadziła do u-

padku Rzeczypospolitej w ude­
ku XVIII.

Im dalej na wschód szli ma­
gnaci polscy, tym bardziej 
wzmagał się ucisk i pań­
szczyźniany wyzysk polskiego 
chłopa. Ruina chłopstwa pro­
wadziła z kolei do upadku 
miast.

Zahamowanie działalności go­
spodarczej mieszczaństwa i 
chłopów wiedzie do załamania 
się wielkiego postępowego, pa­
triotycznego i reformatorskiego 
ruchu kulturalnego, który sta­
nowi treść polskiego Odrodze­
nia.

Magnateria polska — w po­
goni za lupami na ziemiach u- 
kraińskich i białoruskich — po­
zostawia prastare ziemie pol­
skie Śląsk, Pomorze Szczeciń­
skie, Prusy Wschodnie na żer 
junkrom niemieckim. Była to 
polityka zdrady narodowej.

Polska magnateria sprzenie­
wierza się w ten sposób trady­
cjom Grunwaldu, kiedy to zjed­
noczone siły polskie, litewskie, 
białoruskie, ukraińskie, rosyj­
skie rozgromiły żerujący na 
krajach słowiańskich zakon 
krzyżacki i złamały jego agre­
sję. Nie pomagały głosy przo­
dujących łudzi tej epoki, któ­
rzy — jak np. Kopernik — żą­
dali wzmocnienia zachodnich i 
północnych granic państwa, za­
hamowania zaś ekspansji na 
wschód.

Tę haniebną politykę ekspan­
sji na wschód, politykę gnębie­
nia ludu ukraińskiego i biało­
ruskiego, kontynuowali pano­
wie magnaci i w wiekach póź­
niejszych. W wieku XVIII 
szlachta potokami krwi chłop­
skiej zalewa Ukrainę.

Po tragicznym rozbiorze Pol­
ski, w latach niewoli narzuco­
nej przez pruskich, austriac­
kich i carskich zaborców, ma- 
gnatęria we wszystkich zabo­
rach szukała oparcia przeciwko 
ludowi u carów i kajżerów. 
Kiedy działacze rewolucyj­
ni polscy, rosyjscy i ukraiń­
scy wzywają narody do walki 
z caratem, do walki o wyzwole­
nie narodowe i społeczne, moż- 
howładcy paktują z carami.

Godni następcy magnaterii 
polskiej, obszarnicy i kapitali­
ści, w okresie międzywojennym 
okupują Ukrainę Zachodnią i 
Białoruś Zachodnią. Na zie­
miach tych burżuazja polska 
stosowała krwawy terror wo­
bec ludności, walczącej o swe 
wyzwolenie społeczne i narodo­
we. Polityka ucisku i wynaro- 
dowiania ludu ukraińskiego i 
białoruskiego szła w parze z 
polityką wrogości wobec Związ­
ku Radzieckiego i wiązania się 
z odwiecznym wrogiem naro­
du polskiego — imperializmem 
niemieckim, z polityką wasal­
nego uzależniania Polski od ka­
pitału anglo - amerykańskiego, 
niemieckiego i francuskiego. Ta 
polityka wydawała nasz kraj 
na łup grabieżczych sił impe­
rialistycznych i doprowadziła 
do okupacji naszego kraju 
przez Hitlera.

Taki był jeden kierunek ten­
dencji politycznych w dziejach 
Polski, kierunek narzucony 
przez egoistyczne interesy klas 
posiadających.

Ale torował sobie drogę i roz­
wijał się w naszych dziejach 
nurt inny, całkowicie przeciw­
stawny tamtemu, nurt patrio­
tyczny, nurt postępu i brater­
stwa z innymi narodami. Nurt 
ten wyrastał z tęsknot i dążeń 
polskiego ludu, z jego walk o 
wyzwolenie społeczne i naro­
dowe.

W wieku XVII powstanie 
Chmielnickiego było odczute 
przez okrutnie wyzyskiwanego 
i uciskanego chłopa polskiego, 
jako burza zwiastująca lepszą 
przyszłość, jako cios w zniena­
widzoną władzę jaśniepanów. 
Toteż nie jest przypadkiem, że 
w wojskach Chmielnickiego 
znaleźli się również chłopi pol­
scy. Na ziemiach polskich chłop 
próbuje podjąć walkę wyzwo­
leńczą. W różnych częściach 
kraju nasilają się ruchy chłop­
skie. Utrwaliło się z tego okre­
su w pamięci ludu polskiego 
powstanie chłopskie pod wodzą 
Kostki Napierskiego.

Różne przejawy społeczno- 
wyzwoleńczej i narodowo-wy­
zwoleńczej walki ludu ukraiń­
skiego znajdowały zawsze ży­
wy oddźwięk śród polskich 
mas ludowych i śród działaczy 
demokratycznych naszego naro­
du.

Polska demokracja widziała 
w walkach ludu ukraińskiego 
przeciw polskiemu możnowładz­
twu czynnik postępu. Po pow­
staniu listopadowym postępo­
wa organizacja emigracji pol­
skiej „Lud Polski“ wzywa lud

polski i ukraiński do wspólnej 
walki przeciw magnaterii. Naj­
bardziej rewolucyjna sekcja 
„Ludu Polskiego“ przyjmuje 
nazwę „Gromady Humań“.

„Nam godziło się przybrać 
nazwisko Humania — piszą 
członkowie „Gromady“ — 120 
lat temu — abyśmy z ludnością 
Ukrainy... zawarli przymierze 
odrodzenia, sojusz przyszłości... 
abyśmy za prześladowania ludu 
Ukrainy... tym samym nazwi­
skiem obmyli wspólną niena­
wiść, zmazali krwawe pamiąt­
ki“.

Zbliżenie polskich i ukraiń­
skich rewolucyjnych demokra­
tów splata się ściśle z solidar­
nością rewolucjonistów obu na­
rodów z rewolucjonistami ro­
syjskimi. Solidarność ta stała 
się . podstawowym warunkiem 
wyzwolenia społecznego i na­
rodowego Ukraińców i Pola­
ków, stawała się probierzem 
rewolucyjnej i patriotycznej po­
stawy.

Hasła głoszone przez deka­
brystów znajdują żywy odgłos 
wśród patriotów polskich i 
ukraińskich. W Kijowie rewolu­
cjoniści rosyjscy i ukraińscy 
nawiązują łączność z polskimi 
organizacjami niepodległościo­
wymi. Hasła braterstwa w imię 
wspólnej walki o wolność po­
dejmuje wybitny polski działacz 
rewolucyjny na emigracji — 
Stanisław Worcel. Wielki poeta 
ukraiński Szewczenko wraz z 
Czernyszewskkn niósł pomoc 
powstaniu polskiemu, współ­
pracował z polskim ruchem re­
wolucyjnym. Z głęboką miło­
ścią i przyjaźnią odnosił się 
Szewczenko do Adama Mickie­
wicza, przyjaźnią otaczał pol­
skich rewolucjonistów jak Bro­
nisława Zalewskiego i Zygmun­
ta Sierakowskiego. Niezapom­
nianą w dziejach narodu pol­
skiego jest postać Andrzeja Po- 
tiebni, który braterstwo naro­
dów, walczących o wspólne 
cele, przypieczętował wła­
sną krwią, ginąc w czasie po­
wstania styczniowego 1863 r. 
Płomiennym szermierzem przy­
jaźni narodów rosyjskiego, 
ukraińskiego i polskiego był re­
wolucjonista polski — bohater 
Komuny Paryskiej Jarosław 
Dąbrowski.

Z końcem XIX wieku na cze­
le walki prowadzonej przez na­
sze narody przeciw wspólnemu 
naszemu wrogowi — caratowi 
staje rewolucyjna klasa robot­
nicza. Polski rewolucyjny ruch 
robotniczy miał w tej walce 
wielkiego sojusznika w rosyj­
skim i ukraińskim ruchu rewo­
lucyjnym. Wskazania wielkiego 
Lenina stały się gwiazdą prze­
wodnią dla naszego ruchu re­
wolucyjnego. Pod przewodem 
leninowskiej partii bolszewi­
ków walka z caratem — gnę- 
bicielem wszystkich narodów w 
państwie rosyjskim — uwień­
czona zostaje zwycięstwem sił 
rewolucyjnych.

Wielka Socjalistyczna Rewo­
lucja Październikowa przynio­
sła pełne wyzwolenie wszystkim 
narodom carskiej Rosji. Dzięki 
Październikowi Polska odzyska­
ła niepodległość; burżuazji i 
obszarnikom udało się jednak 
narzucić swoje panowanie lu­
dowi polskiemu. W ramach 
państwa polskiego rządzonego 
pn. ; burżuazję i obszarników, 
znalazła się też część narodu 
ukraińskiego i białoruskiego.

Komunistyczna Partia Pol 
ski wraz z Komunistyczną Par­
tią Ukrainy Zachodniej i Ko­
munistyczną Partią Zachodniej 
Białorusi jednoczyła do wspól­
nej bohaterskiej walki robotni­
ków i chłopów polskich, ukraiń­
skich i białoruskich, do walki 
o chleb, wolność i pokój, o pra­
wo do samostanowienia narodu 
ukraińskiego i białoruskiego.

Natchnieniem w tej walce 
był Związek Radziecki, państwo 
socjalizmu, wzór bratniego 
współżycia wolnych . i niepodle­
głych narodów.

Rozgromienie hitleryzmu przez 
Związek Radziecki dało Polsce 
pełną, prawdziwą niepodległość. 
Polska zjednoczona po odzy­
skaniu swych prasfarych ziem, 
uzyskała ogromne możliwości 
rozwoju i związała się przy­
jaźnią ze wszystkimi sąsiada­
mi. Jej granica z Republiką U- 
kraińską, Białoruską, Litewską 
stała się granicą wiecznej przy­
jaźni, granicą trwałego soju­
szu bratnich narodów. Grani­
cą zaufania i przyjaźni stała się 
też nasza granica z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną. W 
stosunkach wzajemnych między 
narodami Związku Radzieckie­
go a narodem polskim nastąpił 
zasadniczy przełomowy zwrot. 
Józef Stalin w swym historycz­
nym przemówieniu z okazji pod­
pisania układu polsko . radziec­

kiego — 21 kwietnia 1945 r., 
scharakteryzował ten zwrot ja­
ko powstanie nowego okresu w 
naszych dziejach, gdy zapano­
wały stosunki sojuszu i przyja­
źni między Związkiem Radziec­
kim a Polską.

Polska Ludowa, gdzie rządy 
sprawuje lud pracujący miast i 
wsi, na wieki przekreśliła po­
nure tradycje waśni między Po­
lakami a Rosjanami, Ukraińca­
mi i Białorusinami.

Dziesięć lat historii wyzwo­
lonej Polski, to okres niezna­
nego w naszym kraju rozwoju 
gospodarki i kultury narodowej. 
Na każdym kroku odczuwaliśmy 
i odczuwamy pomoc ludzi ra­
dzieckich: Ich bezpośrednia po­
moc —- żywność, maszyny, do­
kumentacja techniczna, porady 
specjalistów, przykład i wzór 
ich bogatych doświadczeń, po­
lityczne poparcie Związku Ra­
dzieckiego dla naszych dążeń 
i interesów na arenie między­
narodowej, oto — obok twór­
czego wysiłku naszej klasy ro­
botniczej, pracującego chłop­
stwa i całego narodu — naj­
ważniejsza przesłanka wszyst­
kich naszych zdobyczy.

Osiągnięcia Waszych przodu­
jących robotników, kołchoźni­
ków i inteligencji pracującej są 
dla budowniczych Polski So­
cjalistycznej wzorem i skarb­
nicą doświadczeń. Każdy po­
byt ludzi radzieckich w Pol­
sce, a w tej liczbie gości z U- 
krainy Radzieckiej, przyjmo­
wany jest najserdeczniej przez 
społeczeństwo polskie. Każdy 
taki pobyt jest nam pomocą i 
umacnia więzy przyjaźni. 
Wycieczki polskich naukow­
ców, polskich inżynierów i 
techników, polskich robotników 
i chłopów po Ukrainie Ra­
dzieckiej, spędzone w atmosfe­
rze gorącej gościnności, pozo­
stawiają niezatarte wrażenie, 
stanowią szkołę twórczych do­
świadczeń.

Nasze narody — i polski i 
ukraiński — radośnie odczuwa­
ją te wielkie zmiany, które 
sprawiły, że urzeczywistniły się 
słowa Szewczenki o przyjaźni 
między naszymi narodami: „I 
brat brata wziął w ramiona i 
powiedzieli sobie wielkie słowa 
miłowania — na wieki, na 
wieczne“. (Oklaski)

Cały naród | olski zespolony 
jest w głębokim pragnieniu 
nieustannego umacniania przy­
jaźni z narodami radzieckimi. 
W imię patriotyzmu i proleta­
riackiego internacjonalizmu, w 
imię naszej wspólnej sprawy 
wszystko zrobimy, by przyjaźń 
i braterstwo między polskim i 
ukraińskim narodem, jak i ze 
wszystkimi narodami Związku 
Radzieckiego, krzepły i rozkwi­
tały (oklaski). Wyrazem woli 
i uczuć narodu polskiego są 
słowa wypowiedziane przez Bo­
lesława Bieruta na II Zjeździe 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej: , Pogłębiać i u-
macniać więc będziemy złotą 
nić wspólnych tradycji wolno­
ściowych jak i postępowych, 
które łączą na przestrzeni hi­
storii nasz naród z narodami 
rosyjskim, ukraińskim i biało­
ruskim. Łączyć się to musi z 
karczowaniem złych tradycji 
szlachecko . magnackiego a po­
tem obszarniczo . kapitalistycz­
nego ucisku w stosunku do na­
szych braci Ukraińców i Biało­
rusinów. Dlatego łączymy się w 
uczuciach przyjaźni i solidar­
ności z narodami ukraińskim i 
rosyjskim w obchodzie jubileu­
szu 300-lecia wyzwoleńczej 
walki narodu ukraińskiego i 
jego zespolenia z bratnim na­
rodem rosyjskim“. (Oklaski).

Naród polski nauczony do­
świadczeniem historii jak źre­
nicy oka chroni przyjaźni z na­
rodami Związku Radzieckiego. 
Wasza potęga i rozkwit, Wa­
sze wspaniałe budownictwo ko­
munistyczne — to gwarancja 
naszej wolności, niepodległości, 
pokoju, gwarancja naszego ro­
zwoju i rozkwitu. (Oklaski).

Wielka rodzina wolnych na­
rodów radzieckich, wśród któ­
rych poczesne miejsce zajmu­
je utalentowany naród ukraiń­
ski, daje 'wspaniały przykład 
narodom świata i napawa na­
rody nadzieją zwycięstwa 
sprawy pokoju, niepodległości i 
socjalizmu na całym świecie. 
(Oklaski).

Niech żyje przyjaźń i brater­
stwo narodu polskiego z naro­
dem rosyjskim, ukraińskim i 
wszystkimi narodami Związku 
Radzieckiego. (Oklaski).

Niech żyje Związek Radziec­
ki, ojczyzna prawdziwego bra­
terstwa narodów (Oklaski).

Niech żyje Ukraina Radziec­
ka. (Oklaski).

Niech żyje pokój i przyjaźń 
między wszystkimi narodami. 
(Burzliwe oklaski).

W IADOM OŚCI SPO RTO W E
PETRUSEWICZ BIJE 
REKORD ŚWIATA  
NA 100 M ŻABKĄ

We Wrocławiu w czasie za­
wodów pływackich Marek Pe- 
trusewicz (Stal Pafawag) pobił 
23 bm. rekord świata na 100 m

Jeszcze jedno przekonujące zwycięstwo

Węgry— Anglia w piłce nożnej 7:1
Reprezentanci węgierscy w pięknym stylu pokonali drużynę angielską

żabką, wynikiem 1.09.8. Oficjal­
ny rekord świata, należący do 
radzieckiego pływaka Minaszki- 
na wynosi 1.10.5.

W czasie tych samych zawo­
dów Klemińska ze Stali (Poz­
nań) ustanowiła rekord Polski 
na 200 m motylkiem — 3.00.4
sek. poprawiając o 4 sek. na­
leżący do niej stary rekord.

Duńska skacze w  dal 
5,80 m

Na kontrolnych zawodach 
lekkoatletów kadry CRZZ ro­
zegranych w Łodzi uzyskano 
kilka dobrych wyników. Na naj­
lepszym poziomie stał skok w 
dal. W konkurencji kobiet Duń­
ska uzyskała 5,80, Ilwicka — 
5,54, a Hofmokl 5,50. W konku­
rencji męskiej Kropidłowski u- 
zyskal odległość 7,15 (poza kon­
kursem).

Prywer uzyskał w kuli 14,68, 
Janiszewski skoczył o tyczce 
4,05, a Krzesiński 3,90. Werbliń- 
ski wygrał 400 m w 49,9, a Kas­
przycki 800 m — 1.53,7.

Powitanie naszych 
reprezentantów -  

uczestników V II W yścigu 
Pokoju

Niezapomniane wrażenia z 
walki kolarzy polskich na tra­
sie VII Wyścigu Pokoju odżyły 
jeszcze raz w niedzielę w Ha­
li ZS Gwardia, gdzie nasi kola­
rze podzielili się z mieszkańca­
mi stolicy swoimi wspomnienia­
mi z trasy.

Publiczność zgotowała ser­
deczną owację polskim kola­
rzom, a największe brawa ze­
brał nasz najmłodszy ..reprezen­
tant Grabowski. Zawodnicy 
otrzymali wiązanki kwiatów, a 
wiceprzewodniczący GKKF Kę­
dziorek wręczył im dyplomy 
uznania za doskonałe wyniki 
osiągnięte na trasie Warszawa- 
Berlin-Praga w walce z czołów­
ką europejską.

Chwiendacz wygrywa 
wyścig Gwardii

W niedzielę 23 bm. rozegrano w 
W arszawie w  zam kn ię tym  obw odzie 
u lic: M yśliw ieckiej, Szw oleżerów ,
C zerniakow skiej i Łazienkow skiej 
doroczny w yścig ko larsk i o puchar 
przechodni ZS G w ardia, W yścig od­
był się na  dystansie  ok. 100 km 
(40 okrążeń) z udziałem  68 kolarzy  
w szystkich zrzeszeń sportow ych. 
S tarto w ali m. in. W rzesiński, 
Chw iendacz, D rążkow ski, W ięckow ­
ski, Liszkiew icz, Z dunek  i W ali- 
szewski.

BUDAPESZT (tel. wł.). An­
glicy z dużym optymizmem o- 
czekiwali rewanżowego „me­
czu stulecia“ licząc na to, że 
Węgrzy nie będą w stanie za­
grać po raz drugi tak jak w 
Wembley. I w tym mieli rację, 
nie spodziewając się jednakże, 
że wynik będzie jeszcze wyż­
szy. Otuchy dodało Anglikom 
ciężko wywalczone zwycięstwo 
Węgrów w Wiedniu nad Austrią 
(1:0). Sądzili oni, że Węgrzy da­
lecy są jeszcze od formy z pa­
miętnego meczu stulecia. Bram­
karz angielski Merrick, który w 
superlatywach wyrażał się o 
grze węgierskiego ataku podczas 
„meczu stulecia“, uważał jed­
nak, że był to najlepszy, niepo­
wtarzalny mecz w karierze pił­
karzy węgierskich. Niewątpliwie 
publiczność węgierska oczekiwa­
ła od swych rodaków zwycię­
stwa, ale każdy nawet najbar­
dziej zagorzały zwolennik wę­
gierskiej jedenastki zadowoliłby 
się zwycięstwem różnicą jednej 
— dwóch bramek.

Kapitan drużyny węgierskiej 
Puskas doceniając wagę spotka­
nia zwrócił się za pośrednictwem 
prasy do publiczności węgier­
skiej, aby tym razem dopingo­
wała graczy nie tylko po strze­
leniu bramek, ale także podczas 
całego przebiegu spotkania. Apel 
ten węgierska publiczność przy­
jęła z wielkim entuzjazmem i 
należy przyznać, że wykonała 
go „na piątkę“. Zresztą piłkarfe 
nie zawiedli jej oczekiwania. 
Węgierska jedenastka udowod­
niła, że jest w stanie powtórzyć 
wspaniałą grę, która w Wem­
bley pozbawiła Anglików nimbu 
niezwyciężalności. Wysokocyfro- 
we zwycięstwo budapeszteńskie 
jest tym bardziej cenne że an­
gielska drużyna nigdy jeszcze 
nie przygotowywała się tak 
ambitnie i planowo do spotka­
nia jak obecnie. Nie ulega wąt­
pliwości, że porażka w Wembley 
dała dużo do myślenia fachow­
com angielskim i że starali się 
oni wyciągnąć z niej właściwe 
konsekwencje. I mimo tych 
wszystkich przygotowań Węgrzy 
wygrali 7:1.

Śmiało możemy podkreślić, że 
w spotkaniu w Budapeszcie 
zwycięstwo Węgrów ani przez 
chwilę nie podlegało dyskusji. 
Już po pierwszych minutach gry 
widziało się wyraźnie, że jede­
nastka węgierska panuje nad 
sytuacją i że znajduje się w do­
skonałej formie. Należy tu jed­
nak podkreślić, że angielska 
drużyna pokazała mimo wszyst­
kich przygotowań grę stojącą na 
niższym niż w Wembley pozio­
mie. Dotyczy to szczególnie linii 
ofensywnej, w której widać by­
ło brak Matthewsa i Mortense- 
na. Należy jednak podkreślić, że 
obrona angielska była lepsza niż

WĘGRY — ANGLIA 1:1 (3:0).
K olejność s trze lonych  b ram ek : 9 
m in. — L autos (z wolnego), 21 — 
Puskas, 30 m in . — Kocsis, 57 m in. 
— Kocsis, 59 m in . — T oth  II, 62 
m in. — H idegkuti, 69 m in . — 
B roadis, 75 m in. Puskas.

WĘGRY: G rosics (G eller), B u- 
zansky , L oran t, Lantos, Bozsik, 
Z akarias , T oth  II, Kocsis, H ideg­
ku ti, Puskas, Czibor.

ANGLIA: M errick , S tan ifo rth , 
B yrne, W right, Owen, D ickinson, 
H arris, Sew ell, Jezzard , B roadis, 
F inney .

Sędzia — B ern ard ! (W łochy).

w Wembley. Dlatego też strze­
lenie 7 bramek Anglikom wska­
zuje na to, że napad węgierski 
przewyższył nawet swą formę 
z ubiegłego roku.

Węgierska obrona grała bar­
dzo dobrze i Anglicy nie umieli 
ani razu jej zaskoczyć, w prze­
ciwieństwie do napadu węgier­
skiego, który znajdował wciąż 
nowe koncepcje prowadzące do 
zdobycia bramek. Można było 
zauważyć, że węgierscy obroń­
cy celniej podawali piłkę do 
adresata, czego nie można było 
powiedzieć o Anglikach, wyko­
pujących piłkę niecelnie w pole.

Przejdźmy teraz do oceny bo­
haterów spotkania — piłkarzy 
węgierskich.

Grosics w I połowie miał bar­
dzo mało okazji do pokazania 
swej klasy. Później z dużą pew­
nością wyłapywał strzały An­
glików i parokrotnie efektownie 
interweniował wybiegami. W 
każdym jego ruchu widać było, 
że jest w doskonałej formie.

Buzansky miał najtrudniejsze 
spośród węgierskich obrońców 
zadanie, mając przeciwko so­
bie czołowego napastnika an­
gielskiego Finneya. Buzansky 
wypełnił to zadanie bardzo dob­
rze, utrudniając przeciwnikowi 
grę już w chwilach przejmowa­
nia przez niego piłki.

Stoper węgierski Lorant był 
filarem linii obronnej. Już na 
samym początku gry zjednał so­
bie szacunek zdecydowanymi in­
terwencjami zarówno przy gór­
nych jak i dolnych piłkach, a 
formę tę utrzymał przez pełne 
90 minut walki. Angielskiemu 
środkowemu napastnikowi ani 
razu nie udało się wyminąć Lo- 
ranta. Stoper węgierski grał 
równie dobrze w obronie, jak w 
akcjach ofensywnych zasilając 
swych napastników doskonałymi 
podaniami.

Obrońca Lantos pokazał grę 
na swym normalnym poziomie. 
Na jego stronie Anglicy ani ra­
zu nie byli w stanie przeprowa­
dzić skutecznego ataku.

Bozsik zaczął grę dość niepew­
nie. Miał kilka niecelnych po­
dań, przegrywał pojedynki z na­
pastnikami angielskimi. Ale już 
po 20 minutach przyszedł do 
siebie i zagrał na swym nor-,

malnym poziomie, stając się jed­
nym z najlepszych zawodników 
drużyny węgierskiej.

Lewy pomocnik Zakarias miał 
krzyżować akcje prawego łączni­
ka angielskiego. Ale początkowo 
Sewell przesiadywał stale pod 
swoją bramką. Dopiero po pau­
zie, kiedy Anglik częściej wy­
chodził do przodu, Zakarias po­
kazał swą wysoką klasę.

Toth II wykazał, że zasłuże­
nie wszedł do reprezentacji Wę­
gier. Rozumiał się doskonale ze 
swymi partnerami, a szczegól­
nie z Kocsisem przeprowadzał 
wiele pomysłowych akcji. Jego 
podania do środka i piłki po 
przekątnej były najlepszej mar­
ki. Pokazał także groźne strza­
ły.

Kocsis zagrał jeden z najlep­
szych meczów w swym życiu. 
Celował w szybkości i ruchli­
wości. Brał udział we wszyst­
kich prawie akcjach ofensyw­
nych.

Hidegkuti tym razem nie wy­
kazał najlepszej formy. Począt­
kowo był często w akcji ale w 
miarę upływu czasu coraz mniej 
szedł do przodu.

Puskas zwłaszcza w I połowie 
zagrał wspaniale. Błyskawiczne 
przeboje i pomysłowe akcje 
przeplatały się nawzajem. Z 
ogromną zręcznością mijał an­
gielskich zawodników, umiejąc 
wykorzystać każdy przychylny 
moment. Po pauzie był rzadziej 
w akcjach.

Czibor w I połowie zagrał 
dość anemicznie. Po pauzie wal­
czył o wiele lepiej,' doskonale 
podawał, a z jego podań padło 
wtedy kilka bramek.

W zespole angielskim najlep­
szą formacją była obrona; 
bramkarz Merrick nie ponosi 
winy za żadną bramkę, obronił 
zresztą kilka razy w beznadziej­
nych wręcz sytuacjach. Dickin- 
son, lewy pomocnik, był najlep­
szym zawodnikiem reprezentacji 
Anglii. Ustawiał się doskonale 
i równie doskonale podawał pił­
kę.

Z napastników najlepszymi 
byli Broadis i Finney, którzy 
najczęściej strzelali na bramkę 
Grosicsa.

Sędzia Bernardi prowadził 
spotkanie bardzo dobrze.

Wspaniały sukces piłkarzy 
węgierskich oglądało około 90 
tys. widzów, w tym wielu dzien­
nikarzy zagranicznych i aktywi­
stów piłkarskich z różnych kra­
jów. Mecz transmitowany był 
przez 10 rozgłośni radiowych. 
Publiczność węgierska z entuz­
jazmem dopingowała swoją dru­
żynę, jak również po sportowe­
mu oklaskiwała zagrania Angli­
ków.

W. WIEROMIEJ
W p u n k tac ji d rużynow ej zw ycię­

ży) CWKS I zdobyw ając  przechod­
ni p u ch ar ZS G w ardia. W k o nku­
re n c ji indyw idualnej p ierw sze m iej­
sce za ją ł C hw iendacz (G órnik) w 
czasie — 2:28,58 m in. przed  B edyń- 
skim  (CWKS I) i B ugalskim  (CWKS 
I), k tó rzy  uzyskali ten  sam  czas 
co zw ycięzca.

M imo złych w arunków  atm osfe­
rycznych tem po w yścigu było do­
b re  i w yniosło ponad 40 km  /godz. 
P ierw szy lo tn y  finisz na  25 km 
w ygrał T rochanow ski (CWKS I), a 
d rug i na 50 km  — C hw iendacz.

Bek zwyciężył mistrza 
Polski Grundmana

Na to rze  ko larsk im  w H elenow ie 
sta rto w ali w niedzielę n a jlepsi to- 
row cy polscy. W finale  zw yciężał 
Bek (W łókniarz) w czasie 12,8, przed 
M archw ińskim  (G w ardia Szczecin) 
i m istrzem  Polski — G rundm anem  
(G w ardia W rocław).

B ek potw ierdził sw ą doskonałą 
form ę, w ygry w ając  w yścig na  25 
okrążeń  to ru  w czasie 13,06 przed 
Boruczem  (CWKS)

Na boiskach piłkarskich 
kraju

Do półfinałów  P ucharu  Polski za­
kw alifikow ały  się G w ardia (K ra­
ków ), S ta l (Sosnowiec), G w ardia 
(W arszawa) i CWKS. W półfinałach, 
k tó re  odbędą się w czasie S p a rta ­
k iady  w W arszaw ie, sp o tk a ją  się 
17. VII G w ardia (K raków ) — Stal 
(Sosnowiec) i 18. VII G w ardia (W ar­
szawa) — CWKS. F inał rozegrany 
zostan ie  w dniu  zakończenia S par­
tak iad y  — 25 lipca.

W K rakow ie  m iejscow a G w ardia 
w ygrała  2:0 (2:0) z bytom skim  G ór­
n ik iem , zdobyw ając  b ram ki przez 
M ordarskiego i M achowskiego.

W Sosnow cu Ii-ligow a S ta l po­
konała i-ligow ców  z G órnika (Ra­
dlin) 2:0 (2:0). Zw ycięstw o Stali
było całkow icie zasłużone. B ram ki 
zdobyli K ra jew sk i i U znański.

S tołeczny CW KS rozgrom ił w 
W arszaw ie Ii-ligow ą G w ard ię  z 
K ielc 7:0 (5:0). B ram kam i podzielili 
się Jan eczek  — 3, Pohl — 2, P ala  
i Kowol.

W d rug im  m eczu w sto licy  m ie j­
scowa G w ard ia  pokonała B udow la­
nych z Chorzow a 4:1 (1:0). G w ar­
dziści by li zespołem  zdecydow anie 
lepszym , g ó ru jąc  nad przeciw ni­
kiem  ta k ty k ą  i celnością podań. 
B ram ki dla zwycięzców zdobyli: 
H achorek  — 2 oraz Olszewski i 
B aszkiew icz. S trzelcem  dla B udow ­
lanych  by ł L izurek .

*
23 bm . po p ięcio tygodntow ej p rze­

rw ie w znow iono rozgryw ki p iłk a r­
skie  w II  lidze. Ze w zględu na  u- 
dział d rugoligow ych d rużyn  w  spot­
kan iach  o P u c h a r Polski odbyły  się 
ty lk o  dw a m ecze. w K rakow ie 
m iejscow y W łókniarz w ygrał ze sto­
łecznym  K ole jarzem  2:0 (0:0), a w 
W ałbrzychu G órn ik  pokonał B u­
dow lanych  (Opole) — 2:0 (1:0).

Rekordy świata 
lekkoatlefek radzieckich
MOSKWA. Na zaw odach w  K ijo­

wie lek k o a tle tk i radzieck ie  pobiły 
dw a rekordy  św iata . W rzucie  osz­
czepem  K oniajew a uzyskała dosko­
na ły  w yn ik  55.11, p opraw iając  o 
1.55 m  n ależący  do n iej oficjalny  
rek o rd  św ia ta . W skoku  wzwyż za­
służony m istrz  spo rtu  Czudina o- 
siągnęła w ysokość 1.73 m , tj. o 1 
cm  lepiej od oficjalnego  rekordu  
św ia ta  A ngielki L erw ill.

W kilku zdaniach
POZNAŃ. — T rzeci tu rn ie j k la ­

sy fik acy jn y  CRZZ w e flo recie  m ęż­
czyzn zgrom adził na p lanszy 25 za ­
w odników . Zw yciężył bezape lacy j­
nie, n ie  ponosząc porażki, Przeź- 
dziecki (B udow lani K raków ) przed 
P rusiem  (B udow lani W rocław) i 
K rug ie lką  (Stal Poznań). Poziom  
tu rn ie ju  dobry .

ZAKOPANE. W k lasy fikacy jnym  
tu rn ie ju  szpadzistów  CRZZ w Za­
kopanem  sta rto w ało  21 zaw odników . 
W tu rn ie ju  ze znanych  zaw odni­
ków  n ie  w zięli udziału  Ja ro ń , K ra ­
jew ski i P rzeździecki.

T u rn ie j w ygrał Rydz (Stal) — 8 
zw ycięstw  przed  B iałeckim  (G ór­
nik) — 7 zwyc. i Z im ow em  (Gór­
nik) 6 zw ycięstw .

WROCŁAW. 36 flo rec istek  CRZZ 
rozegrało  23 bm. w e W rocław iu tu r ­
niej k lasy fikacy jny . Zw yciężyła Soł- 
ta n  (B udow lani K raków ) — 7 zw y­
cięstw  przed C hroł (K olejarz W ro­
cław) — 5 zw ycięstw  i T rzebuchow - 
ską (W łókniarz Szczecin) — 4 zw y­
cięstw a.

KRAKOW. W K rakow ie w trzecim  
k lasy fik acy jn y m  tu rn ie ju  szerm ier­
czym CRZZ w  szabli s ta rtow ało  26 
zaw odników  z Paw łow skim  i Za­
błockim  na czele.

N iespodzianką w alk  finałow ych 
była porażka 3:5 Z abłockiego z Fu- 
kala (G órnik), k tó ry  za ja ł osta tn ie  
m iejsce, osiągając ty lko  to  jedno  
zw ycięstw o. P ierw sze m iejsce za­
ją ł P aw łow ski — 7 zw ycięstw  przed 
Z abłockim  — 5 zw ycięstw  i P aw la­
sem  — 5 zw ycięstw .

•i*
WARSZAWA. W n iedziele 23 bm . 

na s tad ion ie  K o le jarza  zakończyły 
sie lekkoatle tyczne  m istrzostw a sto ­
licy w  k o n k u ren c ji k o b ie t i m ęż­
czyzn. w osta tn im  dn iu  zaw odów  
najlepsze w yniki uzyskali:

800 m — Jack iew icz  (G w ardia) 
przed  K iełczew skim  (CWKS) obaj 
po 1.56,9; 400 m ppł. — M inkow ski 
(CWKS) 56.9; 200 m  — Szm idt

,(CWKS) 22.6; oszczep — Radziw o- 
now icz 62,54; tyczka  — W ażny 
(AZS) 4.10; sz tafe ta  4 X 100 m  — 
CWKS 44,2; 4 X *00 m  — CWKS 
3.26,4.

W śród kobie t na jlepszy  w yn ik  u- 
zyskała w biegu na 800 m Z arzycka 
(Ogniwo) 2.21,7

D rużynow o zw yciężyli lekkoatleci 
CWKS przed AZS.

$
POZNAN. A kadem ick ie  m istrzo ­

stw a Po lsk i w sia tków ce m ęskiej 
zakończyły sie n iespodziew anym  
zw ycięstw em  d rużyny  z G liw ic, k tó ­
ra w ygrała  w szystk ie  m ecze. D ru­
gie m iejsce za ją ł AZS (W rocław) 
przed AWF (W arszawa). D rużyna 
gliw icka zw yciężyła w fin a le  AWF 
— 3:0, k tó ry  p rzeg ra ł rów nież z 
AZS (W rocław) 2:3.

W śród kobie t bezape lacy jne  zw y­
cięstw o odniosła d rużyna AWF, k tó .

ra  w ygrała  w szystk ie spotkania . 
D rugie m iejsce za ja ł G dańsk  przed 
K rakow em .

❖
WARSZAWA. W ko le jn y ch  spo t­

k an iach  o P u c h a r M iast w  zapa­
sach uzyskano  n as tęp u jące  w ynik i:

G rupa I: G dańsk — O lsztyn 8:0, 
Łódź m iasto  — Poznań  II 3:5.

G rupa II: Bydgoszcz — Łódź w oj. 
5:3.

W g rup ie  I Poznań  um ocnił sw ą 
pozycję w tabeli, a w g rup ie  II p ro ­
w adzi S ta linogród  I przed  Szczeci- 
nem .

*
WARSZAWA. N iespodzianką ko ­

le jnych  spo tkań  ligow ych w hokelu  
na  traw ie  b y ł rem is OWKS (Wro­
cław) ze S ta lą  (Poznan) 1:1 (0:0).

W pozostałych spo tkan iach  pad ły  
n as tęp u jące  w ynik i: W łókniarz
(Gdańsk) — Spójnia (Gniezno) — 
0:4 (0:2). AZS (Stalinogród) -  K o­
le jarz  (Gniezno) — 1:1 (1:1). Ogni­
wo (Gniezno) — Stal (Siem ianow i­
ce) — 0:0.

W tab e li prow adzi OWKS (W ro­
cław) i Spćpnia (Gniezno) po 8 pkt.

*
WARSZAWA. W osta tn ie j ko lejce 

I ru n d y  rozgryw ek  ligow ych w  p ił­
ce ręcznej d rużyn  m ęsk ich  uzyska­
no w niedzielę  23 bm. n as tępu jące  
w yniki:

Spójnia (Stalinogród) — W łókniarz 
(Łódź) 15:10 (6:6), B udow lani (Cho­
rzów) — G w ard ia  (G dańsk) 14:8 (8:3), 
Budow lani (Opole) — AZS (Poznań) 
14:10 (9:8). S ta l (K uźnia R acibor­
ska) — AZS (Stalinogród) 14:12 (5:7).

Po pierw szej rundzie  rozgryw ek 
w tabeli prow adza AZS (Stalino­
gród) i B udow lani (Chorzów) po 
12 pk t.

*
WARSZAWA.. W dalszych m eczach 

o m istrzostw o ligi żużlowej Unia 
w ygrała  z K olejarzem  29:22, W łók­
n iarz  p rzeg ra ł z G w ard ią  26:28, a 
CWKS w ygrał z G órn ik iem  30:23. 
Zaw ody B udow lani — Spójn ia  zo­
sta ły  odw ołane. W tab e li prow adzi 
nadal bez po rażk i m istrz  P o lsk i — 
Unia.

W dniach  22—23 bm . odbyły  się 
pierw sze spo tkan ia  o d rużynow e 
m istrzostw o Polski w  ten isie .

W G liw icach m iejscow a S tal p rze­
grała  z CWKS (W arszawa) 4:7. W 
najc iekaw szej g rze m eczu Ryczków - 
na (Stal) pokonała RudoW ską 6:3, 
6:4.

W Poznaniu  m iejscow i gw ardziści 
w ygrali z G órn ik iem  (Stalinogród) 7:4. o zw ycięstw ie G w ardii zadecy­
dow ała gra pojedyncza m ężczyzn, w 
k tó re j T łoczyński pokonał N iestro ja  
6:2, 6:4 o raz  zw ycięstw o w grze 
podw ójnej m ężczyzn.

S talinogrodzka S tal zw yciężyła w 
Sopocie m iejscow e Ogniwo 6:5. Dla 
zw ycięzców  najw ięcej pu n k tó w  zdo­
by li: Ję d rze jow ska, L icis i B ratek .

KRAKÓW. W K rakow ie rozegra­
no  sam ochodow e wyścigi u liczne, 
w k tó ry ch  sta rto w ali czołowi k ie ­
row cy Polski.

W kateg o rii tu ry s ty czn e j {ponad 
1300 ccm) zw yciężył B ie lak  (OM 
W arszawa) na „C itro en “ . W k a te ­
gorii m aszyn sportow ych (do 1600 
ccm) zw yciężył N ahorsk i (OM S ta­
linogród) na  sam ochodzie „SAM “ 
z siln ik iem  „L an c ia“ . W w yścigu 
m aszyn sportow ych  (ponad 1600 ccm) 
zw yciężył rów nież N ahorsk i (OM 
S talinogród) na  „SAM " przed  Ma­
zu rk iem  na „C itroen“ . W w yścigu 
sam ochodów  „SAM“ zw yciężył W ei­
n e r  (OM S talinogród).

$
29 m aja  rozpocznie się w  P radze  

m iędzynarodow y tu rn ie j szachow y, 
k tó ry  będzie e lim in ac ją  do szacho­
w ych m istrzostw  św iata.

E lim inacje  te  rozgryw ane będą w  
trzech  stre fach . W s tre fie  eu ro p e j­
sk ie j g rać będzie 22 szachistów , re­
p rezen tu jący ch  16 państw : W ęgry, 
CSR, F in land ię, Szw ecję, N orw egię, 
Danię, Island ię , Polskę, R um unię, 
A lbanię, NRD, B ułgarię, Izrael, 
E gipt, A frykę P ołudniow ą i A ustra­
lię.

Polskę rep rezen tow ać będzie 
m istrz  m iędzynarodow y — Śliw a, 
k tó ry  w yjeżdża do P rag i w czw ar­
tek  27 bm . T u rn ie j podzielony bę­
dzie na  dw ie części: od 28 m aja  do 
7 czerw ca, szachiści g rać  będą w 
P radze, a od 8 do 27 czerw ca 
w M ariańsk ich  Ł aźniach.

*
BAZYLEA. — W B azylei w m eczu 

p iłkarsk im  d rug ich  rep re zen tac ji 
Szw ajcarii 1 Anglii zw yciężyli 
Szw ajcarzy  2:0 (1:0).

LOZANNA. W Lozannie m istrz  
św ia ta  w  p iłce nożnej U rugw aj z re ­
m isow ał ze Szw ajcarią  3:3 (1:1).

MOSKWA. W m istrzostw ach  p ił­
karsk ich  ZSRR S p artak  (Moskwa) 
pokona) S krzyd ła Sow ietów  (K uj- 
byszew) 3:1, Na czele tab e li są o- 
becnie trzy  d ru ży n y : D ynam o (Mo­
skw a), S p a rtak  (Moskwa) i D ynam o 
(Tbilisi), k tó re  m a ją  po 14 pkt.

❖
PRAGA. W O strav ie  rozegrano  za­

w ody g im nastyczne W ęgry — Cze­
chosłow acja. W k o n k u ren c jach  k o ­
b iet zw yciężyły zaw odniczki cze­
chosłow ackie 451,15-450,80 pk t. In ­
dyw idualn ie  p ierw sze m iejsce  za­
ję ła  Bosakova (CSR) 76.75 przed K e- 
le ti (W ęgry) 76,60.

K o n k u ren c je  m esk ie  zakończono 
późno V» nocy. Po ćw iczeniach obo­
w iązkow ych prow adzili Czeehosło- 
w acy 341,35:337.70.

WIEDEŃ. P iłk a rsk a  d rużyna p ra ­
skiego S p a rtak a  rozegrała  w  W ie­
dn iu  mecz z rep re zen tac ją  sto licy  

A ustrii, p rzeg ry w ając  0:2 (0:1).

WTOREK 25 MAJA
P rogram  I — n a  fali 1322 m
P ro g ram  dnia 6.40, 15.25, W iado­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A udycja dla wsi, 5.25 „Sw oj­
skie  m elod ie“ , 6.15 M uzyka rozry w ­
kow a. 6.30 K alen d arz  rad iow y, 6.37 
M uzyka popu larna , 6.50 G im nasty­
ka, 7.15 M uzyka, 8.00 D la m łodzie­
ży szkół podstaw ow ych „B łęk itna  
sz ta fe ta" , 8.25 T ańce operow e, 9.00 
Słuchow isko dla k las XI, 9.40 A u­
dycja  dla p rzedszkoli „Z a jrzy jm y  
do k siążek“ , 10.00 M uzyka, 10.40 
W. A. M ozart — Sym fonia E s-dur, 
11.05 A udycja dla k las I 1 II, 11.30 
M uzyka 1 ak tualności, 12.10 P ieśni 
polskie, 12.25 „N a sw ojską n u tę" , 
12.45 A udycja d la wsi, 13.00 P rz e r­
w a, 15.30 Dla dzieci ode. pow ieści 
E dm unda N iziurskiego p t. „T ajem -

R A D I O
nica dzikiego szybu", 16.05 R ecenzja 
książki G. Rew zina p t. „ Ja n  Z iżka“ , 
16.20 K o n cert O rk. M andolinistów , 
16.45 U tw ory  skrzypcow e, 17.00 „Z 
życia Zw iązku R adzieckiego", 17.30 
>>Z_ m elodią i p iosenką przez św ia t", 
18.50 O dpow iadam y słuchaczom  w 
spraw ach m iędzynarodow ych , 19.00 
K oncert, 19.45 A udycja  dla wsi. 
20.30 K o n cert sym foniczny, 21.38 
„W iślane fa le"  — now e w iersze 
S tefana  F lukow skiego. 21.48 A lbań­
skie m elodie ludow e, 22.00 A udycja 
sportow a. 22.10 M uzyka taneczna.

P ro g ram  II — n a  fali 367 m.
P ro g ram  dn ia  7.43, 13.05, W iado­

mości 7.50, 14.00, 18.15, 21.30, 23.55.
8.00 D la m łodzieży szkół podsta­

w ow ych „B łęk itn a  sz ta fe ta “ , 8.25 
T ańce operow e, 9.00 S łuchow isko 
d la k la s  X I, 9.40 A udycja  dla 
p rzedszkoli, 10.00 P rzerw a , 13.10 
P rzeg ląd  p rasy  stołecznej, 13.15 Mu­

zyka, 14.10 Słuchow isko d la  k las  
IV. 14.30 P ogadanka dla k las VII,
15.00 K orespondenc ja  z zagran icy ,
15.15 Feliks R ybick i — „G ody w e­
se lne", 15.40 U tw ory  skrzypcow e,
16.00 M uzyka dla w szystk ich , 17.00
O pow iadanie dla dzieci, 17.30 „N a 
w arszaw skiej fa li" , 18.00 „Ze spo r­
tu " , 18.05 D uet fo rtep ianow y  R aw i­
cza i L an dauera , 18.20 K oncert, 19.00 
M uzyka 1 ak tualności, 19.25 „W 
p rzed ed n iu "  — fragm . pow. Iw ana 
T urg ien iew a, 19.45 K om pozytor' ty ­
godnia — W ładysław  Ż eleński, 20.30 
A udycja  ak tu a ln a , 20,45 „5:0 dla
m łodości" — au d y c ja  d la m łodzie­
ży, 21.15 P ieśn i kom pozytorów  ro­
sy jsk ich , 21.45 W iadom ości sp o rto ­
we, 21.50 M uzyka taneczna, 22.20 
„O byw ate le“ ode. pow. K azim ierza 
B randysa , 22.40 A natol A leksandro ­
w icz — K w arte t sm yczkow y N r 3,
23.15 M ozaika m uzyczna.
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Kilka słów o sprawach zatrudnienia
Maria Maniak, Henryka Krzy-1 Od dłuższego już czasu Mi-

Wicka i Maria Kalińska — trzy nistersłwo Pracy i Opieki Spo- 
niewykwalifikowane robotnice | lecznej kilka razy w miesiącu 
zgiostiy się w pierwszych wysyła do wszystkicfi tereno-
dniach marca do samodzielne­
go oddziału zatrudnienia pre­
zydium MRN we Wrocławiu. 
Chciały zacząć pracować. Zgło­
szenia przyjęto, trzem zaś szu­
kającym pracy kobietom powie­
dziano, że „zostaną zawiado­
mione“-

Długo — wszystkie trzy — 
czekały na to zawiadomienie 
Dopiero w końcu kwietnia pra­
cownik Ministerstwa Pracy i 
Opieki Społecznej, przeprowa­
dzający w oddziale inspekcję

wych placówek zatrudnienia 
obszerne wrykazy przedsię­
biorstw', które poszukują pra­
cowników: niewykwalifikowa­
nych i fachowców. Wystarczy 
więc -— o ile na własnym te­
renie pracy dla zgłaszającego 
się w danej chwili nie ma — 
wziąć do ręki ów wykaz i poin­
formować zainteresowanego 
gdzie może ją znaleźć;

W tej chwili np. tokarze,

skim przez długi czas nie umia­
ło pomóc referatowi zatrudnie­
nia w znalezieniu pracy dla 
kilkunastu kobiet. A tymczasem 
okazało się, że przy właściwych 
staraniach, pracę tę można by­
ło znaleźć. W Lublinie — pre­
zydium MRN nie obchodzi fakt, 
że oddziai mieści się w obskur­
nym, wilgotnym pomieszczeniu, 
w którym mowy nie ma np. o 
przeprowadzeniu z interesantem 
spokojnej rozmowy. Nie intere­
suje prezydium WRN w War­
szawa?, że samodzielny oddział 
zatrudnienia mieści się na 
czwartym piętrze w budynkuspawaczy i ślusarzy zatrudni

. .  kopalnia węgla brunatnego i bez windy, że nie ma telefonu 
zainteresował się dlaczego „Przyjaźń narodów“ w woje-1 i aby połączyć się z powiatami, 
trzem zarejestrowanym kobie- j wództwie zielonogórskim. Gwa-1 pracownicy chodzą do pobli- 
tom pracy .dotychczas nie dano. i rantuje ona zarobki do !.500iskiego kina „Śląsk“, 
i okazało się, że o Kalińskiej, ¡złotych miesięcznie i mieszkania, j Sprawy pracy — to najwąż- 
Krzywickiej i Maniak — od-1 względnie pomieszczenia w ho- j niejsze z bytowych, ludzkich
dział zapomniał. Zapomniał, | telu robotniczym. Ogromne za- spraw. Interesować się nimi, 
mimo, że we wrocławskich fa- j potrzebowanie na murarzy, [ umieć zaradzić wyłaniającym 
brykach niewykwalifikowanych j tynkarzy, betoniarzy, zdunów, się tu i ówdzie trudnościom 
pracowników brak. j cieśli itp. składają: budowa hu-

Długo też chodził do refera-lty 'm- Lenina oraz_ Zjednoczę
tów zatrudnienia w Opato­
wie i Starachowicach to­
karz Edward Szpernal. I długo 
zbywano go sakramentalnym: 
„nic nie wiemy, nic nie może­
my wam pomóc...“

Są jeszcze w naszym kraju 
nieuprzemysłowiońe miastecz­
ka, w których niewykwalifi­
kowanym robotnikom pracę 
•znaleźć trudno. Są jeszcze u| 
nas powiaty, gdzie tokarz czy 
kierowca samochodowy pracy 
w swojej specjalności nie znaj­
dzie. Ale wiele , jest w naszym 
kraju zakładów przemysłowych, 
fabryk, spółdzielni produkcyj­
nych i PGR-ów, gdzie i robot­
nicy niewykwalifikowani i fa­
chowcy - specjaliści cenieni 
są na wagę złota. Baczyć, aby 
każdy zgłaszający się po pracę 
znalazł konkretną pomoc i ra­
dę — to obowiązek oddziałów 
i referatów zatrudnienia przy 
prezydiach rad narodowych. Nie 
zawsze jednak spełniają one to 
zadanie właściwie. Bowiem 
trzy szukające pracy we Wro­
cławiu kobiety a także Edward 
Szpernal z Opatowskiego, nie 
są jedynymi interesantami, od­
prawionymi przez referentów - 
biurokratów „z kwitkiem“.

Czy bowiem istotnie zwraca­
jącym się o radę i pomoc lu­
dziom oddziały zatrudnienia nic 
pomóc nie mogą? Nieprawda. 
Istnieją przecież szcze'gótowe 
instrukcje i zarządzenia, które 
wyraźnie i jasno precyzują, w

nia Budownictwa .Miejskiego w 
Bytomiu, Gliwicach, Bielsku- 
Białej, Stalinogrodzie i Wro­
cławiu. Zespól PGR w Górko- 
wie pow. Reszel (Olsztyńskie) 
zatrudni kowali i stelmachów.

Robotników niewykwalifiko­
wanych poszukują: Szczecińska 
Fabryka Celulozy i Papieru w 
Skolwinie, kopalnia „Wujek“ w 
Stalinogrodzie, PogaJewskie Za­
kłady Ceramiki Budowlanej w 
Po-galewie Wielkim k. Brzegu 
Dolnego (Wrocławskie) i wiele 
innych. Wszystkie poszukujące 
pracowników instytucje zapew­
niają pomieszczenia w hotelach 
robotniczych.

Odpowiedzialne i ważne za­
dania stoją przed oddziałami 
i referatami zatrudnienia: po­
móc człowiekowi w jego jakże 
istotnym nieraz kłopocie, pora­
dzić jak lepiej ułożyć życie. 
Aby jednak pracownicy oddzia­
łów zatrudnienia ze zrozumie­
niem i życzliwością traktowali 
najżywotniejsze, ludzkie spra­
wy, aby indywidualnie i wnikli­
wie podchodzili do każdego po­
jedynczego zgłoszenia o pra­
cę — trzeba większego zainte- 
lesowania ich pracą ze strony 
prezydiów rad narodowych. 
One są gospodarzami swego 
powiatu czy miasta. I one dbać 
muszą o to, aby każdy jego 
mieszkaniec zapewnioną miał 
pracę i zarobek.

Wiele jednak zastrzeżeń na­
suwa stosunek prezydiów rad

jaki sposób pracownicy oddzia- do podległych im oddziałów za 
łów załatwiać mają zgłaszają- trudnienia. Oto np. prezydium 
cych się interesantów. IMRN w Piotrkowie Trybunal-

to podstawowy obowiązek pre­
zydiów rad. Kontrolować zaś 
ich działalność w tej dziedzinie 
— to ważne zadanie terenowych 
instancji partyjnych. Bowiem 
spytajcie np. odpowiedzialnego 
za sprawy zatrudnienia — tow. 
Tomasika, członka prezydium 
MRN w Pabianicach, zapytaj­
cie też przewodniczących pre­
zydiów miejskich rad narodo­
wych w Lublinie,. Sandomierzu, 
Chełmie czy Opatowie, kiedy 
osobiście byli w oddziałach za­
trudnienia po raz ostatni — od­
powiedzą wam, że nie bywają 
tam w ogóle. Sekretarz prezy­
dium MRN w Zamościu —■ tow. 
Major nie ma nawet tvle czasu,, 
aby przyjąć kierownika tego 
oddziału ,i wysłuchać jego spra­
wozdania. A ile jest takich rad, 
które w ogóle nie analizują pra­
cy oddziałów na posiedzeniach 
prezydiów i sesjach!

Sytuacja ta ulec musi zmia­
nie. I aktywniej też działać mu­
szą komisje pracy i pomocy 
społecznej: baczniejszą uwagę 
zwracać na wypadki odmawia­
nia przez pracowników oddzia­
łów informacji o wolnych miej­
scach pracy, analizować na po­
siedzeniach prezydiów pracę od­
działów, zgłaszać wnioski, 
usprawniające ją.

Rozumnie i ze znajomością 
rzeczy kierować sprawami za­
trudnienia w swoim mieście, po­
wiecie, województwie — to je­
den z podstawowych warunków 
dobrego gospodarowania spra­
wami swego terenu. I temu wa­
runkowi rady narodowe i ich 
prezydia muszą umieć sprostać.

WANDA TYCNER

Przed
Międzj narodowy m 

Dniem Dziecka
W tym roku, tak jak corocz­

nie w dniu 1 czerwca obcho­
dzić będziemy Międzynarodo­
wy Dzień Dziecka. Przygoto­
wania do obchodu tego święta 
są już w pełnym toku.

Szkoły podstawowe przygo­
towują otwarte zbiórki ogniw 
harcerskich, wycieczki do kin, 
teatrów, oraz na wystawy 
książek i czasopism dziecię­
cych. Obchód Międzynarodo­
wego Dnia Dziecka zostanie w 
szkołach podstawowych połą­
czony z eliminacjami zespo­
łów artystycznych, z konkur­
sem czytelniczym i technicz­
nym, oraz z letnimi igrzyska­
mi harcerskimi.

Koła blokowe Ligi Kobiet 
wspólnie z Komitetami Frontu 
Narodowego przygotowują w 
swoich świetlicach zabawy dla 
dzieci.

W kinach warszawskich uj­
rzymy filmy o tematyce dzie­
cięcej.

W przeddzień Międzynarodo­
wego Dnia Dziecka na pla­
cach zabaw, w parkach i 
ogrodach jordanowskich od­
będą się zabawy dziecięce, 
występy widowiskowe, koncer­
ty i występy zespołów arty­
stycznych. Na wolnym powie­
trzu odbędą się ponad 24 za­
bawy dzielnicowe.

Zabawa centralna odbędzie 
się w parku - międzyszkolnym 
na Agrykoli. W parku tym bę­
dą również zawody łucznicze.

Obchody Międzynarodowego 
Dnia Dziecka trwać będą w 
tym roku do dnia 6 czerwca 
br., w którym to dniu odbędzie 
się również wiele zabaw dzie­
cięcych.

(Sad.)

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Wzbogacić metody pracy wychowawczej
wśród młodzieży

Ruszyły pociqg i e lek tryczne  
do Ko'uszelc

(f) W niedzielę 23 bm. na 
nowowybudowanej linii elektry­
cznej Warszawa — Koluszki u- 
ruchomiona została normalna 
komunikacja pasażerska. W 
dniu tym o godz. 3.28 odszedł 
pierwszy elektryczny pociąg pa­
sażerski z Warszawy-Wschod­
niej do Kol.uszek. Na trasie tej 
kursować będzie 6 par bezpoś­
rednich pociągów elektrycznych 
dziennie oraz 4 pociągi łączą­
ce Skierniewice z Koluszkami.

(PAP)

W łocław ek otrzyma nowy szpital
BYDGOSZCZ (kor. wł.). W 

trzecim kwartale br. lozpoczną 
się we Włpctawku prace przy 
budowie nowego szpitala. Szpi­
tal ten, obliczony na okoto 400 
lozek, przystosowany do naj­

nowocześniejszych wymogów 
lecznictwa, będzie należał do 
największych placówek służby 
zdrowia w woj. bydgoskim.

Obok szpitala wybudowane 
zostaną budynki mieszkalne dla

personelu lekarskiego i pracow­
ników administracyjnych. Szpi­
tal oddany zostanie do użytku 
w 1956 roku.

K- Ch.

Czarna magia z białym serem
Do jakiego by sklepu nabia­

łowego MflD czy WSS w War­
szawie zajrzeć, sytuacja wszę­
dzie ta sama. Na pytanie czy 
jest biały serek, zwany popu­
larnie twarożkiem odpowiedź 
brzmi zgodnie: nie ma. Po­
dobnie zresztą na „nadmiar“ 
twarogów spożywczych nie cier­
pi Lodź czy Stalinogród. Naj- 
jaskrawiej jednak braki te wy­
stępują w Warszawie.

Kiedy pytamy o przyczyny w 
Centralnym Zarządzie Przemy­
ślu Mleczarskiego, z-ca dy­
rektora do spraw produkcji tow. 
Gódź tłumaczy te braki ogra­
niczonymi zdolnościami pro­
dukcji twarogów w dwóch 
głównych zakładach mleczar­
skich pracujących na potrzeby 
warszawskiego rynku: w za­
kładach przy ul. Krochmalnej i 
na Mokotowie. I nie bardzo wi­
dzi możliwość zwiększenia pro­
dukcji twarogów ponieważ za­
kłady warszawskie nie są przy­
stosowane do takiej produkcji 
Podobnie jak i zakiady mle­
czarskie w woj .wództwie war­
szawskim.

Nieco inne zdanie ma z-ca 
dyrektora do stpraw handlo­
wych tow. Stefański, można po­
wiedzieć, że bardziej optymi­
styczne. Zdaniem dyr. Stefań­
skiego możliwości istnieją, trze­
ba tylko przemyśleć i zbadać 
sytuację w zakładach.

Trudno jest właściwie na 
podstawie rozbieżnych zdań 
usłyszanych w Centralnym Za­
rządzie wyrobić sobie jasny 
pogląd na produkcję twarogu. 
Po prostu — czarna magia z 
białym serem.

W kierownictwie działu pro­
dukcji Centralnego Zarządu 
najchętniej mówi się na temat 
przyszłości. Można usłyszeć du­
żo pełnych zachwytów zdań na 
temat np. budujących się zakła­
dów mleczarskich w Garwoli­
nie.

Jak to będzie pięknie kiedy 
ruszą, nasyci się wtedy rynek 
warszawski twarożkiem... 3—4 
tony dziennie z samego Garwo­
lina. Czyli inaczej — białego 
serka będzie w bród.

Entuzjazm i zachwycanie się 
perspektywami przyszłości jest 
rzeczą co najmniej chwalebną. 
Aie... zakład w Garwolinie ru­
szy najwcześniej w przyszłym 
roku.

A co teraz? Jakie 
na dzień dzisiejszy?

„Bodźce1* wygodnictwa
Cyfry wykonania planów pro­

dukcji twarogów spożywczych 
w ubiegłych miesiącach wyglą 
dają tak:

Styczeń — twaróg póltłusty 
wykonano plan w 54,2 proc., 
twaróg chudy — ! 11,6 proc. Lu­
ty: twaróg pńłtłusty —73 proc., 
chudy — 113 proc. Marzec: 
twaróg póltłusty — 84,7 proc., 
a twaróg chudy — 246,8 proc. 
W kwietniu plan zawalony zo­
stał i w jednym i drugim a- 
sortymencie.

Dlaczego cyfry wykonania 
planu produkcji twarogów spo­
żywczych kształtują się tak 
właśnie, że zakiady mleczar­
skie przekraczają plan produk­
cji twarogu chudego (z wyjąt­
kiem kwietnia) a nie. wykonują 
systematycznie twarogu póittu- 
stego?

Może na przekór konsumen­
tom, którzy poszukują na ryn 
ku twarogów półtłustych* Mo­
że... aie nie bądźmy złośliwi 
Decyduje tu raczej ryzyko. 
Mniejsze ryzyko przy produk­
cji twarożków chudych, które 
zawsze, o ile konsument ich nie 
kupi, można oddać do topialni 
sera, lub przeznaczyć na pro­
dukcję kazeiny (białko 
mysłowe).

Drugim „bodźcem“ 
mniejsza pracochłonność 
produkcji tych serów ponieważ 
można je wysłać w beczkach 
bez formowania i paczkowania.

W sumie decyduje wygodni 
ctwo produkcyjne, pójście po 
linii najmniejszego oporu.

Rezultat — twarogu półtłu- 
stego, specjalnie poszukiwane­
go przez konsumenta na rynku 
jest i było brak.

A twaróg chudy? Można i tu 
mówić w czasie przeszłym: był, 
niekiedy nawet w zwiększonej 
ilości ale... Ale konsumenci 
kupowali go niechętnie. Pokru­
szony, kwaśny, bez żadnego o- 
pakowania nie wzbudza zaufa­
nia kupujących.

Tego żąda konsument
Dlaczego mieszkańcy np. 

Szczecina nie zdzierają zelówek 
tak jak warszawiacy w poszu­
kiwaniu twarogu lecz mogą do­
stać twarożki formowane, opa-

wnioski j kowane i z oznaczeniem produ­
centa.

Czy tej bolączki warszawia­
ków nie można usunąć?

Można i trzeba.
Aie zacząć należy od przeła­

mania bierności i krótkowzriiez- 
ności Centralnego Zarządu. 
Sygnaiy, że dzieje się źle, 
istniały już od początku roku. 
Sygnałem -tym były cyfry wy­
konania planów. Duże procen­
towe nadwyżki twarożku mniej 
chodliwego, a notoryczne nie­
wykonywanie produkcji poszu­
kiwanego twarożku półtłustego.

Należało zbadać, przeanalizo­
wać sytuację w zakładach mle­
czarskich niewykonujących pla­
nów, przestawić je na asorty­
ment poszukiwany na rynku.

A konsumenci żądają od 
przemysłu mleczarskiego: wię­
cej twarogów półtłustych, zacz­
nijcie wreszcie produkcję twa­
rogów pełnotłustych, (40 proc. 
tłuszczu w suchej masie). Daj­
cie nam twaróg w estetycznym 
opakowaniu i z oznaczeniem 
producenta.

I te żądania konsumentów w 
ramach istniejących możliwości 
surowcowych mogą i powinny 
być zaspokojone.

Jeżeli zakiady mleczarskie na 
terenie Warszawy nie są w sta­
nie,zaspokoić potrzeb warszaw­
skiego rynku w twarogi, można 
zorganizować przerzuty, z po­
wiatowych zakładów mleczar­
skich w województwie war­
szawskim.

Naturalnie, przerzuty plano­
wo przemyślane pod względem 
organizacyjnym. Trzeba skrócić 
przede wszystkim drogę od za­
kładu produkcyjnego do sklepu 
i konsumenta.

Warto byłoby wrócić do daw­
nej i porzuconej obecnie metody 
zaopatrywania klientów z pier­
wszej ręki bezpośrednio przez 
zakład produkcyjny z ominię­
ciem składnicy. Można by wy­
typować całe osiedle czy okre­
śloną ilość sklepów dla okre­
ślonego zakładu produkcyjnego 
w województwie. Dostawa to­
waru odbywałaby się wtedy 
szybciej i, sprawniej.

A więc na zakończenie: per­
spektywy perspektywami a do­
bry, smaczny twarożek chcemy 
jeść już teraz. Zwłaszcza w le- 
cie bardzo nam będzie smako­
wał.

WANDA SUCHECKA

Urorzysła ekshumacja 
zwłok

Engla i Harnama
ŁÓDŹ. W maju 1924 r. zgi­

nął, rozstrzelany przez pluton 
egzekucyjny, 2f)-!etni działacz 
Komunistycznego Związku Mło­
dzieży Polskiej S„ Engel. W 
październiku 1929 r. padł od 
kuli wywiadowcy policyjnego 
21 -letni rewolucjonista S. Har- 
nain.

Klasa robotnicza Łodzi ucz­
ciła obecnie pamięć obu boha­
terów podczas uroczystości 
ekshumowania ich zwłok na 
cmentarz, gdzie złożono je w 
Alei Zasłużonych.

W pogrzebie - manifestacji 
wzięli udział przedstawiciele 
łódzkich robotników, delegacje 
organizacji partyjnych, zatóg 
zakładów pracy i młodzieży 
ZMP-owskiej z pocztami sztan­
darowymi. (PAP)

Po wycieczce do kina na 
„Piątkę z ulicy Barskiej“ 
ZMP-owcy zakładów im. Gia- 
żewskiego w Łodzi zorganizo­
wali dyskusję nad tym filmem. 
Są jeszcze pod silnym wraże­
niem tego co widzieli na ekra­
nie i żywo dyskutują o bohate­
rach filmu. Ó tym, że nie wol­
no rezygnować z ludzi, szcze­
gólnie młodych, i o tym, jaka 
powinna być postawa ZMP-ow- 
ca (bardzo wszystkim podobała 
się Hanka z „Piątki“).

— Często organizujemy po­
dobne dyskusje nad ciekawym 
filmem, sztuką lub dobrą książ­
ką — mówi przewodnicząca za­
kładowej organizacji ZMP-ow­
skiej, tow. Kowalska. Jest to 
jedna z form naszej wycho­
wawczej pracy.

Jedna, ale nie jedyna. Na ze­
braniach ZMP-owskieh odby­
wają się tutaj pogadanki na 
różnorodne tematy. Niedawno 
młodzież z dużym zaintereso­
waniem wysłuchała referatu o 
Komsomole, na którym sta-ra 
się wzorować. Na innym zebra­
niu toczyła się gorąca dyskusja
0 postawie ZMP-owca w pracy
1 w życiu osobistym. Zebranie 
nierzadko kończy się wspólnym 
śpiewaniem najnowszych piose­
nek, niekiedy ktoś zarecytuje 
wiersz, zainicjuje grę, a jak się 
nadarzy to i potańczą.

W Zakładach Głażewskiego
czuje się przemożny wycho- 
wawcza-ideowy wpływ organi 
zacji ZMP-owskiej na kształto- 
wanie młodzieży. W dużej mie­
rze dzięki umiejętnemu kierow­
nictwu ze strony organizacji 
partyjnej.

— Bynajmniej nie prowadzi­
my za rączkę naszych ZMP-ow- 
ców — mówi tow. Grzywacz, 
sekretarz komitetu partyjnego. 
Ale wydaje mi się, że najważ­
niejsze jest, aby każdą ich słu­
szną inicjatywę w porę pod­

chwytywać. To dodaje im bodź­
ca, pobudza do wysuwania co­
raz śmielszych inicjatyw, pod­
nosi poczucie współodpowie­
dzialności za swój zakład.

Niedawno ZMP-owcy wystą­
pili z wnioskiem zorganizowa­
nia pionów bezbrakowych. Ini­
cjatywa- znalazła szeroki od­
dźwięk i została ujęta w zakła­
dowej umowie zbiorowej. Mło­
dzież wysunęła wniosek zorga­
nizowania wycieczek krajo­
znawczych. Dyrekcja i rada- za­
kładowa zobowiązały się zorga­
nizować w ciągu roku 5 takich 
wycieczek. I to. również ujęto w 
umowie zbiorowej.

W każdym poczynaniu orga­
nizacji partyjnej — ZMP znaj­
duje swoje miejsce. ZMP-owcy 
są tutaj agitatorami młodzieżo­
wymi i ze swoistym ogniem 
czytają i komentują załodze 
wiadomości polityczne z prasy. 
Zakład utrzymuje łączność z je­
dną z gmin w pow. brzezińskim 
— młodzież odgrywa w walce 
o umocnienie sojuszu robotni­
czo-chłopskiego poważną rolę. 
Wykazuje przy tym wiele po­
mysłowości i zapału.

Niemało ciekawych form pra­
cy można bv tu podpatrzeć w 
organizacji ŹMP-owskiej i rów­
nież w metodach kierowania 
ZMP przez organizację partyj­
ną.

Wiele przykładów dobrej pra­
cy z młodzieżą można znaleźć 
również w zakładach im. Bar- 
dowskiego, Harna-ma i niektó­
rych innych.

Ale są również przykłady od­
wrotne.

*
W wykańczałni zakładów im. 

Marchlewskiego w Łodzi odby­
wa się zebranie koła ZMP-ow- 
skiego. Prelegent monotonnym 
głosem czyta nieciekaw/, oder­
wany od życia referat. Młodzi 
kręcą się, szepcą między sobą, 
ktoś się cicho z czegoś zabaw­
nego śmieje... Referent skoń­
czył. Krępująca cisza. Nikt gło­
su nie zabiera.

— Nieciekawie jest w naszej 
organizacji młodzieżowej — 
mówią ZMP-owcy w zakładach 
im. Marchlewskiego.
- A przecież wspaniała jest 
młodzież w tych zakładach.
Przecież to ZMP-owcy znajdują 
się w pierwszych szeregach 
walki o plany produkcyjne, to 
oni pierwsi stanęli do walki 
o produkcję najlepszej jakości, 
organizując młodzieżowe piony 
bezbrakowe, to oni, mimo wielu 
trudności ze strony niektórych 
majstrów, cementują brygady 
młodzieżowe. Dlaczego jednak i Polesie,

w organizacji życia, kipiącego, cza, że poszczególne rro-. 
bogactwem treści, gdv niej bierny pracy wśród młodzieży 
wskazuje się młodzieży jej roli jomawia się wyłącznie na 
w walce z przeżytkami starego, szczeblu KŁ — ZŁ ZMP? Prse- 
gdv nie daje się jej możliwości cięż sprawami tymi
wyżycia się, że w takich warun­
kach młodzież nudzi się, niera-z

musi zyc 
na codzień nie tylko aparat KŁ, 
lecz takie komitety dzielnicowe

szuka niewłaściwych rozrywek i organizacje partyjne, które na 
poza organizacją ZMP-owską i | ogół przypominają sobie o mlo- 
poza zakładem. j dzieży tylko w okresach wiel-

16-!etni Brzeziński szuka roz-j kich kampani,. 
rywki na ulicach Bałut. Chcąc W kwietniu br.. na posiedze- 
się upodobnić do starszych ko- jnju egiekutywy Komitetu Łód/.- 
legów ulicy, którzy swawolnie| kiego wysłuchano informacji 
się zachowują, częstują wódką, przewodniczącego Zł. ZMP o 
śpiewają sprośne piosenki — ¡przebiegu zebrań i konferencji 
Brzeziński zaczyna ich naślado- wyborczych w organizacjach 
wać, zapuszcza „mandolinę“, 
arogancko odnosi się do maj­
stra, staje się utrapieniem mat­
ki. Takich jak Brzeziński jest 
w zakładzie więcej.

W Łodzi jest sporo organiza­
cji ZMP-owskich, w których ży­
cie wewnętrzne jest jałowe, któ­
re nie umieją prowadzić mło­
dych do walki ze złem. Znaj­
dziemy je w wielu uczelniach, 
szczególnie w szkołach zawodo­
wych, w Akademii Medycznej.
Tam młodzież uciekając od 
nudy i szukając ujścia dla swo­
jej energii — często wkracza 
na drogę niewłaściwą. Niejed­
nokrotnie wróg klasowy, usiłu­
je wykorzystać niewyżyty ro­
mantyzm wieku młodzieńczego, 
abv deprawować, wykoślawiać 
moralnie niektóre jednostki.

*

wyborczych w 
ZMP-owskich na terenie Łodzi.

Informacja ta dala analizę 
dorobku łódzkiej organizacji 
młodzieżowej i ujawniła istotne 
słabości w pracy ZMP. W dy­
skusji członkowie egzekutywy 
udzielili Zarządowi Łódzkiemu 
ZMP wiele istotnych rad i 
wskazówek. Każdy z występują­
cych mówił z dużą troską o 
sprawach młodzieży, o tymi, że 
trzeba znaleźć bardziej atrak­
cyjne formy pracy z nią. Mó­
wili towarzysze o konieczności 
walki z chuligaństwem. Wnio­
ski podjęte na tym posiedzeniu 
wskazywały na konieczność 
zmiany kierunku pracy w łódz­
kiej ZMP-owskiej organizacji.

Zastanawiający jest jednak 
taki fakt. W podjętych wnios­
kach egzekutywy KŁ, które 

być wytyczną

nie u m ie ją  zorganizować sobie 
po godzinach pracy życia spo­
łecznego aby było interesują­
ce, wychowawcze?

A więc posłuchajmy' ich.
— N.a zebraniach powinna 

być wymiana poglądów, gorące 
spory na temat tego co u nas 
jest jeszcze złego, co najeżało­
by zmienić. Nie brak jeszcze w 
naszym zakładzie rażących nie­
domagam które nas do żywego 
oburzają. Próbowaliśmy z nimi 
walczyć, ale w komitecie partyj­
nym uważali, że jesteśmy w 
gorącej wodzie kąpani, „ober­
waliśmy“ nie jeden raz i zarząd 
z tym się pogodził. A teraz 
wszystko idzie u nas jakoś nie­
mrawo, sztywno...

Referaty otrzymują z instan­
cji nadrzędnych. Wieczornicę 
zorganizować jest trudno, bo... 
niektórzy towarzysze z KZ u- 
ważają, że poprzez zabawy nie 
wychowuje się młodzieży. Jest 
sekcja piłki nożnej przy kole 
sportowym, która ra-z w tygod­
niu ma dostęp do boiska na 
trening, ale poza kołem jest 
przecież wielu takich, którzy 
chcieliby również czasem pograć 
w piłkę, lecz pytanie — gdzie?

Jest zespół świetlicowy, od 
dłuższego jednak czasu nie 
rozszerza swej działalności, 
bo,., by wyszkolić nowy na­
rybek — trzeba włożyć du­
żo wysiłku (ten problem ist­
nieje zresztą w wielu świetli­
cach łódzkich).

Czy można się dziwić, że w 
takiej monotonii, gdy nie ma IŁódzkiego. Czy jednak wystar-

przeciez mają
W gabinecie I sekretarza KD działania zarówno dla łódzkiej

partyjnej, jaktow. Tomczyka, roz-
mawiamy o sprawach ZMP. 
Tow. Tomizyk wspomina swo­
ją młodość. Wspomina jak do­
ciekał prawdy, szukał wznio­
słych ideałów, wspomina swoi­
ste młodzieńcze pasje, szeroki 
wachlarz zainteresowań.

I d-ziwna rzecz. Tow. Tom­
czyk cofając się pamięcią 
wstecz — wykazuje dużo zrozu­
mienia dla młodzieży. Ale w 
praktycznej codziennej robocie 
problem ten jakoś wymyka mu 
się z rąk...

— Za mało zajmujemy się 
młodzieżą — przyznaje samo- 
krytycznie tow. Tomczyk — tyle 
ważnych spraw i zagadnień jest 
do rozwiązania...

KD Polesie nie jest tutaj 
wyjątkiem. Treść zainteresowań 
pracą ZMP przez komitety 
dzielnicowe w Łodzi można 
zamknąć w jednym zdaniu: 
— Co kilka miesięcy informa­
cja o pracy ZD ZMP na egze­
kutywie KD i sporadyczne kon­
takty z przewodniczącymi dziel­
nicowych zarządów ZMP. I to 
prawie wszystko. A przecież w 
każdym niemal KD, gdy poru­
szamy sprawę młodzieży — to­
warzysze mówią: — Tak, to 
jest poważny problem...

❖
W Komitecie Łódzkim jest 

dużo szczerych, dobrych chęci, 
aby pomóc ZMP. Jest bezpo­
średni dobry stosunek do mło­
dzieżowego aktywu ze strony 
sekretarzy KŁ. Wiele czasu po­
święcają sprawom ZMP po­
szczególne wydziały Komitetu

organizacji 
ZMP-owskiej —'’nie uwzględ­
niono w ogóle zadań dla in­
stancji i organizacji partyjnych 
w ich pracy z młodzieżą. Do­
dajmy, że poza pewnymi okre­
sowymi kampaniami nie oma­
wia Komitet Łódzki spraw mło­
dzieżowych z szerszym akty­
wem partyjnym.

Nie ustała też Komitet Łódz­
ki zadań dla tych ogniwu które 
wiele powinny pomóc w oży­
wieniu pracy wychowawczej 
wśród młodzieży. Chodzi tu o 
umiejętne wykorzystanie róż­
nych placówek kulturalnych w 
Łodzi, jak szkoły artystyczne, 
teatry, stowarzyszenia plasty­
ków i literatów. Chodzi o stwo­
rzenie niezbędnych warunków 
dla umasowienia sportu. Chodzi 
wreszcie o to, o czym mówi 
wielu aktywistów ZMP-owskich 
— aby w miarę możliwości zor­
ganizować kilka dzielnicowych, 
międzyzakładowych, tętniących 
życiem ośrodków kulturalnych.

I tu Zarządowi Łódzkiemu 
ZMP potrzebna jest autoryta­
tywna pomoc partii, tu nie <v 
bejdzie się bez omówienia tych 
sprawr przez KŁ z odpowiedni­
mi instytucjami.

Chodzi wuęc o to, aby Ko­
mitet Łódzki partii pomagał 
ZMP poprzez całą organizację 
partyjną, poprzez rady narodo­
we, placówki kulturalne i o- 
światowe. Sprawa kierownictwa 
partyjnego pracą wśród mło­
dzieży nie może zatrzymać się 
na szczeblu. KZ.

B. GONCZARSKA

O ptaku niebieskim i jego ankiecie personalnej

prze-

jest
przy

Rozpoczniemy od ankiety. A 
wuęc:

Nazwisko i imię: Jurasz Wła­
dysław.

Rok urodzenia: 1911.
Wykształcenie: Wojskowa' A- 

kademia Medyczna w Swierd- 
lowsku, w ZSRR.

Data uzyskania dyplomu: 
27.VI.1944 — nr TTF137H4 
rn. b.

Znajomość języków obcych: 
rosyjski, niemiecki, włoski.

Zawmd: lekarz wojskowy.
Dotychczasowe , miejsca pra­

cy: I) Wojskowa Akademia Me­
dyczna w Swierdłowsku w la­
tach 1941 — 1944. 2) 4 dyw. 
piech. w okresie 1944 —- 1946 
(szef służby zdrowia), 3) 54 
kol. WOP m, p. w latach 1946 
— 1949 (szef służby zdrowia), 
4.) MON, Dep. Zdrowia, Szpital 
nr 4 w latach 1949 — 1951 
(również szef służby zdrowia).

Posiadane odznaczenia:
Krzyż Virtuti Militari V kl„ 
Krzyż Walecznych.

Ładna ankieta, prawda? Ale 
to nie wszystko. Jest jeszcze ru­
bryka:

Udział w walkach na fron­
cie? Oczywiście brał udział. W 
latach 1941 —- 1944 w 495 ba­
talionie „Tulo“ Armii Radziec­
kiej w stopniu porucznika.

To ostatnie wyda się może 
komuś podejrzane, albowiem 
kilka wierszy powyżej czytamy, 
że'Jurasz Władysław w tych 
samych latach 1941 — 1944 
znajdował się w Akademii Me­
dycznej w Swierdłowsku i zgod­
nie z pewnymi prawami fizycz­
nymi , nie mógł jednocześnie 
znajdować się na froncie w ta­
jemniczym batalionie „Tulo“. 
Ale nie bądźmy drobiazgowi. 
Zresztą, jeśli już o tym mowa, 
to Jurasz nie był ani na froncie, 
ani w Swierdłowsku. Akademia, 
którą Jurasz ukończył z dyplo­
mem nr TT F137'44 rn. b. znaj­

dowała się w gromadzie Hele- 
nów pod Warszawą. Tam to 
właśnie Jurasz Władysław zdo­
był w 1944 roku jakiś papierek 
z pieczątką sołtysa i na* tej 
karteczce napisał sobie, że jest 
lekarzem. W sferach medycz­
nych tego rodzaju dyplom nie 
jest honorowany — z powodu 
tych uprzedzeń pracowników 
medycyny Jurasz zmuszony był 
gminę Helenów pod Warszawą 
przemienić na Swierdłowsk, zaś 
pieczątkę sołtysa na pieczęć 
Wojskowej Akademii Medycz­
nej.

Jak było tak było, Swierd­
łowsk czy Helenów — jedno 
jest niewątpliwe: w 1951 roku 
widzimy Jurasza na stanowisku 
dyrektora szpitala w Wirkach 
(Nowy Bytom), następnie _ na 
stanowisku dyrektora szpitala 
w Bielszowicach (Nowy By­
tom), wcześniej trochę spoty­
kamy go przy stole operacyj­
nym w szpitalu * w Kłodzku, 
później troszkę witamy go na 
oddziale chirurgicznym szpitala 
w Makowie Mazowieckim, a w 
lutym roku pańskiego 1954 Ju­
rasz Władysław zjawia się w 
stołecznym mieście i — aby 
wstydu nie było! — w sarnym 
właśnie śródmieściu, w Ośrod­
ku Zdrowia przy ulicy Lwow­
skiej 17.

Właściwie mógłby Jurasz 
Władysław w tym roku obcho­
dzić dziesięciolecie nieprzerwa­
nej służby leczniczej gdyby nie 
jeden drobny szczegół. W mię­
dzyczasie siedział w więzieniu. 
Zdarzyło się — i to nie jeden 
raz. Był w międzyczasie czte­
rokrotnie sądzony i skazany 
łącznie na piętnaście i pot roku 
więzienia (miał szczęście sko­
rzystać z wszystkich amnestii). 
Za co? Pierwszy raz za dezer­
cję z wojska i oszustwo, drugi 
raz za podrobienie czeku ban­
kowego i wyłudzenie kilkunastu

tysięcy złotych, trzeci raz — za 
oszustwo i czwarty raz za fał­
szowanie dokumentów i poda­
wanie się za lekarza. Tę czwartą 
sprawę rozpatrywał sąd woje- 
wódzKi w Warszawie w 1953 r. 
A w styczniu 1954 roku w tejże 
samej Warszawie tenże sam 
Jurasz Władysław zjawił się w 
Dzielnicowej Radzie Narodowej 
Warszawa . Śródmieście u dr. 
J. Supranowicz i zatrudniony 
został jako lekarz w Ośrodku 
Zdrowia na Lwowskiej.

Sprawa jest już zdaje się 
jasna dla czytelnika: zwyczaj­
ny oszust, tak  rzeczywiście

kilku dniach jednak wracali do i okrągła z napisem: notariusz 
sił. i w Makowie Mazowieckim. To

My wróćmy jednak do ankie-1 było wszystko — poza pewno- 
ty. teraz bowiem nie ulega dla i ścią siebie, bezczelnością i po- 
nikogo z nas wątpliwości, że : woływaniem się na stryjków, 
mamy do czynienia z człowie- j dziadków i przyjaciół, zajmują- 
kiem zdolnym, rzec można zdol- j cych rzekomo poważne stano- 
nym do wszystkiego. Poza tym, ] wiska w ministerstwie. Pta- 
jak z ankiety wynika z czło- j szek został zaangażowany — 
wiekiem wykształconym, wda- j a dla czystości sumienia odpo- 
dającym językami: rosyjskim, j wiedni kierownik zanotował so- 
niemieckim, włoskim. 1 cieką- j bie w kalendarzu: napisać do 
we, że na przykład kierownika j ministerstwa, by przysłali po- 
wydziału zdrowia Wojewódzkiej j siadane tam dokumenty, tak  
Rady Narodowej w Stalinogro- 1  wdaśnie uczynił ówczesny kie- 
dzie dr. W. Łobzowskiego nie I równik kadr wydziału zdrowia 
zastanowił swego czasu fakt, j PWRN w Stalinogrodzie tow.

ekretarz. - . . . .. : . . . .  i że ten oświecony ptaszek i dy-1 H. Lichoś (obecnie
jest. Oszust, który „uwzią się rektor szpitala wówczas w No-1 KM PZPR w Gliwicach). Za­
na medycynę. Zjawia! się w | Wym Bytomiu nie zna języka... j wdadomił Ministerstwo Zdro-

polskiego. To znaczy zna ale i wia o nominacji Jurasza na
tak, jakoś w sposób podejrzany i dyrektora i dopisał: „Akta oso-
dla człowieka z wyższym wy- j bowe w'w znajdują się w Min,

I kształceniem. Oto próbka: | Zdrowia u nacz. dr. Eberhard-
.takie postępowanie koliduje j ta“.

charakterze lekarza to tu, to 
tam, pełnił przez kilka tygodni 
dyrektorskie czy ordynatorskie 
funkcje, wyciągał od współpra­
cowników i administracji ile 
się dało pieniędzy na pogrzeb 
ojca. który właśnie zmarł nagiej 
(czterokrotnie chowM w ten 
sposób swego zdrowego ojca i 
dwukrotnie teścia), o ile zdą­
żył to się w międzyczasie oże­
nił na nowym miejscu, o ile 
nie, to bez ślubu wypróżnił ja­
kąś damską sakiewkę (chłopak 
postawny, wielomówny, poza 
tym właściciel czarnego, angiel­
skiego wąsika!) — po czym 
znikał — zaopatrzyw/szy się u- 
przednio w zaświadczenie, że 
zatrudniony jest w charakterze 
lekarza, ordynatora, dyrektora.

Urzędowanie na Lwowskiej 
rozpoczął nieco inaczej. Pano­
wała wówczas grypa — i Ju­
rasz tłumaczył swym obłożnie 
chorym pacjentom, że mają wo­
dę w boku. Potrzebnych w tym 
wypadku zastrzyków niestety 
nie ma w aptekach, ale na ży­
czenie mógłby je — za jedne 
500 złotych — dostarczyć. Do­
starczał, pobierał pieniądze, pa­
cjenci dostawali torsji, ale po

❖
Jurasz Leonard, oszust i pi­

jaczyna znajduje się znów' w- 
więzieniu. Nie stracił tupetu — 
już się zwrócił o zatrudnienie 
go w szpitalu więziennym w 
charakterze... lekarza. Na to 
nie ma rady. Gatunek oszustów 
i hochsztaplerów będzie się

szystko tam jesTfałszywe’ od ! jeszcze pojawiał sporadycznie
- przez długi czas. To trzeba

mieć na uwadze.
Trudno jednak przypuszczać, 

aby tamę dla działalności nie­
bieskich ptaków stanowili kie­
rownicy, którzy niechęć do 
„biurokracji“ posuwają tak da­
leko, że zbędny im się wydaje 
dyplom lekarski dla lekarza,

z postępowaniem lekarza i na­
rusza mój prestisz (właśnie 
przez sz) jako dyrektora... w’o- 
bec tego stawiam wniosek o 
przeniesienie dr. Froma... po­
sunięcia takie... podniosą opi­
nię pozostałych pracowników i 
przyczynią dla dobra ogółu...“

Żeby już więcej nie u'racać 
do ankiety, podamy krótko: 
w
imienia począwszy. Oszust bo­
wiem nosi imię Leonard, uro­
dzony jest w 1922 roku, o po­
zostałych rubrykach z krzyżami 
włącznie czytelnik sam się do­
myśli co sądzić.

Pozostaje jednak nie wyja­
śnione pytanie: gilzie byli kie- 
rowmicy kadr i wydziałów zdro­
wia? N’a podstawie jakich do- j normalny dowód osobisty dla 
kumentów oddawali w ręce o- j człowieka, normalne zaświad- 
szusta zdrowie i życie ludzkie? i czenie na udokumentowanie da- 

Otóż na podstawie takiego \ nych personalnych. Takich kie- 
papierka, na którym czerwonym | równików nazywa się u nas ga-
tuszem wydrukowane było na 
górze: „Odpis z odpisu“, zaś 
na dole figurowała pieczątka

piami. Obraźliwie 
nie.

ale slusz* 

R. JURYS
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Czytelnicy i korespondenci piszą:

Zjednoczenie Budownictwa 
Miejskiego Warszawa-5 wybu­
dowało przy ul. Wałbrzyskiej 
halę dla warszawskiej wytwórni 
sprzętu fitmowego. W hali tej 
uiożone zostało 600 m kw. po­
sadzki z kostki drewnianej. Ko- 
^ ta  materiału i robocizny wy­
niosły kilkadziesiąt tysięcy zło­
tych.

Po zakończeniu robót inwe­
stor doszedł do wniosku, że ta­
ka podłoga będzie nieodpowied­
nia i zarządził zmianę. Obecnie 
po zerwaniu kostki zakłada się 
podłoże betonowe, na którym

Ci mają gest
ułożona zostanie klepka dębo­
wa. Tak więc do dotychczaso­
wych kosztów dojdą dalsze za 
całą, na nowo wykonaną pracę 
plus zniszczenie poprzedniej.

Ciekawy jestem bardzo, czy 
organizacja partyjna przy War­
szawskiej Wytwórni Sprzętu 
Filmowego kontroluje działal­
ność administracji? Widocznie 
nie — ponieważ dopuszczono 
się tak poważnego marnotraw­
stwa pieniędzy.

STANISŁAW MROCZEK 
Warszawa

Spisek przeciw Azji

Niedoceniona akcja
Skutecznym sposobem wytę­

pienia wścieklizny jest masowe 
coroczne szczepienie wszyst­
kich psów. W powiecie konec­
kim masowe szczepienie psów 
przeprowadzano co roku przez 
ostatnie 4 lata, dzięki czemu 
notuje się spadek ilości przy­
padków wścieklizny u psów o 
około 90 proc. w stosunku do 
roku 1948.

Należy jednak stwierdzić, że 
sołtysi i prezydia rad narodo­
wych nie dokonują sumiennie 
spisu psów i nie dopilnowują 
ich szczepienia. Typowym tego 
przykładem jest gmina Dura- 
czów, w której w 1953 r. zgło­
szono 683 psy, a doprowadzono 
i poddano szczepieniu zaledwie 
187. Lekarz weterynarii upo­
ważniony do szczepienia psów 
wyznaczył tu aż 8 punktów, w 
których miało się odbvć 
szczepienie. Ponieważ GRN 
i sołtysi nie zajęli się tą 
akcją, niektóre gromady jak 
Błotnica, Grzybów, Gustawów, 
Luta, Smarków — nie dopro­
wadziły na wyznaczone punkty 
ani jednego psa. Lekarz we­

terynarii poświęcił 2 dni 
na sporządzenie wykazu 496 
osób do ukarania za niewyko­
nanie zarządzenia o przymuso­
wym szczepieniu i 17 sołtysów 
tych gromad, którzy wyraźnie 
zlekceważyli akcję szczepienia.

Zgodnie z poleceniem prezy­
dium PRiN — ukaranie winnych 
miało nastąpić w lipcu 53 r. 
przez kolegium orzekające przy 
prezydium GRN w Duraczowie, 
a następnie miało być przepro­
wadzone dodatkowe „karne“ 
szczepienie. Winnych nie ukara­
no i szczepienie nie odbyło się.

Nadszedł obecnie okres co­
rocznego spisywania psów do 
nasowego przymusowego szcze­
pienia. Byłoby ze wszech miar 
wskazane aby prezydia gmin­
nych rad narodowych wycią­
gnęły naukę z fatalnego prze­
biegu akcji szczepienia psów 
!w roku ub. w gminie Dura- 
czów i by całą akcję potrakto­
wały poważnie, rzeczowo i su­
miennie.

PIOTR WOJDYŁO 
Końskie

I zawory i metoda zła
Instytut Syntezy Chemicznej | na szczelność, okazało się, że 

w Oświęcimiu zamówił w Sta- z 20 sztuk zaledwie dwa na-
linogrodzkiej Fabryce Armatur 
dwadzieścia sztuk zaworów 
kwasoodpornych.

Zawory nadesłano. Wygląda­
ły bardzo ładnie, błyszczące, 
starannie wykończone,” tak, że 
oglądając je, nikt by nie pomy­
ślał, że kryją w sobie niedokład­
ności poczynione przez brako­
robów. Przy badaniu zaworów

dają się do zastosowania. Wy­
nika z tego, że kontrola tech­
niczna w Stalinogrodzkiej Fa­
bryce Armatur stosuje złą me­
todę badania jakości wyrobów. 
Wniosek więc taki — metodę 
zmienić a brakorobów nauczyć 
wykonywać pracę solidniej.

EDWARD Pi ET RAK 
Oświęcim

Pranie, które brudzi
Spółdzielnia pracy „Zjedno- zultacie nie mogą zaopatrzyć:

czenie“, mieszcząca się w War­
szawie przy ulicy Lubelskiej 15, 
przyjętą do prania bieliznę lub 
ubrania robocze zwraca z za­
sady dopiero w dwa miesiące 
po wyznaczonym terminie.

Nie dość tego, zwraca ją 
brudną, bo zaledwie zamoczoną 
w wodzie i po wysuszeniu na­
wet nie wymagiowaną, przy 
czym — a weszło to już w 
przyzwyczajenie — ładne nowe 
sztuki zamieniają się w podar­
te szmaty.

Instytucje, które dostarczają 
spółdzielni bieliznę do prania 
piacą rachunki wynoszące po 
kilka tysięcy złotych, a w re-

robotników w czyste ręczniki. 
Doświadczyło tego Zjednocze­
nie Instalacji Elektrycznych 
nr 3, którego pracownik w dniu 
13 kwietnia br. odbierając upra­
ną bieliznę i ubrania robocze 
(rachunek za upranie wynosił 
5.791,20 zł) stwierdził, że na 
212 ręczników połowa była 
brudna, a część zniszczona.

Widocznie te karygodne wy­
czyny pracowników spółdzielni 
„Zjednoczenie“ są wynikiem 
braku kontroli nad ich pracą. 
Najwyższy więc czas aby kon­
trola ta zaczęła istnieć.

M. LiSOMSKA 
Warszawa

Spośród ministrów spraw za­
granicznych pięciu wielkich 
mocarstw tylko jeden — sekre­
tarz stanu USA Duiles nie prze­
bywa w Genewie. Mimo, że Dul- 
ies kilkakrotnie tłumaczył się 
różnie z tej nieobecności, ura­
sta ona w tej chwili bez mała 
do miary symbolu. Cóż bowiem 
może być ważniejszego obec­
nie, niż właśnie konferencja 
genewska, gdzie decydują się 
losy pokoju w Azji? Wydawa­
łoby się, że nic. Innego zdania 
jednak jest, jak widać, sekre­
tarz stanu USA, który ma w 
Waszyngtonie do załatwienia 
sprawy dla niego jeszcze więk­
szej wagi.

Dlaczego w  Waszyngtonie 
a nie w Genewie

Z informacji na temat wa­
szyngtońskiej działalności mi­
nistra Dullesa do wiadomości 
opinii publicznej przenikają 
wieści o licznych naradach, ja­
kie przeprowadza on z przedsta­
wicielami niektórych państw 
azjatyckich; o konferencjach z 
różnymi dygnitarzami amery­
kańskimi, w jakich bierze 
udział. Poza tym Duiles wyda­
je liczne oświadczenia dla 
prasy.

Co jest tematem tych rozmów 
i oświadczeń? Bynajmniej nie 
propozycje czy sugestie, które 
miałyby ułatwić porozumienie 
w Genewie. Cała działalność 
Dullesa po drugiej stronie At­
lantyku zmierza jak gdyby w 
odwrotnym kierunku, niż kon­
ferencja genewska: do rozsze­
rzenia wojny w Azji. Naj­
większą troską amerykań­
skiego sekretarza stanu jest 
zmontowanie paktu wojskowego 
w Azji Południowo-Wschodniej 
i na Pacyfiku, paktu który był­
by odpowiednikiem „paktu 
atlantyckiego“.

Z projektem takiego układu 
Stany Zjednoczone wystąpiły 
na parę tygodni przed roz­
poczęciem konferencji genew­
skiej, kiedy to — z jednej stro­
ny coraz wyraźniej zarysowy­
wały się możliwości odprężenia 
międzynarodowego, a z drugiej 
strony — kiedy gwałtownie za­
częła się pogarszać sytuacja mi­
litarna kolonizatorów w Wiet­
namie. W myśl amerykańskie­
go projektu, mocarstwa kolo­
nialne wraz z kilkoma rządami 
państw azjatyckich, a przede 
wszystkim z marionetkami typu 
Li Śyn-mana lub Czang Kai- 
szeka oraz Australią i Nową 
Zelandią, miały zawrzeć sojusz 
wojskowy, którego zadaniem 
byłaby wspólna, natychmiasto­
wa interwencja w Indochinach, 
walka zbrojna przeciw wszel - 
kim ruchom narodowo - wyzwo­
leńczym w tym rejonie, wresz­
cie agresja przeciw Chińskiej 
Republice Ludowej.

Doraźnym celem tego układu 
miało być storpedowanie kon­
ferencji genewskiej przez za­
stosowanie tzw. „polityki z po­
zycji siły“ czyli inaczej — po­

lityki szantażu, gróźb i po - 
trząsania bombą wodorową.

Jednak te plany USA zawiod­
ły^ Przede wszystkim amery­
kańskie żądanie natychmiasto­
wej wspólnej interwencji w In­
dochinach zostało wówczas od­
rzucone przez rządy brytyjski i 
francuski, a wręcz wrogo przy­
jęte przez najważniejsze pań­
stwa azjatyckie.

Ta porażka zmusiła rozgo­
rączkowanych polityków do pew 
nego cofnięcia się i do odło­
żenia swych planów na dalszą 
metę.

„Pokojowa" strategia 
Departamentu Stanu

Wszystko wskazuje na to, że 
obecnie Departament Stanu pra­
gnąłby zmontować pakt woj - 
skowy jeszcze w trakcie trwa­
nia konferencji. Chodzi o to, 
by chociaż w części zrealizować 
kwietniowe zamierzenia, by przy 
pomocy paktu usiłować storpe­
dować konferencję genewską, by 
pokojowym propozycjom ZSRR”, 
Chin Ludowych i Demokratycz­
nego Wietnamu — przeciwsta­
wić plan rozszerzenia wojny in- 
dochińskiej. Szantaż ten wyja­
śnił Duiles na konferencji pra­
sowej, gdzie według relacji a- 
gencji UP stwierdził, iż

„jeśli k o n ferencja  genew ska bę­
dzie się ciągnąć w nieskończoność
(czyli jeśli A m erykanom  uda sie 
n ie dopuście do porozum ienia) 
USA zdecydow ane są iść naDrzód 
i organizow ać p a k t zbiorowego 
bezpieczeństw a (czyli p ak t ag re­
sji), zobow iązujący jego członków 
do pod jęc ia  k o n k re tn y ch  kroków  
w ojskow ych“ (czyli do in terw encji 
w  w ojnę  indochińską).
Oto, jak wygląda „pokojo­

wa“ strategia rządu amerykań­
skiego.

Rezerwa Anglii
Jednak, podobnie jak w 

kwietniu, i obecnie awanturni­
cze plany amerykańskie napo­
tykają na olbrzymie trudności. 
Przede wszystkim pod nacis - 
kiem angielskiej opinii publicz­
nej i stanowiska dominiów bry­
tyjskich w Azji (wyjątkowo 
prasa burżuazyjna pisze o tym 
z całą otwartością) oraz w lę­
ku przed nałożeniem na An­
glię nowych obowiązków wo­
jennych przy istnieniu poważ­
nej dla Imperium sytuacji na 
Malajach i w Kenii, premier 
Churchill oficjalnie oświadczył 
w Izbie Gmin, iż ostateczna de­
cyzja co do udziału Anglii w 
pakcie Azji i Pacyfiku zapad­
nie, gdy znane będą wyniki kon­
ferencji genewskiej, W ten spo­
sób rząd angielski dał do zro-

zumienia Amerykanom, iż na 
razie nie chce przyłączyć się do 
paktu oraz, że przywiązuje 
wagę do konferencji genew 
skiej.

Brak poparcia Anglii dla 
paktu znacznie osłabił możli­
wości realizacji amerykańskich 
planów, tym bardziej, że ma on 
pewien wpływ na stanowisko 
Australii i Nowej Zelandii wo­
bec paktu. J tak minister spraw 
zagranicznych Nowej Zelandii, 
Webb, przebywający obecnie w 
Waszyngtonie, po konferencji z 
Eisenhowerem i Duilesem o- 
świadczył dziennikarzom, iż

„kw estia  udziału Nowej Z elan­
dii w p ro jek tow anym  aliansie  bez 
w łączenia doń w ie lk ie j B ry tan ii, 
nie by ła  dysku tow ana“.
Szukając rewanżu za serię 

porażek dyolomatycznych USA 
rozpoczęły bez wiedzy Lon­
dynu, separatystyczne roko­
wania z Francją w spra­
wie ewentualnej pomocy mili­
tarnej samych Stanów Zjedno­
czonych dla kolonizatorów w 
Indochinach.

O reakcji angielskich kół rzą 
dzących na ten krok USA 
świadczy następująca notatka 
„Daily Express“, który pisał:

„O ficjaln ie  b ry ty jscy  delegaci w 
G enew ie w yraźaja  jedynie  rozcza­
row anie z powodu niepoinform o- 
w ania W. B ry tan ii o prow adzo­
nych rozm ow ach. (Eden m iał na 
w et rozm aw iać w tej spraw ie u 
Bedell S m ithem  — Red.). N ieofi­
c jaln ie  są oni jed n ak  wściekli«

Azja mówi „nie“
Jak wspomnieliśmy, stano­

wisko brytyjskie jest uwarunko­
wane m. in. wrogim stanowi­
skiem narodów Azji wobec pro­
jektu paktu. Bowiem rozumie­
jąc jego wojenną treść, a prze­
de wszystkim to, że pakt ten ma 
być w gruncie rzeczy skierowa­
ny przeciw narodom Azji i ma 
podporządkować je mocar - 
stwom kolonialnym, udziału w 
pakcie odmówiły już takie pań­
stwa, jak Indie, Burma, Indo­
nezja i Cejlon. Na placu pozo­
stali więc tylko tacy satelici 
USA, jak Filipiny, Syjam, czy 
takie marionetki imperialistycz­
ne, jak Bao Dai, Li Syn-man, 
Czang Kai-szek. Pozostaje 
wprawdzie jeszcz£ w rezerwie 
okupowana przez wojska ame­
rykańskie Japonia, której armię 
USA chciałyby widzieć w woj­
skach paktu. Ale na udział Ja­
ponii w tym układzie niechętnie 
patrzą Nowa Zelandia i Austra­
lia, które pamiętaja dobrze nie­
bezpieczeństwo, jakie zagraża­
ło im niedawno ze strony ja­
pońskiej soldateski.

Niezależnie od tego, że pakt 
natrafia na poważne trudności

w samej realizacji, stadium 
przygotowawcze obnaża charak­
ter tego paktu, który ministrowie 
Molotow i Czou En-lai nazwali 
paktem kolonizatorów prze­
ciw narodom Azji. Z taką oce­
ną zgadza się w gruncie rzeczy 
nawet prasa burżuazyjna.

Dziennik „Washington Post“ 
pisał:

„U dział Syjam u, czy F ilip in  n ie 
pozbaw i tego p ak tu  w oczach 
A zjatów  c h a rak te ru  zachodniego. 
W łączenie do niego Form ozy, po­
łudniow ej K orei, czy Japonii, jak  
żądają  n iek tó rzy  am erykańscy  se­
natorzy , n ie usun ie zeń p ię tna  ko ­
lon ializm u“ .
Zaś reakcyjny publicysta 

Lippmann, na łamach „New 
York Herald Tribune“, pisze:

„Praw dziw y problem  południo - 
wo - w schodniej Azji n ie polega 
na  zbro jnym  a tak u  z zew nątrz, 
lecz na  w ew nętrznej rebelii (tak 
L ippm ann  nazyw a ru ch  narodow o­
w yzw oleńczy — red.). Nie je s t to 
problem , k tó ry  m ożna rozwiązać 
p rzy  pom ocy zbiorow ych g w aran ­
cji w ojskow ych... W ażne jest, 
abyśm y sobie uśw iadom ili, że na­
rody  Azji nie rzucą się bez za­
strzeżeń  w nasze ram iona i że nie 
m ożna ich  do tego zmusić«*.
Słowa te obnażają dokładnie 

podstawową słabość dullesow- 
skich knowań.

Prawdziwe 
bezpieczeństwo Azji

0 tańszą i lepszą produkcję
K onferencja party jno -techn iczna w Z a k ła d a c h  

im. Now otki

(»ościnne w % stępy A. Zelwerowicza 
w Rzeszowie

RZESZÓW (kor. vvł.). Teatr 
Ziemi Rzeszowskiej wystawił 
dramat Żeromskiego „Grzech“ 
w opracowaniu Leona Krucz­
kowskiego. Na premierze oraz 
kilku kolejnych przedstawie­
niach wystąpił gościnnie mistrz 
sceny polskiej Aleksander Zel­

werowicz w swej jubileuszowej 
kreacji — Jaskrowicza.

Na kilka dni przed premierą 
Aleksander Zelwerowicz z zain­
teresowaniem uczestniczy! w 
próbach rzeszowskiego zespołu, 
udzielając aktorom wielu cen­
nych wskazówek i rad.

Amerykańskie knowania prze­
ciw pokojowi w Azji Departa­
ment Stanu USA nazywa ofi­
cjalnie próbami zorganizowania 
„zbiorowego bezpieczeństwa“ w 
tvm rejonie. Ale spoza tych o- 
błudnych stówek aż nadto wy­
raźnie przeziera widmo no­
wych amerykańskich planów a- 
gresji, 'których narzędziem ma 
być znowu — podobnie jak w 
Europie, blok paru państw, wy­
mierzony przeciw reszcie kon­
tynentu. Nie tędy więc droga 
do pokoju w Azji. Jak przywró­
cić pokój w indochinach, jak 
rozwiązać problem koreański — 
wskazują propozycje Chin Lu­
dowych i Demokratycznego 
Wietnamu, poparte przez Zwią­
zek Radziecki. Można dojść do 
porozumienia w tych sprawach, 
jeśli Stany Zjednoczone zastą­
pią swą politykę „z pozycji si­
ły“ polityką rokowań, jeśli Sta­
ny Zjednoczone zechcą uszano­
wać wolę i pragnienia naro­
dów azjatyckich.

Jeśli zaś mowa o „zbiorowym 
bezpieczeństwie“ jako środku 
zapewnienia pokoju, to rzeczy - 
wiście jest to słuszna droga, 
którą w' Genewie zaproponował 
minister Cźou En-lai. A-le wła­
śnie Stany Zjednoczone i ich 
sojusznicy są wrogami idei 
zbiorowego bezpieczeństwa, cze­
go dowodem jest odrzucenie 
przez mocarstwa zachodnie pro­
pozycji w sprawie zbiorowe­
go bezpieczeństwa, jakie Zwią­
zek Radziecki wysunął w Ber­
linie, w odniesieniu do Europy.

To więc, co Stany Zjednoczo­
ne chcą uczynić w Azji, jest 
naigrawaniem się z idei zbioro­
wego bezpieczeństwa i tworze­
niem bloku agresji przeciw 
narodom miłującym pokój.

Z. SŁOMKOWSKF

W dniu 23 bm. odbyła się z 
udziałem ponad 300 delegatów 
konferencja partyjno - technicz­
na Zakładów Mechanicznych 
im. M. Nowotki w Warszawie. 
W czasie obrad podsumowano 
dotychczasowe osiągnięcia i 
braki w pracy Zakładów ze 
szczególnym uwzględnieniem 
kilkumiesięcznego okresu przy­
gotowań do konferencji, wyty­
czając równocześnie zadania, 
jakie stoją przed załogą w 
związku z uchwałami II Zjaz­
du PZPR oraz wskazując dro­
gi ich realizacji. W konferen­
cji wzięli udział przedstawiciele 
Ministerstwa Przemysłu Ma­
szynowego i Wydziału Przemy­
słu Ciężkiego KC PZPR.

Konferencję partyjno - tech­
niczną w Zakładach im. No­
wotki poprzedził blisko 3 i pół 
miesięczny okres przygotowań, 
w czasie którego załoga zmobi­
lizowała środki i rezerwy nie 
tylko do pełnej realizacji pla­
nów produkcyjnych, lecz rów­
nież do walki o obniżenie, kosz­
tów własnych produkcji, o pod­
niesienie na wyższy, poziom 
form organizacyjnych pracy, do 
walki o poprawę warunków by­
towych załogi, i rozwinięcie 
produkcji ubocznej.

W I kwartale br., tj. w okre­
sie przygotowań zakłady osią­
gnęły w stosunku do IV kwar­
tału ub. roku obniżkę kosztów 
własnych o 12,6 proc. Uzyska­
no to m. in. dzięki poważnemu 
podniesieniu jakości produkcji. 
Duży wpływ na usprawnienie 
i potanienie produkcji zakładów 
miało również opracowanie w 
tym okresie ok. 1.500 pomy­
słów racjonalizatorskich, tj. 
blisko 8-krotnie więcej niż o- 
pracowano w ciągu całego ro­
ku ub. Plan globalny produkcji 
I kwartału załoga wykonała w 
113,6 proc.

W okresie poprzedzającym 
konferencję rozpoczęto rozwi­
jać produkcję uboczną. Zało­
ga dostarczyła w tym czasie 
na rynek pierwszą partię ta­
kich artykułów, jak patelnie, 
szufelki, formy do ciast, trójno­
gi szewskie itp.

Realizując wytyczne II Zja­
zdu Partii na polu pomocy dla 
wsi, załoga Zakładów im. M. 
Nowotki otoczyła opieką m, 
in. jeden z PÓM w pow. Puł­
tusk, zapewniając tam pełną 
gotowość parku maszynowego 
na okres kampanii siewnej.

W zakresie poprawy warun­
ków bytowych załogi, rozsze­
rzono i usprawniono pracę 
OZR oraz polepszono warunki 
w hotelu robotniczym. Dla 
dzieci pracowników zorganizo­
wano dwa domy wczasowe w 
jednej z pięknych miejscowości 
nadmorskich.

Dyskutanci, analizując szcze­

gółowo uzyskane, efekty w pra­
cy, wskazywali, że nie wszyst­
kie jeszcze niedociągnięcia i 
braki zostały przezwyciężone, 
że tkwią jeszcze w Zakładach 
poważne niewykorzystane re­
zerwy. Mówił m. in. o tym 
Marian Jakubiak z Oddziału II 
Mechanicznego podając, że nie­
właściwe ustawienie maszyn na 
jego oddziale powoduje ich nie­
pełne wykorzystanie. Poparł on 
również przykładami wypo­
wiedź uczestniczącego w kon­
ferencji wicemin. Przemysłu 
Maszynowego J. Grena, który 
stwierdził, że Zakłady mogły­
by uzyskać bez porównania 
wyższy poziom wydajności, 
gdyby w pełni wykorzystały po­
siadaną nowoczesną technikę.

Analizując dotychczasowe o- 
siągnięcia1 Zakładów pracownik 
z działu odlewni — Maszkie- 
wicz wskazał na poważną rolę 
jaką spełniła organizacja par­
tyjna w wyjaśnianiu całej zało­
dze doniosłości wytyczonych jej 
przed konferencją zadań. Pod­
kreślił on również, iż pomimo 
to, że Zakłady znacznie obni­
żyły swe koszty własne, to jed­
nak niektóre z działów, jafe np. 
odlewnia nie tylko nie osiągnę­
ły planowanej obniżki, lecz 
nawet zwiększyły koszty pro­
dukcji.

Dyskutanci wskazywali na po 
prawę w ostatnim okresie wa­
runków bezpieczeństwa i higie­
ny pracy w Zakładach pod­
kreślając, że na tym odcinku 
jest jeszcze wiele do zrobienia. 
Wszyscy niemal mówcy pod­
kreślali, że okres przygotowaw­
czy do konferencji jest dopiero 
pierwszym etapem w walce o 
obniżkę kosztów własnych, o 
podniesienie jakości produkcji 
oraz o rozwinięcie produkcji u- 
bocznej. Zbyt niska w stosun­
ku do możliwości yydajność 
pracy i niedostateczna rytmicz­
ność produkcji, przerosty admi­
nistracyjne i mało oszczędna 
gospodarka materiałami — oto 
źródła rezerw, które należy wy­
korzystać by ugruntować i dalej 
rozwijać uzyskane dotąd osiąg­
nięcia.

Drogi walki o tańszą, lepszą 
produkcję o planowe realizowa­
nie zadań produkcyjnych, o 
poprawę warunków pracy i by­
tu załogi Zakładów wytycza 
uchwała konferencji. Stawia 
ona konkretne zadania w dzie­
dzinie obniżki kosztów włas­
nych produkcji, kładąc szcze­
gólny nacisk na zmniejszenie 
pracochłonności produkcji przez 
śmiałe wprowadzanie przodu­
jących metod pracy w oparciu o 
postęp techniczny, na przejście 
na częściowy rozrachunek wy­
działowy w dziedzinie zużycia 
materiałów, przestrzegania dy­
scypliny płac itp. (PAP)

Doniosła sprawa upowszech­
nienia filozofii marksistowskiej 
w naszym kraju wymaga szcze­
gólnie bacznej uwagi. W okre­
sie budownictwa socjalistyczne­
go i rewolucji kulturalnej co­
raz szersze rzesze mas pracu­
jących zaczynają przejawiać 
głębokie zainteresowanie dia 
teorii i spraw światopoglądo­
wych. Rośnie ilość grup samo­
kształceniowych aktywu par­
tyjnego i społecznego oraz 
liczba studentów, aspirantów i 
pracowników naukowych, uczą­
cych się materializmu dialek­
tycznego i historycznego.

Dlatego też konieczne jest o- 
mówienie niektórych braków, 
występujących u nas w dzie­
dzinie popularyzacji filozofii.

W ostatnim okresie ukazały 
się u nas następujące opraco­
wania popularno - naukowe z 
filozofii marksistowskiej: W. 
Krajewskiego — „O dialektyce“ 
i „O materializmie filozoficz­
nym“, W. Krajewskiego, H. 
Temkin i R. Hekker — „O ma­
terializmie historycznym“, H. 
Maślińskiej — „Ó moralności 
komunistycznej“, O. Wagnera 
— „Stalinowska nauka o ba

O wyższy poziom popularyzacji 
filozofii marksistowskiej

Stanisław Widerszpil i Józef Kra kowski
język. Wykład jest pod wzglę-[fakt, że czytelnik korzystać mo-
dem merytorycznym na ogól 
poprawny, chociaż zawiera pa­
rę nieścisłych sformułowań. 
Można na podstawie tej lektu­
ry zapoznać się z ogólnymi pod­
stawami materializmu dialek­
tycznego i historycznego.

Broszura tow. Wagnera „O 
dialektyce marksistowskiej“ jest 
przeznaczona głównie dla akty­
wu partyjnego. Jest ona w 
większym stopniu, niż inne 
broszury tego typu, próbą wią­
zania problemów teoretycznych 
z polityką partii. W odróżnieniu 
od powyższych opracowań dru­
ga broszura O. Wagnera „O 
bazie i nadbudowie“ nie za­
wiera systematycznego wykładu.

Broszura H. Maślińskiej jest 
przeznaczona dla szerokich 
rzesz czytelników i posiada 
wiele zalet. Prosty język i 
duża ilość fragmentów prze­
mawiających do wyobraźni 
i uczucia, sprzyja niewątpliwie 
zamierzeniu autorki dotarcia do 
masowego czytelnika. Trzeba 
szczególnie podkreślić dużą 
aktualność, jaką posiada spra­
wa walki o moralność komu-

zie i nadbudowie i „O dialek- nistyczną w naszych warun 
tyce marksistowskiej (broszu- j Lach. Walka o przekształcenie 
ry Wagnera wydane są przez 
„Książkę i Wiedzę“, wszystkie 
inne — przez' „Wiedzę Po­
wszechną“).

Z żalem należy stwierdzić, że 
są to prawie wszystkie opra­
cowania popularno . naukowe 
z filozofii marksistowskiej opu­
blikowane przez polskich auto­
rów w ostatnich latach.

Bros’zury W. Krajewskiego 
oraz praca zbiorowa „O ma­
terializmie historycznym“ sta­
nowią przede wszystkim dużą 
pomoc dla studentów i aspiran­
tów różnych specjalności w o- 
panowaniu podstaw filozofii 
marksistowskiej. Zaletą tych 
broszur jest jasny i przystępny

naszego narodu w naród so­
cjalistyczny jest nierozerwalnie 
związana z głęboką pracą wy­
chowawczą, zmierzającą do 
wykorzenienia resztek burżua- 
zyjnej moralności, indywidua­
lizmu i egoizmu, do wychowa­
nia człowieka w duchu zrozu­
mienia jedności interesów oso­
bistych i społecznych. Dobrze 
się więc stało, że zagadnienia 
te znalazły polskiego autora.

Brak dostatecznej ilości pol­
skich opracowań popularno-nau. 
kowych z dziedziny filozofii 
marksistowskiej jest wprawdzie 
częściowo złagodzony przez

że z przekładów prac autorów 
radzieckich. Prace te stanowią 
poważną pomoc dla naszego 
młodego marksistowskiego 
frontu filozoficznego. Docenia­
jąc w pełni ich znaczenie, nie 
wolno nam jednak zapominać, 
że nie zawsze są one w stanie 
zastąpić . polskie opracowania. 
Walka z abstrakcjonizmem, do- 
gmatyzmem i formulkowością 
nie może być konsekwentna, je­
żeli nasza literatura filozoficz­
na nie będzie oparta na pol­
skiej praktyce, jeżeli w sposób 
organiczny nie będzie powiąza­
na z polityką naszej partii, z 
naszą walką o zbudowanie so­
cjalizmu.

Tymczasem omawiane przez 
nas prace posiadają pod tym 
względem poważne usterki.

Główny ich brak polega na 
traktowaniu ogólnej teoretycz­
nej problematyki w oderwaniu 
od palących zagadnień walki 
klasowej u nas w kraju.

Tak np. w pracy „O materia­
lizmie historycznym“ proble­
matyka sojuszu robotniczo - 
chłopskiego została uwzględ­
niona w sposób zupełnie niedo­
stateczny, mimo że broszura 
była pisana po VII Plenum KC 
PZPR. W całej książce poświę­
cono tej sprawie 3—4 strony. 
Nie zostały zanalizowane ani 
nawet poruszone tak ważne 
sprawy, jak wspólność ekono­
micznych i politycznych inte­
resów klasy robotniczej i chło­
pów pracujących, splot sprzecz­
ności antagonistycznych i nie- 
antagonistycznych na wsi itp.

Broszura zawiera ponadto 
wręcz niesłuszne sformułowa­
nie utożsamiające podstawowe 
klasy społeczne w okresie 
przejściowym i w warunkach 
zbudowanego socjalizmu w 
ZSRR. Sformułowanie autorów 
brzmi:

„W  okresie przejściow ym  w  
Polsce, analoqicznie jak w Zw iąz­
ku Radzieckim, społeczeństwo na­
sze składa się z dwóch podstawo­
w ych klas —  klasy robotniczej • 
chłopstwa, z tym , że nie jest to 
już la sama klasa robotnicza t 
chłopstwo, co w ustroju kapitali­
stycznym«*. (str. 99).

Określenie to oparte jest na 
mechanicznej analogii; z jed­
nej strony zaciera ono istotną 
różnicę między chłopstwem pra­
cującym w okresie przejścio­
wym,, związanym z gospodar­
ką drobnotowarową, a chłop­
stwem kołchozowym, związa­
nym ze społeczną własnością 
środków produkcji; z drugiej1 
strony — zaciera różnice mię­
dzy chłopstwem pracującym a 
kułactwem, mowa bowiem o 
chłopstwie w ogóle, nie zaś o 
chłopstwie pracującym jako 
klasie podstawowej w okresie 
przejściowym.

Problem sojuszu robotniczo - 
chłopskiego powinien, być omó­
wiony nie tylko w wykładzie o 
klasach (co nie zostało uczy­
nione), ale również przewijać się 
w innych wykładach. Sojusz 
robotniczo - chłopski jest tą 
siłą, która umożliwia realiza­
cję zadań budownictwa socja­
lizmu i przezwyciężenie trud­
ności okresu przejściowego. U- 
mocnienie sojuszu robotniczo - 
chłopskiego jest warunkiem 
wcielenia w życie uchwał II 
Zjazdu, zmierzających do pod­
niesienia produkcji rolnej, dal­
szego rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej, umocnienia PGR, 
szybszego podniesienia stopy 
życiowej ludności pracującej 
miast i wsi.

Także w broszurze tow. Ma­
ślińskiej „O moralności komu­
nistycznej“ problemy teoretycz­
ne zostały potraktowane w wie­
lu wypadkach w sposób oderwa­
ny od aktualnych zadań wal­
ki klasowej w kraju. Świadczy 
o tym m. in. paragraf pt. „Mo­
ralność klasy robotniczej w o- 
kresie budownictwa socjali­
zmu“ (str. 81—95), w którym,

jak się wydaje, winny być- 
przedstawione metody i środ­
ki walki o pełne zwycięstwo 
moralności socjalistycznej i ro­
la klasy robotniczej w kształto­
waniu moralności mas chłop­
skich i inteligencji. Paragraf 
ten, podobnie jak cała praca, 
nie uwzględnia w należytym 
stopniu tych spraw. Nie zosta­
ła należycie omówiona rola 
współzawodnictwa socjalistycz­
nego, jako dźwigni kształto­
wania moralności komunistycz­
nej klasy robotniczej i wpływ 
bodźców moralno - politycz­
nych na kształtowanie nowego 
stosunku do pracy i mienia 
społecznego.

Zupełnie pominięty jest w 
broszurze proceę kształtowania 
się nowej moralności chłopstwa 
pracującego. Nie została poka­
zana walka o świadome koja­
rzenie interesów osobistych 
chłopa pracującego z interesa­
mi społecznymi, reprezentowa­
nymi przez państwo ludowe, 
walka o zwycięstwo moralności 
człowieka pracy nad moralno­
ścią posiadacza, walka o wy­
rwanie go spod wpływu wrogiej 
ideologii burżuazyjnej.

A przecież łączy się to niero­
zerwalnie z realizacją leninow­
skiego planu spółdzielczego, z 
walką o socjalistyczną przebu­
dowę wsi. Pominięcie tej pro­
blematyki w broszurze „O mo­
ralności komunistycznej“ uwa­
żać należy za poważny błąd.

Na wszystkich omawianych 
opracowaniach ciąży schema­
tyzm. Jaskrawym przykładem 
tego. mogą być wykłady: o 
trzech cechach produkcji, o ba­
zie i nadbudowie, o . klasach 
i walce klasowej. Wykłady te 
przeładowane są cytatami 
z dzieł klasyków marksizmu - 
leninizmu, a słowo autor­
skie w dużej mierze ogra­
nicza się do wiązania tych cy­
tat. Wpływ schematu przeja­
wia się m. in. i w doborze za­
gadnień. Brak ten występuje 
jaskrawo w broszurze H. Ma­
ślińskiej „O moralności komu­
nistycznej“, w której autorka 
podejmuje takie zagadnienia 
jak moralność a sztuka, mo­

ralność a filozofia, moralność 
a prawo; obiektywne kryterium 
moralności itp. Jest rzeczą ja­
sną, że wymienione problemy w 
ramach tego typu broszury nie 
mogły być wyjaśnione, pozosta­
ły więc jedynie formułką, czę­
sto niezrozumiałą dla czytelni­
ka. Taki układ zagadnień po­
woduje zagubienie głównych 
akcentów politycznych i brak 
koncentracji na wyjaśnieniu ak- 
tualnej polityki partii.

Drugim ważnym brakiem 
wszystkich wymienionych bro­
szur jest niedostateczne podej­
mowanie polemiki z wrogimi i 
obcymi poglądami. Nie dema­
skują one argumentów prze­
ciwnika, nie zwalczają ich w 
sposób przekonywający. Kry­
tyka ma przeważnie charakter 
anonimowy i najczęściej ogra­
nicza się do kierunków dnia 
wczorajszego.

Tak np. w. wykładzie o kla­
sach (w broszurze „O materia­
lizmie historycznym“) brak 
zdemaskowania koncepcji WRN- 
owskich i watykańskich, usi­
łujących osłabić sojusz robot­
niczo . chłopski. Rrytykuje się 
zamiast tego np. poglądy... Dii- 
hringa.

Nie spełnia również właści­
wej roli deklarowanie koniecz­
ności walki z wrogimi poglą­
dami — bez merytorycznej kry­
tyki tych poglądów. Tak np. w 
broszurze „O bazie i nadbudo­
wie“ O. Wagnera czytamy:

„Zadaniem socjalistycznej nad­
budowy jest również ostra i bez­
w zględna walka z  resztkami starej 
burżuazyjnej nadbudow y> które są 
u nas jeszcze dość żywotne. Na­
leży tu m. in. zacięta walka to­
czona z w rogim i organizaciam i i 
grupam i politycznym i, Jak również 
walka na wszystkich odcinkach 

ideologicznego..., zacięta 
jalisty

frontu
walka o nową, socjalistyczną lite­
raturę i sztukę, walka z kosmo­
polityzmem..., walka o realizm so­
cjalistyczny przeciw  form alizm owi 
i naturalizmowi w  sztuce; walka 
z wszelkimi odmianami nacjonali­
zm u, piłsudczyzną i dm owszczy- 
zną, walka z socjaldemokratyzmem 
i oportunizm em  wszelkiego pokro­
ju “ (str. 61).

Czy takie wyliczenie może 
kogoś przekonać, nauczyć? Na 
pewno nie. Podobnej metody 
zwalczania wrogiej ideologii u- 
żywa tow. Wagner w broszurze 
„O dialektyce“. Na str. 146,

gdzie mowa jest o walce no­
wego ze starym, autor wymie­
nia jedynie to co stare i to co 
nowe i stwierdza istnienie mię­
dzy nimi walki, bez próby 
głębszej analizy chociażby jed­
nego zagadnienia.

Brak koncentracji na cen­
tralnych problemach politycz­
nych, brak polemiki z wrogą 
ideologią, niedostrzeganie czy­
telnika i spraw, które go inte­
resują, brak analizy konkret­
nych zagadnień — powodują, 
że omawiane prace popularno­
naukowe z filozofii marksistow- 
kiej mało pobudzają czytelnika 
do myślenia, nie uczą twórcze­
go przyswajania sobie marksi­
zmu i stosowania go w życiu.

*Jakie są przyczyny tego sta­
nu rzeczy?

Zasadnicza przyczyna nie- 
domagań w dziedzinie popula­
ryzacji filozofii marksistowskiej 
polega na oderwąniu teorii od 
praktyki, widocznym na wielu 
odcinkach frontu filozoficzne­
go- •

Na zjawisko to słusznie 
zwrócił w swoim czasie uwa­
gę tow. Werfel w artykule „O 
ściślejszą więź teorii z prakty­
ką“ zamieszczonym w nr. 1 
(55) „Nowych Dróg“. Między 
poziomem popularyzacji a roz­
wojem nauki zachodzi niewąt­
pliwie ścisły związek. A roz­
wój nauki filozoficznej zależny 
jest od postępów teorii w anali­
zowaniu doświadczeń paszego 
budownictwa socjalistycznego i 
w uogólnianiu praktyki pracy 
partyjnej, od czynnego udziału 
teoretyków w walce ideologicz­
nej przeciw wrogim poglądom.

Wynikiem słabej więzi fron­
tu filozoficznego z praktyką są 
też niewątpliwie poważne bra­
ki merytoryczne w opublikowa­
nych pracach, popularyzujących 
filozofię marksistowsko-leni­
nowską i mała ilość tych prac.

W omawianych broszurach 
spotykamy^ się z niewłaści­
wym pojmowaniem funkcji 
przykładu. Często obok okre­
ślonej tezy teoretycznej przy­
tacza się przykład, mający 
zilustrować tę tezę, lecz w rze­

czywistości stanowiący mecha­
niczny dodatek do formuły, nie 
związany z nią organicznie. 
Niektórym autorom wydaje się, 
że im więcej przykładów, tym 
lepiej. W takie właśnie przy­
kłady obfituje np. szczególnie 
broszura Wagnera „O dlalekty- 
ce". Autorzy ci popadają w ty­
powy dla dogmatyzmu błąd, 
który polega na tym, że teorię 
sprowadza się do pewnej su- 
my przykładów. Tymczasem 
zadanie polega na tym, żeby 
teoretyczny wniosek wyprowa­
dzić z konkretnej analizy rze­
czywistości, ażeby na żywym 
materiale, na rzeczywiście ma­
sowym zjawisku nauczyć stu­
diującego samodzielnego posłu­
giwania się tym, co w filozofii 
marksistowskiej jest najważ­
niejsze, najistotniejsze — m e­
t o d ą  materialistycznej dia- 
lektyki. Idzie o to, aby kon­
kretna analiza teoretyczna za­
gadnienia pokazała, w jaki 
sposób należy się posługiwać 
tą metodą w badaniu nauko­
wym, w walce politycznej i ide­
ologicznej, w praktycznej pra­
cy rewolucyjnej nad zbudowa­
niem nowego życia.

•1»
Referat Sprawozdawczy Ko­

mitetu Centralnego na II Zje- 
ździe PZPR wysunął zadanie 
dokonania szczegółowej anali­
zy charakteru naszej rewolucji 
ludowej, jej specyfiki, dróg i 
dźwigni, rozwoju demokracji 
ludowej, roli sojuszu robotni­
czo . chłopskiego, frontu naro­
dowego, partii i państwa ludo­
wego itp. Realizacja tego zada­
nia przez pracowników frontu 
ideologicznego przyczyni się do 
podniesienia poziomu populary­
zacji filozofii marksistowskiej, 
do uniknięcia mechanicznych 
analogii i wulgaryzacji, która 
niestety występuje w niektórych 
publikacjach popularno - nau­
kowych i wielu wykładach.

Zbliżenie frontu filozoficzne­
go do potrzeb szerokich rzesz 
czytelników — oto podstawówy 
warunek podniesienia pracy 
ideologicznej wśród mas w 
walce o realizację zadań II 
Zjazdu.
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